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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 
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upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
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komercyjnych. 
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• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 
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dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 
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Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
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Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
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Pracę tę ogłosił niprzód Dziennik Poznański 
w r. 1872 w fejletonie i w osobnćj odbitce. Nastę- 
pnie przedrukował ja z pewnemi dowolnemi opu- 
szczeniami i przestawieniami L. Sowiński w swo- 
ich „Dziejach Literatury Polskićj" (bez porozumienia 
się z Autorem). W r. 1885 wyszła w Tomie I zbio- 
rowego wydania „Pism Hugona Zatheya" na- 
kładem J. K. Zupańskiego. 
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DLA CZEGO NARÓD POLSKI W CAŁEJ SW^OJĆJ 
PRZESZŁOŚCI NIE STWORZYŁ EPOPEI W IWŁAŚCI- 
WEM TEGO SŁOW^A ZNACZENIU? 




pzwój Stopniowy poezyi porówny- 
wano często z życiem człowieka. Wiek 
dziecinny — to epos, wiek młodzieńczy, to 
poezya liryczna, a wiek męski, to dramat. 
— W myśl tę zwykli krytycy dopatry- 
wać, że tą, a nie inną. koleją, rozwija się 
poezya, a ponieważ nie mogą. znaleźć 
żadnego prawie zabytku, pozwalają.cego 
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naszg literaturę postawić w tój mierze 

z innemi na równi, ubolewają, dotkliwie 

nad nieszczęsnymi wypadkami, które przy- 

' ?t: <t/ Ic ! ' • - rodzony rozwój narodu zwichnęły. Zanim, 

powiadają, oświata pierwotna słowiańska 
mogła się ukształcić i wydać trwałe owoce, 
zaczęto rozpowszechniać w ziemiach sło- 
wiańskich chrześciaństwo, niszcząc skrzę- 
tnie wszystkie moralne i materyalne za- 
bytki dawnych czasów i dawnój cy wilizacyi. 

Podobne narzekania i żale uważam za 
nieuzasadnione i zbyteczne. 

Pomimo głębokiój czci, jaką mam dla 
przeszłości, i pomimo niezbitego przeko- 
nania, że religia chrześciańska rzeczywi- 
ście zatarła wszelkie prawie ślady po- 
gaństwa i cywilizacyi pierwotnój — nie 
widzę powodu, dla czegobyśmy z jednej 
strony potrzebowali sobie o niój urabiać 
przesadne wyobrażenie i przeceniać jśj 
wartość, a z drugiój przypuszczać, że gdyby 
się mogła była naturalnie i swobodnie 
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rozwinąć, byłaby wyższą od dzisiejszśj 
i doskonalsza. 

Zwyciężyć może tylko to, co jest wyż- 
sze i żywotniejsze. A jnam tu na myśli 
nie zwycięstwo siły i przemocy fizycznśj, 
lecz zwycięstwo ducha. Grecyą gniotło 
jarzmo światowładnego RzymUj.a jednak 
o ileż pną , była—wyżsaą ! Język, oświatę, 
literaturę przyjęli zaborcy od ujarzmionych. 
Jak ciało tylko to możemy pokonać, które 
jest , tak ducha tylko tam , gdzie go 
nie ma, gdzie nie staje do walki. Nie 
miała zatśm oświata Słowian przedchrze- 
ściańska znaczniejszego rozmiaru i wagi, 
kiedy tak bezpowrotnie i bez śladu ule- 
gła. Cokolwiek więc mówić można o pie- 
śniach, zabytkach i t. p., pozostanie na 
zawsze przypuszczeniem niczóm nieuzasa- 
dnionóm — sa bowiem słowiańskie na- 
rody, jak n. p. Serbowie, którym nie zni- 
szczono dawnych pomników, które mogły 
się rozwijać swobodnie, a jednak w ciągu 
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dziejów pozostały daleko po za innemi, co, 
wprawdzie zepchnięte z pierwotnego kie- 
runku, błąkały się długo po obcych ma- 
nowcach i drogach, ale ostatecznie ze- 
wszechmiar wyżój się podniosły, już nie 
tylko w ogólnój cywilizacyi, ale specyalnie 
i w literaturze. ^ Serbowie mają bez wąt- 
pienia piękną, narodową poezyą, mają ra- 
psody i pieśni nie małój wartości, ale to 
jeszcze nie jest dopełnieniem tego, czego 
naród, chcący żyć pełną piersią, dokonać 
powinien. 

Polacy w czasach przedchrześciań- 
skich — czytamy u wielu z naszych pi- 
sarzy — mieli swój świat, który się do 
epopei nadawał. Owe wędrówki z połu- 
dnia ku północy, Światowid z całym or- 
szakiem bogów i bogiń, gonitwy Lecha, 
podania o Popielu, Wandzie i Krakusie 
musiały żyć w pieśniach — ale zamarły 
przedwcześnie, nie znalazłszy swego Ho- 
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mera, któryby je zebrał i w pewną całość 
powiązał. 

Jeśliby nam koniecznie do Homera ^ ^ ^' ^ ' 
odwołać sig przyszło i gdybyśmy przypu- >' ' i > 
4cili, że wielki ten poeta, któremu wielu 
krytyków nawet indywidualnćj egzysten- ; 
cyi odmawia, nie był mistrzem tworzącym 
4zieło sztuki samodzielnie, lecz kompilato- 
rem narodowych rapsodów i pieśni — to 
przecież porównanie epoki naszćj przed- 
chrześciańskićj z światem Homerowskicli 
-epopei musi chromać. Bo jakkolwiek 
istotnie niektóre ustępy z dziejów naszych 
łiajdawniejszych mogą mieć zakrój boha- 
terski, fantastyczny i poetycznie piękny 
-T- jakkolwiek bogowie słowiańscy, jakimi 
ich sobie wyobraźnia ludu przedstawiała, 
przypominając bogów greckich, mogą się 
.zdawać materyałem nadającym sig do 
epickićj poezyi w rodzaju Homerowskim 
— to przecież niepodobna przepomnieć^ 
Jak znaczne tu zachodzą różnice. 



fti 
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W Grecyi za czasów wojny trojań- 
skiej żył już i działał naród w rozległycli 
rozmiarach; świat Homera nie jest to 

* 

świat w początkacłi, rozwijający się do- 
piero; jest to świat gotowy, dojrzały 
z zupełnem urządzeniem : *) u nas był to 
wiek dzieciństwa, gdzie ani lud nie rzucał 
się na większe, wybitniejsze przedsiębior- 
stwa, ani fantazya nie podniosła się była 
do znakomitszój twórczości. Lud słowiań- 
ski cichy i spokojny, skłonny do zadumy^ 
przywiązujący się serdecznie do roli, na 
którój osiadł, i do ojczystego kąta, nie 
chciwy zaboru i nie ciekawy tego, co się 
za granicami jego sioła działo — rad 
był wprawdzie indywidualnej swobodzie 
i niezawisłości, a niechętnie i tylka 
z potrzeby wiązał się w większe gro- 
mady i gminy — ale nie poczuł się był 



•) Curtius, Griechische Geschichte. T. I. str.. 
112. (Wyd. z r. 1858.) 
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jeszcze w indywidualnej sile, która two- 
rzy i skupia, która z jednśj strony za- 
(pewnia mu polityczną wolność, a z dru- 
igiój obudzą wszystkie tętna narodowego 
życia. ^ ^' ' ••'"••" '' '■ 

Bardzo on z natury zachowawczy — i 
niechętnie porzuca ojczystą grzędę i tra- 
dycyjnie szanuje ojców chatę, ojców zwy- 
czaje i obyczaje, strój nawet. 

Każdy starzec opowie nam i poświad- 
czy, że usposobienie i zewnętrzna szata 
klas oświeconych zmieniała się za jego 



Życia kilkakrotnie, ale lud wiejski jest 
takim dziś, jakim był przed laty kilku- 
dziesięciu. Nie zbyt pomylę się, jeśli po- 
wiem, że nie o wiele innym był lud 
nasz i w czasach najdawniejszych. Ba- 
dacz dziejów Słowiańszczyzny znajdzie na 
wsi najciekawszy wątek do swych stu- 
dyów. Pozostały tu w obyczajach, obrzę- 
dach, ucztach i uroczystościach niezatarte 
ślady zamierzchłych pogańskich wieków. 



r 
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^ Niejedna z pieśni ludowych, czy to rze- 
wnych, tęsknych, czy pustych i wesołych, 
sięga dawnością w bardzo odległe czasy, 

• -choć szata jśj, język, mógł zmianom ule- 
gać. W tych więc pieśniach, w poda- 
niach, legendach, skazkach i bajkach 
(a jest ich wielka liczba) szukać, nam po- 
trzeba onych epickiego zakroju wydarzeń, 
które Homera doczekać się • nie mogły. — 
I rzeczywiście jest tu wiele materyału 
epickiego, ale przeważa, zdaniem mojem, 
żywioł liryczny. — Wypadek zewnętrzny, ^ 

napad, morderstwo, śmierć, niewolę, klę- 
skę każdą przedstawiają te pieśni i skazki ' 
nie dość przedmiotowo, a raczćj ze strony 
uczuciowćj. — Zdarzenie opowiada się 
tylko o tyle, o ile to jest koniecznom dla 
dania wyrazu poruszonemu, czy miło, czy 

^ boleśnie uczuciu. — Nadto wszystkie na- 
rodowe podania były rozstrzelone, po- j 
wstawały odrębnie od siebie, każde na 
swoim gruncie. Było to skutkiem gmi- \| 



< 
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nowładczych , separatystycznych dążeń. 
Rzadko, tylko w razach wielkiego nie- 
bezpieczeństwa, jak mówiłem, łączyły się 
gminy w większy zawiązek społeczny : — 
rzadziśj jeszcze spotykały się na polu 
dziiałalności umysłowój. Nie było wiel- >ó 
kich narodowych przedsięwzięć w rodzaju 
wojny trojańskiśj, któreby skupiały roz- 
rzucone i nieznające się plemiona i szcze- 
py: — toż i nie było wielkich narodo- 
wych pieśni, któreby, płynąc z piersi 
całego narodu, dla jakiego późniejszego 



wieszcza tę wartość mieć mogły, co skarby 
rapsodów greckich dla śpiewaka Iliady. 
— Tu zachodzi jedna różnica i jedna 
przyczyna, dla którćj przedchrześciańska 
Słowiańszczyzna nic takiego nie stwo- 
rzyła, czego zniszczenie za niepowetowaną 
klęskę uważaćby można. — Jest jeszcze 
i druga, niemnićj ważna. 

Pierwszy przedświt narodowćj twór- 
czości objawia się poezyą, ale ona jest 
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również najwyższym wyrazem ducha na- 
* rodu i wtedy, kiedy mu południowe słońce 
przyświeca. — Jest poezya pierwotna, 
naiwna, dziecinna, t. z. ludowa, która ro- 
dzi się w piersi nieznajomój, od niechce- 
nia, bez samowiedzy, wprost dając wyraz 
prostemu uczuciu, i poezya jako dzieło 
sztuki. 
.1 ,^'i^}u*L^^^ Pierwszą znajdujemy zawsze w spo- 
■'ł .»rfifc/A^*^ męczeństwie, co z kolebki jeszcze się nie 
LSAtrW^ wychyliło, które nie uprawiało jeszcze 
^3*1^* żadnego rodzaju sztuki i nauk, nie ma 
jeszcze ani oświaty, ani społeczeńskiój 
silnój organizacyi, ani ukształconśj prozy: 
— druga zaś rozwija się dopiero wtedy, 
kiedy społeczeństwo i uorganizowane jest 
i światłe i ma już w doskonałój prozie 
złożone rozliczne skarby wiedzy i umieję- 
tności. Pierwszą widzimy już w czasach 
najdawniejszych: drugiój dopiero wtedy 
szukać nam u narodu wypadnie, gdy od- 
biegł już sporym krokiem od lat swego 



PANEM TADEUSZEM. 13 

niemowlęctwa, wiele przeżył, przewalczył 
i doświadczył — a nie uroniwszy jeszcze 
nic ze świeżości młodzieńczej, uczuł już 
w umyśle budzącą się refleksyą.. Ten 
tworzy dzieło sztuki z samowiedzą, kto 
wie, że tworzy, i kto może przedmiotowo 
spojrzeć na swe dzieło i widzieć, ja- 
kićm jest. 

Nawet Homer żył dopiero w kilkaset 
lat po wojnie trojańskiśj, cłiociaż jój wy- 
padki opiewali zapewnie współcześni. Na- 
ród grecki za Homera już znacznie był 
się oddalił od zamierzchu łieroicznycłi 
czasów, znacznie już był postąpił , a Ho- 
mer obejrzeć mógł z wysoka świat swej 
poezyi, „jak Faeton swoje cugi." 

Wszelkie zatem ubolewania, że cłirze- 
ściaństwo przeszkodziło pojawieniu się 
słowiańskiego Homera, có miał wyśpie- 
wać mityczne podania, nie mają słusznśj 
podstawy, gdyż taki śpiewak jeszcze wów- 
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czas nie mógł być poczęty, więc i urodzić 
się nie mógł. 

Zresztą cłioćbyśmy jak najskrzętniój 
i z najmiłościwszćm uprzedzeniem zasta- 
wili wszystkie zabytki poezyi ludu, to 
niepodobna pokusić się o złożenie pewnćj 
jakiejkolwiek, a cóż dopiero homerowskiój 
całości. NLe^Jiudzi d się do życia — lecz 
w pełni żyć musi ,Da,ród,..4eśli. ma wydać 
wislkŁ.6JlQ£Lęię. 



Cały bieg wieków póiniejszycli, już 
chrześcijańskich, jest u nas jednym cią- 
giem prac i reform politycznych, chociaż 
często zgubnych, często nieskutecznych. 

Szlachta, usuwając cały wielki lud 
w pomrocze, nieustannie dobija się wol- 
ności indywidualnój. — Niezmiernie żyw% 
i ruchliwą, jest ta dążność i praca. — Ura- 
bia się poczucie w indywidualnój sile — 
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a częstokroć i samolubne jśj użytkowa- 
nie i przecenianie. Każdy szlachcic czuje 
się w Rzeczypospolitój jednostką, czynna, 
niezależna, czuje się sobą,. Ilu ludzi, tyle 
dążeń — a dążenia te skupia żą-dza swo- 
body nieograniczonej i (szczęściem!) wielka 
idea miłości ojczyzny. Cóż to za homero- 
wski, co za epicki świat I Walczą, w sejmie 
i na wojnie dla idei, dla przekonań nawet 
partykularnych, ale nie zrobią, nic ę. przy- 
musu , nic z rozkazu. Szlachcic na za- 
grodzie równy wojewodzie: Radziejowski, 
Lubomirski, Chmielnicki stają, zbrojni prze- 
ciw królowi. Każdy niemal możnowładca 
ma swój dwór, swoje wojsko i swoje dy- 
scyplinę. Królewią;t w Polsce co nie mia- 
ra: — to zguba dla Polski, ale dla epopei 
jakiż materyał! — Rzymian chcieli naśla- 
dować Polacy, a jakże żywo przypominają 
Hellenów! Z całój Grecyi zgromadzili się 
książęta i wodzowie i wojska na wezwa- 
nie Agamemnona — ale z własnej woli: 



1 6 UWAGI NAD 



rozmaite skłaniają ich do tego powody, 
ale idą z własnój woli i wódz i wojownik! 
Walczy, jeśli chce — odstąpi sprzymie- 
rzeńca gdy go obrazi — i nikt mu nie 
wzbroni — wodzowi wojsko posłuszne tylko 
z uczucia czci dla jego dzielności. Niechno 
stchórzy albo jarzmem zechce ich przygnia- 
tać! — Toż samo prawie w Polsce. Nie 
ma żołnierzy — są wojownicy lub bohate- 
rowie, którzy dobrowolnie poświęcają się 
w obronie ojczyzny. 

A ileż to już nie tylko na wojnie, nie- 
tylko w senacie i sejmie, ale i w domo- 
wóm pożyciu i w zacisznym kącie epickich 
żywiołów. Życie Polaków nie było miasto- 

1 

wóm, gdzie wiele na pozór ruchu i gwaru, i 

ale ludzie częściej się widując więcśj przy- i 

wykają do siebie i wprawdzie ciągłą mają ; 

możność znoszenia się ze sobą, wzajem- *' 
nego udzielania, lecz z czasem stają się 
dla siebie obojętnymi, witają i żegnają 
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jednakową, twarzą. — Szlachta żyła na wsi, 
rozstrzelona: dwór odległy od dworu. — 
Tym sposobem rosła miłość rodziny i do- 
mu a zarazem wyrobiła się silna potrzeba 
towarzyskości i wielka gościnność. W ci- 
chym, samotnym dworze, wśród głuchych 
puszcz i lasów, gór lub stepów, czy to 
wiowsenne zajaśniało słońce, czy miły wie- 
czór w lecie zapraszał pod lipę, co ocie- 
niała podwórze, czy też w czasie zimowój 
zamieci — jakże pożądanym był gość, 
zkądkolwiek przybywał. Brat czy krewny, 
przyjaciel czy znajomy, a nawet zupełnie 
obcy, jeśli pozdrowił w imię Boże a za- 
prezentował swoje godność szlachecką, 
wnosił do domu radość i wesele. Witano 
go i przyjmowano serdecznie, bo i gospo- 

j dyni była rada, że półgąski i kumpie i skrzy- 

dliki ozom nie zależą marnie w spiżarni — 

*f i gospodarz, że z gościem skosztuje miodku 

lub wina przy star ój daty, a co więcój, do 
woli będzie mógł się nagadać i naopo- 

//. Zathey, — Uwagi. 2 
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wiadać o wszystkióm, co leży na sercu, co 
weseli lub boli. 

Dom cichy, samotny, zaludniał się 
szlachtą, całych województw, o którśj pan 
brat przywiózł wiadomość; myśl zajmowała 
się historyą. wielu publicznych i prywa- 
tnych wypadków opowiadanych żywo, 
obrazowo i jowialnie. — A dopieroż kiedy 
Bóg dziecięciem pobłogosławił, kiedy że- 
niono syna, zaręczano lub za mą,ź wyda- 
wano dzieweczkę — jakże tu gwarnie było, 
jak ludno! — Starostowie państwa młodych 
z epickim talentem rozwodzili się nad ge- 
nealogia obu domów, w sążnistych gratu- 
lacyach dawali wolę swój mowności. Ora- 
cye szły po oracyach, życzenia po życze- 
niach — wnoszono kielichy — wesołość 
brała górę i sypały się jakby z rogu ob- 
fitości facecye i żarty, „jovialitates" i fra- 
szki. Każdy szlachcic poczytywał sobie 
za obowń^zek znać najdokładniśj nietylko 
historyk swojśj rodziny, ale i wszystkich 
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sąsiednich i o wszystkich w Polsce coś 
wiedzieć i umieć powiedzieć. — Znać dzieje 
rodzin szlacheckich znaczyło tyle, co znać 
dzieje narodu, bo Polska nie była nigdy 
państwem politycznie silnie zorganizowa- 
nym, lecz żyła i stała ińaJ^fKlami. Ztąd 
ta rozmaitość i barwność przeszłości naszćj, 
ztąd tak częsty rozkwit, podnoszenie sie 
na wysokie szczyty i tak częsty upadek. 
Żywą, sangwiniczną jest i była natura Po- 
laka. Szlachetne, wzniosłe porywy roznie- 
cają silny ogień w piersi, ale też i rychło 
ogień popieleje. Zapał tworzy cuda a nie 
umie i nie może stworzyć warunków stałśj 
i trwałćj egzystencyi. Miłość ojczyzny 
daje narodowi wiele świetnych zwycięstw 
na zewnątrz — ale wewnątrz wkradają 
się zgubne żywioły waśni, niezgody i ka- 
stowości. Mnóstwo rodzi się projektów 
reformy politycznćj, lecz rzadko powiedzie 
się sejmowi ukończyć spokojnie ważniej- 
szą organiczną pracę. Wszystko to jest 

2* 
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przyczyną, i dowodem polityczno] słabości— 
to prawda, ale natomiast każdój jednostce 
daje siłę i zarys indywidualny i sprawia, 
taką. pbfitość i rozmaitość epickich, samo- 
dzielny cli, charakterów i epickich wyda- 
rzeń. 

Napróżno szukalibyśmy wątku do epo- 
pei w państwie, gdzie wszystko utrzymuje 
machina rządowa, 'sztucznie ujednostajnia- 
jąca, niwelująca całe społeczeństwo — gdzie 
wszyscy działają według prawa i ukazu. 
Państwo, posiadające ustalone już prawa^ 
silną organizacyą administracyjną i woj- 
skową, może być silnśm i groźnóm dla 
sąsiednich mocarstw — ale nieodzownie 
zatrzeć musi siłę, charakter, fizyognomią 
jednostki. Stałe armie n. p, bywają nie- 
bezpieczniejsze dla nieprzyjaciół niż gar- 
stka ochotników: więcój wszakże jest poe- 
tycznej piękności w obrazie bohatera, 
który nie z przymusu, nie pod groźbą ba- 
gnetów, lecz z własnćj woli, z własnego 
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poczucia obowiązku porzuca dom i rodzinę, 
-gdzie miał spokój i swobodg i szczęście, 
a idzie poświęcić się i zginą.ć. Daleko 
piękniejszym jest Achilles walczą.cy z He- 
ktorem, nierównie więcej porywają, ci bo- 
haterowie, którzy godzą na siebie z zacię- 
•ciem śmiertelnem, a znużeni odpoczywają 
obok siebie gawędząc, żeby za chwilę 
tiowy bój rozpocząć, niż dwa szeregi, które 
na komendę mierzą do siebie z oddali. Dla 
tego też Polska ze wszyszkich narodów 
najbardziój przypomina Helladę, dla tego 
miała wszystkie warunki do -stworzenia 
«posu, dorównywającego wartością Iliadzie 
i Odyssei. 

-A dla czego ni^ stworzyła go przez 
cały dziesięciowiekowy bieg swych dzie- 
jów aż do upadku? oto pytanie, na które 
tu muszę odpowiedzieć. Jednakowoż, nim 
to uczynię, wypada mi pokrótce porozu- 
mieć się z tymi, co z każdój historyi lite- 
ratury i bibliografii mogliby wyliczyć cały 
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szereg epopei, o których, jakby się zda- 
wało, zupełnie zapominamy Z^-^^^^**- /^J2 

Otóż Jan Kochanowski, poeta wielki 
i wszechstronny, miał podobno zamiar 
stworzyć epopeję: zaczął nawet pisać „Wła- 
dysława Warneńczyka," lecz z tego po- 
został tylko nieznaczny fragment. Szereg 
epickich poetów rozpoczyna właściwie 
Piotr Kochanowski pięknym co do języka 
przekładem Jerozolimy wyzwolonej Tor- 
kwata Tassa — za nim inni tłumaczą, ro- 
zmaite starożytne epopeje, mniej lub więcej 
szczęśliwie, mianowicie Andrzój Kochano- 
wski, Waleryan Otwinowski i Jakób Że- 
bra wski (Metamorphoseon), Jan Bardziń- 
ski i Chróściński (Farsalia Lucana) — ale 
tłumaczenia, choć mają wysoką wartość^ 
nie dają jeszcze miary narodowśj twór- 
czości: pozostanie nam więc głównie ro- 
zprawić się z Samuelem Twardowskim 
i z Wacławem Potockim. 
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Pierwszy, któremu wielu historyków 
(m. i. L. Kondratowicz) nie chce przyznać 
nazwiska poety, chociaż inni, zwykle na 
oślep jak Kai. Wh Wójcicki, niezmiernie 
wysoko go podnoszą, nazywając gwiazdą 
świetną itd. — naszem zdaniem, jak na 
swój lichy wiek niezawodnie jeden z le- 
pszych rymotwórców, od współczesnych, 
n. p. od W. Kochowskiego polskim Wir- 
gilim nazywany — (już to u nas w modzie 
było dawać takie tytuły), choć bądź co 
bądź poeta niższego rzędu, opowiadał 
wierszem wszystkie wojny współczesne 
Rzeczy pospolitój: z Kozakami, Moskwą, 
Szwedami i z Turkiem. Największym jego 
poematem jest „Władysław IV." Wiele 
tam znajdziemy prawdy historycznej i ma- 
teryału do dziejów, ale nie ma zgoła ar- 
tystycznego objęcia przedmiotu, — wiele 
miejsc świadczących o talencie opisowym 
i nawet podniosłych obrazów — ale to 
wszystko nie zastąpi jeszcze ani tego wiel- 
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kiego natchnienia i poetyckiego uzdolnie- 
nia, które tworzy wiekopomne dzieła 
sztuki, ani braku tych warunków, które 
naród, jak to póżniój wyraźniój zobaczymy, 
mieć musi, ażeby takie dzieło mógł wydać. 
Toż samo prawie da się powiedzieć 
i o „Wojnie Chocimskićj" Wacława Poto- 
ckiego, jakkolwiek ten daleko wyższym 
jest od poprzedniego, nierównie lepszym 
i jędrniejszym włada językiem i wierszem 
i silniejsze, poetyczniejsze, wigcój epickie 
ma zacięcie. W swoim okresie najwyższy, 
nie wolny jest wszakże Wacław Potocki 
od wszystkich właściwości poezyi onych 
wieków; oryginalny co do treści, nie otrząsł 
się od naśladownictwa ogromnie zawsze 
imponującój formy poezyi klasycznej. Daje 
nam wprawdzie dość rozległy obraz na- 
rodu, wylicza starannie g^rzechów polskich 
„katalogi," nie zapomina o obozowych 
mowach hetmanów, które jak n. p. mowa 
Chodkiewicza pięknie niekiedy malują zni- 



\ 
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szczenią wojny ł najazdu „durnego Tur- 
czyna" (str.j 58), chociaż płyn^ grzmiąco 
na kilku stronicach (mimo to poeta na- 
zywa je krótkiemi); jednak we wszystkióm 
tóm nie tyle jest autor Wojny Chocimskiój 
poetą, ile gromiącym rymotwórcą, cza- 
sem w rodzaju Juwenalisa, nie jest pro- 
stym, naiwnym malarzem, ani spokojnym 
i natchnionym opowiadaczem. 

Przywoływa on siebie ciągle do po- 
rządku, woła jak Słowacki: gdzie mój za- 
miar, moje epickie przedsięwzięcie? a po- 
mimo to nigdy nie trzyma się w ścisłych 
karbach, rozpędza się od materyi do ma- 
teryi, i nie zaniedbuje żadnój sposobności 
rezonowania i narzekania, zamiast poda- 
wać czyny, fakta, obrazy. — Wiersz pię- 
kny, tok nawet wspaniały — ale jest pe- 
wna nużąca jednostajność i jednostronność: 
widzimy obozy, rycerstwo, wojny, życie 
publiczne; stosunki wszakże domowe, fa- 
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milijne, prywatne — tak nieobojętne dla 
epopei — prawie zupełnie pomija. 

Mogą to zatem być poemata boha- 
terskie, dadzą się nawet czytać z przy- 
jemnością i zajęciem, lecz ostatecznie na- 
zwy epopei narodowych dać im nie po- 
dobna — z przyczyn, które nam wnet wy- 
jaśni bliższe rozpatrzenie się, na czćm 
rdzeń i istota epopei polega, a już teraz 
przemawia za nami ta ważna okoliczność, 
że lubo żyją w dziejach literatury, nie żyją 
w narodzie. „Wojnę Chocimską" ogło- 
szono dopiero w roku 1859, a do niedawna 
nie wiedziano, kto jest jćj właściwym au- 
torem. Publikacya ta zajęła uczonych, lecz 
w narodzie przeszła dość głucho, obudzi- 
wszy mało zajęcia. A dla wielkich naro- 
dowych dzieł może kraj długo być oboję- 
tnym ' — wszakże ostatecznie muszą się 
rozpowszechnić i uzyskać stanowisko na- 
leżne. 
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„Wojna Chocimska" Ignacego Krasi- 
ckiego nie należy do szczęśliwych utworów 
tego znakomitego pisarza, a „Stefan Czar- 
necki" Koźmiana pomimo wielu zalet nie 
wzniósł się po nad epopeje dawnego kro- 
ju. — Czśmże więc dzieje się, że narody 
mający tyle w sobie ] epickich żywiołów 
i chlubiący się znaczną liczbą wielkich poe- 
tów, nie zdobył się aż do swego upadku 
na rzecz oryginalną w rodzaju Iliady 
lub Odyssei? 

Oto naród ten, powtarzamy, był na- 
tury żywój i sangwinicznój. Gorące chęci 
ciągle poruszały masy, ale w ciągłój były 
ze sobą waśni i wojnie. Ruchliwa praca 
i nieustanne krzątanie się dawały żywność 
obfitą na dziś, a nie dozwalały zebrać za- 
sobów na czas dłuższy. Nawet dar opo- 
wiadania Polaków, ich styl obrazowy i jo- 
wialny zużywał się i rozpryskiwał na 
mnóstwo interesujących szczegółów, a nie 
starczył na większą artystyczną całość. 
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Choć prawda jest, źe głównym warunkiem 
epopei jest pewna naiwność i prostota — 
lecz i ta prostota nie może być tak zupełnie 
bezwiedna i dziecięcą. Dziecko opowiada 
wprawdzie wszystko, co widzi i słyszy — 
i wiele tu jest analogii z opowiadaniem 
-epopei, lecz jak nikomu nie śniło się szu- 
kać w słowach dziecka ładu i zaokrągle- 
nia — bo dopiero mężczyzna może wspo- 
mnienia swego dzieciństwa powiązać w pe- 
wną całość — tak i naród tworzący w pier- 
wotnej swój prostocie luźne pieśni, powia- 
«tki i dumki, dopiero wtedy skorzystać 
z nich może, jak Homer korzystał z rapso- 
dów z pod Uion, kiedy już uczuje w sobie 
silny głos rozwagi, a stanąwszy u pewnego 
kresu granicznego, spojrzeŁ może w epokę 
poniekąd już zamkniętą i skończoną — 
i ożywić w pieśni to, co zamarło lub za- 
miera w życiu. 

Że dla narodu naszego dopiero po 
upadku, dopiero w czasie wojen napole- 
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ońskich taka nastała chwila i że „Pan Ta- 
deusz" jest pierwszą, prawdziwie narodową, 
wielką epopeją — wyjaśni nam obraz tła 
powszechno -dziejowego, na którem ga 
osnuł i przedstawił największy nasz poeta. 
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POEZYA EPICKA. EPOS. TŁO POWSZECHNO- 

DZIEJOWE. 



^)\ak kiedy kto mieszka w porysowa- 
..nym niebezpiecznie domu i wie że pod- 
waliny już się zatrzęsły — a jednak, nie 
troszcząc się o to, żyje hulaszczo i we- 
soło, dopóki dom wal^c się w gruzy nie 
^apełni jego piersi bólem i rozpaczą za 
tymi, którzy zginęli w jego wnętrzu, i za. 
całym dobytkiem: — tak i Polaków onie- 
mił ból po stracie ojczyzny. Zaledwo 
wierzyć, zaledwo przywyknąć mogli świad- 
kowie rozbiorów, że tak nagle i wbrew ich 



PANEM TADEUSZEM. 31 

nadziejom rozszarpano kraj ich w kawałki 
i zaprowadzono nowy porządek. 

Stało się to w chwili, kiedy po za 
granicami Polski a mianowicie w Ame- 
ryce i we Francyi toczyły się krwawe 
walki o wolność i niepodległość. Jak widmo 
groźne, rzuciła rewolucya krwią w oczy 
rządom i narodom. Chwile tu ważą za 
wieki. Odbywa się reakcya straszna 
i przerażająca, sroga i pełna zemsty, 
sięgającej aż po za granice wszelkićj spra- 
wiedliwości i ludzkości: — ale ostatecznie 
z krwi milionów rodzą się ludzie nowi — 
z gruzów walącego się świata powstaje 
inny, zupełnie zmieniony. Zasady, na 
które w obec zwyczajnych stosunków wieki 
całe praco waćby musiały, zyskują sobie 
szybkim przebojem prawo obywatelstwa — 
a choć odpadnie z nich to, co zbyt skrajne 
i za daleko sięgające, pozostanie przecież 
zaród zdrowy, powołujący do nowego życia. 

Dziwny był wówczas stan rzeczy 
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W Polsce — pogrobowy a jednak nie mar- 
twy. Jedna część narodu zcudzoziemczała 
i zepsuta, jeżeli, czóm uczuła się dotkniętą, 
to chyba wyrzutem sumienia ; druga zała- 
mała ręce z bólu albo rzucała się w roz- 
paczliwą walkę — a gdy i Maciejowice 
zawiodły, nie przestawała wierzyć i czekać, 
rychłoli będzie można sięgnąć po kord? 
Była to szlachta, która czuła, że choć 
Rzeczpospolitą podzielono, naród nie umarł! 
Cała reszta mieszkańców kraju, cały lud 
przyjął zmianę z małemi wyjątkami obo- 
jętnie albo nawet przychylnie, jeśli nowe 
rządy wzięły go niekiedy w obronę przed 
możnymi. — Ci, którzy walczyć w ojczy- 
źnie nie mogli, czekają chwili sposobnćj 
w obcych ziemiach; w Italii organizują 
się legiony — a szlachta poczciwa wycze- 
kuje w dworach swoich niecierpliwie: kiedy 
nadchodzący bracia dadzą hasło do boju? 
Zmieniły się rządy, ale nie łatwo zmienić 
serca poddanych. Z jednćj strony otacza na- 
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ród czcią wszystko, co mu przypomina 
niepodległość ojczyzny — z drug^ój wytę- 
żają nowe rządy swoje usiłowania ku za- 
gładzie pamiątek i tradycyi, chociaż biorą 
się do tego dość jeszcze nieśmiało, dość 
niepewne swoich praw rzekomych. 

Od ^służby wojsko wój wolną jest szla- 
<:hta, a w wielu ziemiach pozostawiono jćj 
nawet sądy obywatelskie i narodowe u- 
Tzędy. Naród nie zasypia i nie pogrą- 
ża się w bezczynności, owszem na polu 
umysłowćm objawia się pewien ruch, który 
świadczy, że żyć chce i może. 

Apatya, jaka idzie zawsze w ślad za 
wielkićm nieszęściem, trwała u nas bardzo 
krótko — natomiast utrzymywał umysły 
w ciągłćm zajęciu i w niepewności, nie- 
dozwalającćj snu, stan nadzwyczaj brze- 
mienny w zarody wielkich wydarzeń, stan 
przechodni. „Wszystko, co było, je- 

H. Zathey. — UwagL ^ 
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szcze nie przeszło — wszystko, co być 
miało, jeszcze nie przyszło." Do umysłów 
wciskały się już nowe myśli, clioć one silnie 
lgnęły do nici, która je z przeszłością wią- 
zała. 

Można się było spodziewać odbudo- 
wania Polski, ale nadzieje, żeby zmar- 
twychpowstala taką, jaką była, okazywały 
J >i i ' ',t, ,^ się próżnemi a nawet zgubnemi, bo narody 
rzucając okiem na całą swoje przeszłość^ 
musiał spostrzedz, musiał się zastanowić,, 
że nie wszystko co było, było dobre. Uczu- 
wano potrzebę pozbycia się dawnycli wad 
i błędów; nad kwestyą odrodzenia nie 
było ważniejszśj, ale odrodzenia tego pra- 
gnął naród w duchu wolności i niezawi- 
słości. W innym zaś duchu działały rządy 
obce: ztąd musiał nastąpić z czasem ucisk 
i odpór — gwałt i pragnienie zemsty. 
Nienawiść do wrogów dojrzewając w krót- 
kim czasie staje się tradycyjną, przechodzi 
z ojca na syna — a jest to nienawiść nie 
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czasowa, nie przypadkowa, lecz plemienna, 
w głąb istoty sięgająca. 

Chociaż inne narody już w pierwotnej 
świeżości heroicznych czasów zdobyły się 
na utwory epickie, to naród nasz doczekała 
się tego dopiero w okresie, o którym mP- 
wimy. Niezawodną bowiem jest rzeczą, 
że jak w przeszłości swojój w wielu wzglę- 
dach wysoko był się podniósł i rozbujał 
nie dość wszechstronnie a nawet jedno- 
stronnie, tak dopiero teraz po upadku uczuł 
i zrozumiał, czego mu nie dostawało, . 
żebyżył i rozwijał się pełną piersią. Zgrzy- 
białości tu ani śladu; przeciwnie obok re- 
fleksyi i opamiętania się została jeszcze 
cała młodzieńczość i świeżość uczuć, która 
utrzymuje umysły w stanie' ożywionym, 
nadającym się zupełnie do przedstawienia 
w poemacie epickim. Walka teraźniej-j) 
szóści z napływami obcemi i nieprzyja- 
znemi — i walka przeszłości z przyszło- 
ścią zaprząta wszystkich tak silnie, że 
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mogą się nam przedstawić najdokładniśj 
z wszelkich stron narodowego i polity- 
cznego życia. 

Jeśli opowiadaniami i i rapsodami epi- 
ckiemi, o jakich wyżej była mowa, obja- 
wia się po raz pierwszy naiwna jeszcze 
i dziecięca samowiedza narodu, to epopeja 
właściwa przypada na czas środkowy, 
w którym już naród ocknął się z głuchego 
pomrocza i duch jego sam w sobie już do 
tyla urósł w siły, żeby swój własny świat 
sobie utworzyć i czuć się w nim swobo- 
dnym — z drugiej strony jednak wszystko, 
co później czy to silnym religijnym dog- 
matem, czy też oby watelskióm lub moral- 
nóm prawem się staje, wytwarza się jeszcze 
w piersi i sercu jednostki, będąc z nią 
, mocno związanem.*) 

Utworzenie Księstwa Warszawskiego 
obudziło nadzieję. Zawiązało się było To- 

*) G. W. F. Hegels Werke. lo. B. 3. Abt. — 
Berlin 1838. str. 332. 
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warzystwo Przyjaciół Nauk, aby czuwać 
na straży narodowój oświaty i ojczystego 
języka — a za staraniem Czartoryskich 
i Czackiego powstają, szkoły, mające dać 
młodzieży rozległe, postępowe wykształce- 
nie. Szlachta na wsi żyje dawnym try- 
bem; spory i zabawy sąsiedzkie trwają 
ciągle w one lata, kiedy reszta świata 
w krwi i łzach tonęła, gdy ów mąż, bóg 
wojny: 

Otoczon chmura pułków, tysiącem dział zbrojny 

Wprzągłszy w swój rydwan orły złote obok srebrnych, 

Od puszcz litewskich latał do Alpów podniebnych, 

Ciskając grom po gromie w Piramidy, w Tabor, 

W Marengo, w Ulm, w Austerlic. Zwycięstwo i zabór 

Biegły przed nim i za nim. Sława czynów tylu. 

Brzemienna imionami rycerzy, od Nilu 

Szła, hucząc ku północy aż u Niemna brzegów — 

A chociaż odbiła sie, jak od skał, od Moskwy szeregów 

Które broniły Litwy murami żelaza 

Przed wieścią dla Rosyi straszna jak zaraza — 

to przecież często nowina spadała, jakby 
kamień z nieba. Nieraz dziad żebrzący 
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chleba, nieraz kwestarz, gdy ich zaproszono 
do pokoju i starannie opatrzono, czy kto 
nie podsłuchuje, udzielali tajemniczo wiado- 
ści ważnych i wróżących świetne nadzieje: 
o ruchu i postępie wojsk napoleońskich, 
o bliskiśm wskrzeszeniu ojczyzny. 

Chcąc skreślić stan ówczesnecfo świata, 
. . .1 potrzeba jedynie wskazać na wojny napo- 



•i 



leońskie. Zapełniały one sobą, i poru- 
szały cał% ziemię; — wszystkie rządy i na- 
^ rody żyły pod ich ciągl6m wrażeniem, 

jedne pełne obawy, inne pełne nadziei. 
Na ostrzu swego miecza niósł wielki bo- 
hater, wielki „homo novus" jednym zba- 
wienie i radość, drugim niewolę i ucisk. — 
A nikt może tak całćm sercem nie śledził 
ich przebiegu i tyle do nich nie przywią- 
zywał nadziei dla siebie, ile naród polski, 
tak świeżo jeszcze rozdarty. Toż, jeżeli 
Mickiewicz umiał stworzyć do swego wiel- 
kiego obrazu mnóstwo postaci, pełnych 
życia, interesu i rozmaitości — postaci, 
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które w ówczesnój swćj szacie były już 
bliskie schyłku' i niepowrotnego zaginienia, 
to nie mógł ich umieścić na tle piękniej- 
szym i stósowniejszóm. A tło na obrazie 
nie jest wprawdzie głównśm i najważniej- 
szćm zadaniem malarza, lecz niezmiernie 
wiele na niem zależy. Idzie bowiem o to, 
łeby osoby na pierwszym i drugim planie 
stojące jak najwyraziścićj i najpełnićj się 
przedstawiły — a to tylko wtedy da się 
uskutecznić, jeżeli pada na nie należyte 
światło, pozwalające nam obejrzeć je ze 
stron wszystkich i to najwydatniejszych 
i najciekawszych. 

Epos okazuje nam naród w całćj życia 
zupełności, istocie i treści. Zamyka ono ■ y^it ( t, 
w sobie rdzeń i ducha jego. Obejmuje 
więc bardzo rozległy zakres — nie pomija 
nic, okrom zdarzeń przypadkowych i lu- 
inych, a zastanawia się starannie, z cier- 
pliwym spokojem i pewnóm naiwnóm za- 
dowoleniem nad stosunkami obyczajowego. 
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umysłowego, religijnego i domowego ży- 
cia — nad węzłem łączącym rodziny ; przed* 
stawia naród w pokoju i wojnie, w radzie 
i w kościele, na roli i w zaciszu domowóm, 
w pracy publicznój i' kiedy powszednie 
zaspokaja potrzeby, — daje nam całokształ- 
tny obraz pojęć, wyobrażeń, uczuć i myśli^ 
oświaty i umiejętności a nawet przesądów; 
słowem tego wszystkiego, co zowiemy 
kulturą narodu. — Poeta epicki nie spie- 
szy krokiem dramatyka — nie idzie mu 
o zawiązanie i zręczne przeprowadzenie 
zawikłanycłi intryg; nie przelatuje szybkim 
orlim lotem nad wybranym przedmiotem,, 
ale, powiedziałbym — siedząc na prostym 
wózku, objeżdża powoli całą swoje ziemię;: 
często staje popasem, zagląda do każdo} 
chaty i karczmy, pomówi słów parę z rol- 
nikiem idącym za pługiem, rad zboczy 
\ z drogi, żeby się i w dalszćj stronie za- 
grzać przy domowćm ognisku, uścisnąć 
znajomych, poznać się z nieznajomymi, po- 
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gawędzić, pogwarzyć. A mianowicie tei\ 
wyborne oko mieć musi. Komu jest obo- 
jętnym, mówi Yischer w swojćj Estetyce, 
jak rzeczy wyglądają, kto nie troszczy się 
o kształt ciała, o suknie, sprzęty a nawet; 
ruchy, gesty i wyraz towarzyszący każdemu 
słowu człowieka — ten epikiem nigdy nie 
będzie. 

Że zaś dla poezyi to jest najważniej- 
sze, £0^ 8^ żywym związku z dolą człowieka 
pozostaje , przeto zrosło się opowiadanie 
epika ściśle z jednostkami, z indywi- 
duami.*) A ponieważ wielka liczba lu- 
dzi bierze tu udział w całćj akcyi, więc 
zdarzenie główne rozbiega się i łączy 
z wieloma ubocznemi, mającemi znowu od* 
rębne przyczyny i skutki. Jest to właśnie 
owa arystotelesowa Polymytliia, **) która 
dziś epizodycznością nazywamy. Taki 



♦) Hegel j. w. 
♦*) Poetyka c. 18. 
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Świat całokształtny i indywidualnie ujęty 
musi przesuwać się przed okiem naszśm 
powolnie i spokojnie tak, żebyśmy się nad 
wszystkiem zastanowić mogli. Nie opo- 
wiada wszakże poeta epicki wypadków 
luźnych i przypadkowych, lecz zdarzenie 
obejmujące całość pewnego czasu i naro« 
dowych stosunków, a zatem rozwijające 
się śród rozległego świata i otoczenia, 
które także przedstawić musi.*^) Zdarzenie 
służące za tło powinno mieć dla indywi- 
duów kształt rzeczywistości już istniejącćj 
a zarazem łączyć się z nimi najściślejszym 
związkiem pierwotnój żywotności. 

Jednakowoż ogólny stan narodu nie 
jest jedynćm zadaniem epopei; może on 
tylko służyć za podstawę, na którój opiera 
i rozwija się odrębne, samoistne zdarzenie, 
dotykające wszystkich stron narodowćj 
egzystencyi i skupiające je w sobie. Już 



♦) Hcgcl III. 343. 
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Arystoteles*) wymaga dla epopei jak 
i dla dramatu treści, dramatyczno], co tyle 
znaczy, żeby jedno skończone i zupełne 
zdarzenie było punktem środkowym, z któ- 
rego na wszystkie strony rozchodzą się 
promienie. By _zaś obiedwie stron Yi _t^ j.\ 
st an o gólny L ^darzenie indywid ualne nie L^ ,, 
ro^miiigły^sig^^in^ • ; * 

na pierwszej, znajdując w, ni^j przjjrczyng i 
i usprawiedliwienie. 

W poezyi w ogólności każde zdarze- 
nie, czy to czerpane z rzeczywistości, czy 
też będące utworem fantazyi, obejmuje 
tylko takie sytuacye i stosunki, które wio- 
dą do starcia, do konfliktu, krzywdzących 
czynów i odporu, reakcyi. Sytuacya więc, 
w którój epicki stan narodu przed nami 
się odsłania, musi być natury w sobie 
sprzecznój, kolidującój — a że naj- 
wyższą taką kolizyą jest wojna — przeto 



♦) Poetyka c. 23. 
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Stan wojenny najstosowniejszą jest sytua- 
cyą. Wojna bowiem porusza cały narody 
który bierze w niój udział czynny Inbbierny^ 
nastraja żywiej umysły, wyprowadza je 
z jednostajności powszedniego życia i wpły- 
wa znacznie na każdą czynność. Dla tego 
najodpowiedniejszym i najbardziój ożywio- 
nem jest w epopei przedstawienie rzeczy- 
wistćj wojny, jak to ma miejsce w poe- 
matach Ossiana, Tassa, Ariosta i Camo- 
ensa, a mianowicie w Iliadzie. W wojnie 
bowiem jest waleczność głównym czynni- 
kiem, a waleczność nie nadaje się jako 
strona człowieka naturalna, przyrodzona^ 
ani do wyrazu lirycznego, ani do przedsta- 
wienia dramatycznego, lecz jedynie prawie 

do epopei, gtan wojc^my jgjfojnH<;t^ya. 

CpipkjJ^gO- działania ^SjtwiousL^-mwW^^Ą ^ye« 
rokąjrozmaitość ^ząjmi4ącgcch.^yjjó^^ 
rżeń, w .kiórych _y^i1:JSLWdziQ^J^f^7.x^Q&6 
główna . rDlc-..Qdgr-ywa', -ala-i- wiele-, innych 
szczegółów uąrodQwęga.życią jj^fiwnętrzna 
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.władza stosunków i okoliczności na jaw 
okazać się może. Pomimo to i w tój mie- 
rze koniecznem jest pewne ściślejsze ogra- 
niczenie. Czysto epickiój natury są tylko 
wojny obcych narodów. Walki dynasty- 
czne, wojny i zaburzenia domowe nadają 
się raczój do dramatu. Te bywają bowiem 
zwykle dziełem osobistój namiętności i dą- 
żeń samolubnycli, nie mającóm nic wspól- 
nego z celami i dążeniem ogółu. Taką 
wojnę partyi, a nie narodów (gdzie prze- 
ciwnicy zanadto są sobie bliscy), wojnę, 
która jedność narodu rozrywa a oraz oso- 
bistości do winy tragicznój wiedzie, przed- 
stawił n. p. Lucanus w swej „Farsali;" 
podobnież Yoltaire w „Henryadzie.** — 
Nieprzyjaźń i antagonizm narodowości ob- 
cycli i wrogicli jest rdzenną, istotną. Ka- 
żdy naród stanowi dla siebie całość samo- 
dzielną i różniącą go od innycli. — Jeśli 
więc dwa takie ludy zetrą się ze sobą, to 
przez to nie rozdziera się żaden węzeł 
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moralny, nie narusza się nic mającego 
ustalone znaczenie, nie rozrywa się żadna 
całość: — ale owszem jest to walka o nie- 
naruszone utrzymanie takiśj całości i jśj 
praw istnienia. 

Taka nieprzyjaźń odpowiada właści- 
wemu charakterowi epopei. Musimy tu 
wszakże podnieść, że nie kćiżdą zwykłą 
wojnę nieprzyjaznych narodów już za 
epicką uważać można; o wojnach zaś sy- 
stematów rządowych i państwowćj równo- 
wagi lub kombinacyi dyplomatycznych, 
jakie teraz się toczą, interesująch narody 
tylko o tyle, że ciężko je opłacają mająt- 
kiem i krwią synów swoich, nie ma co 
nawet wspominać w zakresie naszego 
przedmiotu. 

Aby wojna narodów była epicką, mu- 
szą mieć do nićj dziejowe, trady- 
cyjne uprawnienie. 

y!lj§^^3,M^Q§u^J^}9tQ...^l^^ JP^^ zna- 
miona poetyczne i staje., się ^odnąwiel- 
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kiego obraz u, j eśli nie jłuży osobistym 
sprawom i ^el om, lecz Jest ^Jj^aiifiCZnyiO 
skutkiem głf?bokich4u:zyc2aaL^kt6re ]^^ czy* ^ i 
ni§. meunikiiigjo^ .L^oi^OdzOKSa^-^iilocii^ź^ 
powJCtdeilLiiaibliższyi^.ja^ wy-- 

gadekj osobista obrazą Jub krzywda. 

To, cośmy tu powiedzieli,*) usprawie* 
dliwiaja wszystkie wielkie epopeje aż do 
naszych czasów. Już w Ramajanie a mia- 
nowicie w Iliadzie okazuje się dobitnie 
obraz wojen plemiennych, uniwersalno-hi- 
storycznych. Wojny pod Ilion s% tylko 
zapowiedzią całego szeregu starć helleńsko- 
azyatyckich, będących jedną z głównych osiy 
około których obracają się wypadki grec- 
kich dziejów. W tym duchu walczy Cid prze- 
ciw Maurom, tak walczą u Ariosta i Tassa 
Chrześcianie z Saracenami, w Luzyadzie 
Camoensa Portugalczycy z Indami — tak 



*) Hcgel. j. w. str. 354. i. d. 
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W Ogólności we w szystk ich wielkic h epo - 
gejach ^t^ją naprzeciw sobie w nieugigt^j 
sprzeczności narody różniące się \^3iy§t- 
kiemi ^:5ewnętrznemi.i wewnetrznemi zna- 
mipnami^Jpbyczajajoi^ytradycy^^^reli^^ 
vjęzykiejM^J idea /— a walki te zaspokajają 
nasze humanitarne i estetyczne uczucie 
zwycięstwem tego, co wyższóm jest i wznio- 
ślejszem — 2-Wycigstwem^iJi nie_ zawsze 
zupełnóm, to przynaimniói mpraliiem. 

Zasadzie tój, którąSmy dopiero co wy- 
powiedzieli, zdają się na pozór wręcz sprze- 
ciwiać niektóre epopeje, mianowicie Odys- 
sea, Boska Komedya i Messyada, że już 
i tej ostatniej nie zechcemy przepomnieć. 
Sprzeczność ta daje się wszakże sprowa- 
dzić do bardzo nieznacznych rozmiarów, 
jeśli zważymy, że n. p. kolizya, z którój 
Odyssea daje nam sprawę, nie jest wpraw- 
dzie obrazem samćj wojny trojańskiój, ale 
jest bezpośredniem tójże następstwem tak 
co do błędnćj wędrówki Odysseusa, jak 
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i CO do Stosunków domowych na Ithace. — 
Jest tu nawet rodzaj wojny, bo główni 
bohaterowie muszą, sobie swoje ojczyznę, 
w którśj po dziesięcioletniem oddaleniu 
bardzo znaczne zmiany znachodzą, p onie* 
^3;d_T^_jipw^_gdQhXM^' Jest tu walka 
z koniecznością, losu, który znowu konie- 
cznom jest wielkiój wojny następstwem. — 
Tak i w Boskiój Komedyi Dantego wy- 
pływa główna kolizya z pierwotnego odłą- 
czenia się żywiołów dyabolicznych od 
Boga, które w obrębie ludzkości spowo- 
dowało ciągłą, zewnętrzną i wewnętrzną 
walkę czynów według woli Bożćj z grze- 
chem, to jest z czynami jćj przeciwnemi. 
I w Mesyadzie jest istotnym wątkiem 
walka przeciw Synowi Bożemu.*) 

Zastosujmy teraz to wszystko do na- 
szój epopei narodowój, do „Pana Tadeu- 
sza." Na tle wojen napoleońskich zaryso- 



*) Hegel j. w. 
//. Zaihey, — Uwagi. 
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wuje się nam stan ogólny społeczeństwa 
naszego. Ide^ główną, która tu porusza 
masy i jednostki, jest wielka, tradycyjna, 
ze stanowiska dziejowego najzupełniej u- 
sprawiedli wioną nienawiść Polaków do Mo- 
skali. Narody te, jakkolwiek pokrewne 
sobie, nie mają prawie nic wspólnego: róż- 
nią się przeszłością, obyczajem, zwycza- 
jami i religią. Rząd carski postawił sobie 
sztandar zaboru i podboju. Polacy, po 
gwałcie na nicli dokonanym, tylko za je- 
dnem hasłem pójść mogli: obrony, zemsty, 
swobody. — Podnieść jednak należy, że 
kontrast ten tak żywy i wyraźny jako 
poeta i sztukmistrz umiał autor „Pana Ta- 
deusza** ułagodzić, t. j. przedstawił go 
z właściwym sobie epickim, łagodnym 
spokojem — bez uprzedzenia, bez potę- 
piania z góry. Jak Homer, chociaż śpie- 
wak helleński, sprawiedliwym jest i dla 
Trojan: wielbiąc Achillesa i Hektora opro- 
mienia chwałą, sympatyzując z Odyseusem, 
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i gachów Penelopy bezstronnie przedsta- 
wia: — tak^iJMickiewicz r^ie-ppn^^ą żadr^^j 

i9h ..^i-£pjyiażajłifijGn,^ Jbez jii^nawiacL Zu-^óiy 

^.wzisJŚJ- Pewn^ otwactość, . dobrodu- 
szność , waleczność a na, w pt>- Todzekj- uczci- 
wości wyraźnie widzimy w Rykowie — 
i czujemy, że wszystko, co jest w nich po- 
dłem i nikczemnem, jest obcem ich sercu, 
choć się zrosło z istota .skutkiem ^wieUdej 
ciemnoty^i cięjjiigstwat„rz^.u, który, umiał 
^tw5>tzyć_.tak^słiiżąlGZQŚć i takie ppniżęnję. 
Każdy łatwo pozna, że jiie naród,, lecz rz^d 
obcy , najezdniczy, tyrański jest wrogiem 
Polaków i Polski.*) 

Wielkiój międzynarodowej wojny nie 
mógł nam nakreślić poeta: raz dla tego, 
że naród polski, nie maj^c niezawisłego po- 
litycznego stanowiska, nie rozpoczynał sa- 
modzielnie wojny — a po drugie, jeśliby 



*) Dzisiaj i to się zmieniło. 

4* 
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był nawet ją rozpoczął, nie licząc na ża- 
dną pomoc cudzą — to zawsze nie byłabjr 
to walka dwócli wśród jednakowych wa-^ 
runków istniejącycli nieprzyjaciół — lecz 
walka poddanego z ujarzmicielem, uciśnio- 
nego z najeźdźcą, wolnego narodu z woj- 
skiem służącóm despotyzmowi. Zresztą 
nie o same wojnę tu idzie. Poeta miał 
jeszcze inne zadanie. Musiał przedstawić 
antagonizm nietylko zewnętrzny lecz i we- 
wnętrzny — musiał nas zaprowadzić do> 
głębi serc, usposobień, zwyczajów i cliara- 
kteru, gdyż bliską była chwila zatarcia 
wielu śladów przeszłości. 

Wskazał więc na wojnę z tyranią jakO' 
na główną oś wydarzeń — a przedewszy- 
stkićm położył sobie za zadanie skreślić, 
obraz kolizyi istniejących w samym pol- 
skim narodzie, podnieść wszystkie strony 
jego życia, które będąc z sobą w sprze- 
czności wywoływały niezgody, waśnie- 
i wybujałość wolności, co stało się przy- 
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czyną. upadku, ale i dobrze pokierowane 
:stać się mogło przyczyna zbawienia i odro- 
-dzenia. 

To, cośmy powiedzieli, że niezgody 
i zaburzenia domowe, obywatelskie, nie- 
<lość nadają się do epickiój poezyi, nie. 
może stanąć w drodze naszemu wywodowi, 
:gdyż po pierwsze taki zajazd w Polsce, 
takie starcie nawet krwawe śród braci 
szlachty, nie miały charakteru zwykłych 
-wojen domowych, nie były dziełem ambi- 
*cyi lub kombinacyi politycznśj, — a po dru- 
gie nie wychodząc za granice sąsiedzkich 
i prywatnych zatargów nigdy nie usuwały 
Av głąb idei głównój, która w każdśj da- 
Tiój potrzebie łagodziła zatargi i pod 
wspólny sztandar powoływała. 

Tak i w „Panu Tadeus2;u" uzbrojenie 
^szlachty, pierwotnie ku wyższym celom 
przez Robaka kierowane, a później przez 
.Xlucznika na korzyść prywaty wyzyski- 
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wane — obraca się ostatecznie przeciw 
plemiennemu wrogowi, przeciw Moskalom. 
Wojny więc T)g, nQ]pn4^]g ift są tłem 
obrazu, a pragnienie wy^yypbgdg ęnia^ się^ 
z obcego jarzma nadaje głównx„,kQlQri:t 
i barwg całemu przebięgoiyi xu^C2y, — 
A że życie publiczne, idea ojczystej swo- 
body w ścisłym były związku z życiem 
prywatnem, familijnóm, przeto musiał po- 
eta na pierwszym planie postawić jakieś- 
indywidualne zdarzenie, któreby dotykało 
wszystkich stron obyczajowych, domowych, 
prywatnych stosunków, a zarazem głó- 
wnemi kończynami wyraźnie wiązało się 
ze stanem politycznym kraju i świata — 
i w takiej całości okazało nam ducha na- 
rodu w całej sile, świeżości, wszechstron- 
ności iprawdzie. Dla tego opowiadane 
w epopei główne zdarzenie nie może byd 
luźnóm, przypadkowym, choćby zresztą 
naj donośniej sze miało znaczenie, lecz po- 
winno wypływać z całego usposobienia 
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narodu, znajdować niejednokrotnie analo- 
gią w rzeczywistem życiu. Równie£^zia- 
łaiącemi osobistościami mog^a być ledynię 
InJTig, którzy łący^ w S0hije-.Xy3X-i^-ZIlfL- 

nńon_a_całę^Q j^At^ Nadto pjzed . w.szy- 

stkiemi musi mieć pierwszorzędne znaczę- 
nie iednj,,j20jt£^a^ 
wpływająca naj stano wczój na całą kolej 
wypadków, jak n. p. Achilles w Iliadzie, 
Odysseus w Odyssei, a Jacek Soplica 
w „Panu Tadeuszu." 

Bołiater epicki nie działa wszakże 
dramatycznie, nie walczy z losem jak bo- 
''hater tragiczny, lecz ulega w wielu razach 
losowi jako też i powszechnemu rzeczy po- 
rządkowi, który i w epopei ma ustalone 
miejsce i powagę. Dojście do celu, jaki 
sobie bohater epopei założył i do którego 
zmierza całą siłą woli i energii, zależy 
jeszcze od zewnętrznego otaczającego nas 
duchowego i naturalnego świata, wśród 
którego jedynie działać może człowiek, 
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ulegając całemu szeregowi przypadków 
i okoliczności sprzyjających mu lub sta- 
wających oporem, albo też usiłując zwy- 
ciężyć wszystkie przeszkody. „Płynie on 
nie przeciw fali lecz z falą, która go nie- 
sie, choć ją pruje silnem ramieniem."*) 
W epopei niesie świat bohatera, w dra- 
macie Atlas niesie świat na barkach swo- 
ich.**) Tylko, powtarzam, wola, indywidu- 
alna w połączeniu ze światem zewnę- 
trznym — zupełnie równouprawnione, tylko 
uwzględnienie tak środków, jakiemi się 
posługują bohaterowie, i celu, do którego 
zdążają — jak i zewnętrznych stosunków, 
przypadków a nawet zjawisk natury jest 
epickiój poezyi zadaniem. 

Bohatera stojącego na czele wszy- 
stkich wypadków i całego poematu nie 
może poeta przedstawić nam sposobem 



*) Yischer, j. c. str. 1268. 
**) J. P. Richter. Yorlesungen. str. 36. 
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biograficznym. Bo jakkolwiek w biogra- 
fii osobistość pozostałaby ta sama, to wy- 
darzenia, w które wchodzi i jest za wikłaną, 
mogłyby się rozpadać i nie mieć jednoli- 
tego i jednocelowego zakroju. Żeby zaś 
epos jako dzieło sztuki było jednolite, to 
i zdarzenie główne, w któróm treść swą 
zamyka, takiómże być powinno. Jedność 
podmiotu osobistości musi się łączyć z je- 
dnością przedmiotowych wypadków. 

Indywidualność epicka mająca prawo 
egzystować, działać i okazać się, jaką jest 
i jak istnieje, skupia w sobie wszystko to, 
co w charakterze całego narodu leży roz- 
proszone — jest zatćm i dla siebie wiel- 
kim, wolnym, ludzkim charakterem i daje 
nam całokształt narodowój fizyognomii 
i narodowego serca, w którym dokładnie 
obejrzeć możemy ducha jego i istotę. Jakże 
np. skończenie pięknym jest Achilles, 
kwiat helleńskiego ducha, albo Odysseus! 
Achajowie nie mogą zwyciężyć, jeżeli Achil- 
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les W walce udziału nie weźmie; on sam, 
zwyciężając Hektora, zwycięża i Trojęl 
A w powrocie Odysseusa, czyż nie mamy 
obrazu powrotu wszystkich Greków z pod 
Troi, czyż w losach jego długiego tułactwa 
nie widzimy cierpień i przejść całego na- 
rodu? 

R6wriifiż.^.jv;yiiiasła.^QSta<^ Jacka . So- 
plicy przyjŁOjnijaą^Jos i ^cb a ralU ^rupas^ 
narodu w jego całej przęs^loka^terainiej- 
szości Lpx^sxłQ3ci. Młody, dzielny, pełen 
zapału, odważny, przedsiębiorczy, szano- 
wany powszechnie, postrach sąsiadom 
i wrogom, późnićj powikłany w nieszczę- 
sne, prywatne osobiste stosunki, zbrodniarz 
samowolny — a skutkiem zbrodni poku- 
tnik, wygnaniec, tułacz, jedyne uspokoje- 
nie znajduje w poświęceniu się beznagro- 
dnóm, w zaparciu się siebie, w zadość- 
uczynieniu za krzywdy i grzechy — i, umie- 
rając spokojnie, widzi dopiero błyskającą 
jutrzenkę swobody. Czyż to nie jest dola 



J 
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całego narodu? Niegdyś świetność, pó- 
źniśj, ciężkie winy rozbujałość i grzech — 
to przyczyna jego upadku; poświęcenie się 
za Ojczyznę, krwawa ofiara, wyrzeczenie 
się namiętności i prywaty to nadzieja 
swobody i podniesienia się z niedoli! 

Nie tylko zmierzanie bohatera do celu 
zamiarów i postanowień — ale i wszystko 
to, co pracy tej jego towarzyszy, wielkie 
ma w epopei znaczenie. Okoliczności są 
zarówno a często i bardziej czynne niż on. 
Tak w Odyssei postanawia sobie Odysseus 
wrócić do Itaki — i zamiar wykonywa czy- 
nem; ale zarazem otwiera się pole do 
przypatrzenia się wszystkiemu, co spotyka 
w drodze, poznania ludów i ludzi, u któ- 
rych się zatrzymuje, i rozmaitych prze- 
szkód, niewygód i niebezpieczeństw cha- 
rakteryzujących świat ówczesny. Wszy- 
stkie jego przygody nie są skutkiem ani 
postanowienia, ani czynu, jakby to w dra- 
macie miało miejsce, lecz zdarzają się z oka- 
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zyi powrotu, najczęściój bez żadnego czyn- 
nego udziału. 

Toż samo w Iliadzie (gniew Achilla, 
śmierć Patrokla), toż i w bezpośrednio nas 
interesującym „Panu Tadeuszu." 

Spór o Zamek jest wprawdzie pośre- 
dnio skutkiem zbrodni Jacka Soplicy, ale 
nie ma związku bliższego z Bernardynem 
Robakiem. Robak jest główną sprężyną 
wypadków w tój epopei, ale wieczerza, 
śniadanie, łowy, uczty, zaręczyny, grzybo- 
branie i wszystkie inne epizodyczne obrazy 
^namienitój piękności, które nam tak wier- 
nie i tak wielostronnie malują naród — 
nie dzieją i nie odbywają się z okazyi 
agitacyi politycznych mnicha, lecz on ko- 
rzysta z, tych rozmaitych okazyi, żeby plan 
swój przeprowadzić, a częstokroć stają mu 
one nawet w poprzek drogi (n. p. kłótnia 
w zamku, o czóm niżćj). 

Okoliczności i przypadki zewnętrzne 
znaczą tu tyle, co wola osobistości, która 
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nawet od nich bardzo jest zawisłą., gdyż 
działa nie tylko z siebie, przez siebie i dla 
siebie, lecz pośród powszechności, maja- 
cćj także swoje odrębne cele i warunki 
istnienia. 

Epos przedstawia nam człowieka wię- 
cej na zewnątrz działającego, niż jego wnę- 
trze. A nawet wszystko, co się wewną;trz 
odbywa, musi być skierowane na czyn^ 
zewnętrzny, rozległy, wielkiego znaczenia 
i wpływu na masy. Proces wewnętrzny, 
sam przez się i dla siebie — nie objawia- 
jący się skutkiem, nie ma dla epopei war- 
tości. ,/ . 

Wręcz przeciwnie ma się rzecz w dra-t "^ , ,/tA < 

macie, gdzie zewnętrzne stosunki o tyle \l._f^*'^ 
tylko mają wagę, o ile wpływają na sa- 
modzielny charakter, który je zwalczać 
i pokonywać musi. Charakter dramaty- 
czny sam sobie los gotuje; dla epickiego 
zaś jest już zgotowany, a raczój sam się 
dlań gotuje — bo potęga stosunków, która 
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czynowi iwdy widualn% postać nadaje, czło- 
wiekowi drogę wskazuje i skutek jego czy- 
nów naznacza, jest tern, co zowiemy 
zrządzeniem losów — i dla tego z większą 
słusznością powiedziećbyśmy mogli , że 
w epopei rządzi i panuje los niż w dra- 
macie, jak sobie zwykle wyobrażano. 

Los tu przeznacza, co się stać ma i co 
sie .dzieje; — jak indywidualność sama jest 
plastyczną, tak i skutki powodzenia lub 
nieudania, życie Jub śmierć. Bo to, co 
właściwie przed oczyma naszemi się od- 
słania, jest wielki, powszechny stan, 
wielka sytuacya, w której czyny i losy 
człowieka wydają się luźnemi i przemija- 
cemi — gdyż., w epopei cłiarąkter służy 
tylko ogółowi, a ponieważ nie- jego, lecz 
narodu lub ludzkości sprawy i dzieje są 
jej zawodem, przeto los człowieka jednego 
gubi się w losie ogółu.*) Dla tego wielką 



*) J. P. Richter, j. w. 65. 
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W epopei odgrywa rolę przypadek, t. j. 
zdarzenie będące skutkiem niewiadomśj 
nam przyczyny, która, chociaż nie da się 
nam na razie uzasadnić i wyjaśnić ze sta- 
nowiska etyki, to przecież w ogólnym 
rzeczy ludzkich toku znajduje najczęściój 
całkowite usprawiedliwienie. Tak np. ^ / 7/"'* 
wieczerza w zamku była niespodziewaną, 
a jeszcze więcej owo tak nic nie znaczące 
nakręcanie zepsutego zegara — jednak ten 
drobny przypadek tak stanowczo wpłynął 
na bieg wypadków. Przypadkiem również 
jest , że Tadeusz pierwej niż Zosię poznał " / - ^ « • ' 
Telimenę, która była go mogła uwikłać 
tak, że zamiary Robaka co do połączenia 
syna z krewną Stolnika mogły były speł- 
znąć na niczem. 

Nawet tragiczność*) polega w epopei 
na tćm, że rozmiar rzeczy, w którój się 
obraca człowiek, za wielkim jest dla in- 



*) Do II ustępu czytaj Hegla j. w. t. III. 
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dywiduum, działającego nie dla siebie jako 
jednostka i przez siebie, lecz śród istnie- 
jących stosunków, i że często ulega lo- 
sowi. Ztąd niekiedy taki smętny ton, je- 
śli mija i ginie to, co wielkie i wspaniałe: 
czy to wielki naród, czy wielki bohater 
lub człowiek, w którego doli widzimy 
, ; ^ obraz losów nieszczęsnych narodu. lale 

,,ii^^ŁV^^ j^ jąipierai. Jącfik Soplicą , który całe życie 
; ^ '* ' '. , cierpiał i dług winy spłacał poświęceniem, 

•^ ''^^ i, ranami w obronie ojczyzny i ostatniego 

potomka Horeszków — właśnie wtedy, 
kiedy nadzieja swobody zajaśniała; — 
a całą jego przedśmiertną pociechą jest 
uścisk brata i podanie dłoni Klucznika, bo 
nawet nie doczekał się chwili, w którój 
pamięć jego Podkomorzy oczyścił przed 
narodem. 

Jest to epickie, poruszające i smętne, 
bo przypomina nam dzieje ludzkości, które 
wskazują nasze dolę: cierpienia bez na- 
dziei i poświęcenia bez nagrody. 



i 
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To zrządzen ie losu ^vYob^aził n. p. ^^/•'/.^. 
w rozlicznych przypadkach nadzwyczaj 
plastycznie Homer, wprowadzając cały 
świat - bogów na scenę i dając im samo- 
dzielną, niezawisłą i odrębną egzystencyą. 
— To, co tu było pięknóm, naturalnem 
nadaniem wyrazu fantazyi ludowej, stało 
się już dość napuszystśm i niewolniczem, 
choć zawsze jeszcze pięknem naśladowni- 
ctwem u Wirgiliusza, a nie powiodło się 
wielu nowszym poetom, przedewszyst- 
kićm Miltonowi i Klopstockowi, którzy, 
chcąc zastąpić bogów helleńskich aniołami 
i djabłami, rozminęli się z drogami, ja- 
kiemi szła wyobraźnia ludów chrześcijań- 
skich. Dla tychże samych przyczyn i u nas 
tak długo nie udawały się wszelkie krea- 
cye epickie, zapełniające świat polski bó- 
stwami, z któremi naród nigdy nic nie 
miał wspólnego — dla tego w tój mierze 
objawia się wielki poetycki rozum Mickie- 
wicza, że wszystko to zastąpił zawiązaniem 

H. Zathey. — Uwagi c 
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.„tt-t^^ silnego łańcucha skutków i przyczyn — 
.- TT^Aw*^^*^ przeczuciami ludu o władzach nadziem- 
skich i naiwnem wróżeniem ze znaków^ 
niebieskich i zjawisk przyrody. 

A teraz przypatrzmy się głównemu 
wątkowi i budowie naszego poematu, za- 
stanówmy się nad jego epizodami i wykaż- 
my, jak one z całością się wiążą — a tym 
sposobem otworzymy sobie drogę do dal- 
\ szych uwag i poglądów. 
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HL 



TREŚĆ. GŁÓWNY WĄTEK POEMATU. 

fyły na Litwie dwie rodziny w sąsie- 
dztwie : Soplicowie, szlachta dawna krwią, 
herbem, wierną służbą Rzeczy pospolitćj, 
i Horeszkowie, panowie dumni i potężni. 
Jacek Soplica, natury żywój i gwałtowno], 
nie skory do pracy powolnćj i cichój, 
odznaczył się wcześnie męstwem, odwagą 
i wszystkiemi przymiotami zdobiącemi ry- 
cerskiego młodzieńca. Nikt mu nie wy- 
równał ni w zwadzie, ni na łowach, nikt 
nie dorósł jego dzielnój, wspaniałój po- 
staci. Toż rej on wodził między mło- 
dzieżą, a u starszych miał wielkie zacho- 
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wanie i względy. Dumny i nie dbający 
o laskę panów, miał do nich ni^tylko wstęp, 
ale owszem witano go gościem najmilszym, 
bo był ten „pan brat" i wielce miły w to- 
warzystwie, dobry do wypitki i do wybi- 
tki, niewyczerpany w opowiadaniach, nie- 
zrównany myśliwy i nader mógł być 
potrzebny ambitnym ich celom. Lubili 
go wszyscy ziemianie; Dobrzyń i cztery 
zaścianki zawsze były gotowe stanąć po 
stronie Jacka Soplicy, na sejmiku dać kre- 
skę temu, na którego wskaże, i przelać 
ostatnia kroplę krwi na jego rozkazy. 
Z pośród wielu innych możnych panów 
stolnik Horeszko okazywał mu szczegól- 
niejszą, przyjaźń. Zdawało się, że go ko- 
chał jak brata lub syna; często wśród 
biesiady wnosił jego zdrowie i głośno wy- 
znawał, że nie miał przyjaciela nad Jacka 
Soplicę. Dumny młodzieniec tćm chętnićj 
korzystał z gościnności Stolnika, że poko- 
chał całą siłą młodzieńczój namiętności 
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szlachetna córkę jego Ewę. — Przychylne, 
poufałe i braterskie zachowanie się Hore- 
szki dawało mu wiele otuchy; wszyscy 
myśleli, że dusz% się % nim podzieli; nie 
mógł nawet dopuścić m.yśli, że nadzieje 
jego s% próżne, bo był młody, odważny, 
świat stał mu otworem 

W kraju, gdzie... szlachcic urodzony, 
, Jest zarówno z panami kandydat korony! 

Wszakże Tęczyński niegdyś z królewskiego domu 
Zażądał córy, a król mu oddal ja bez sromu . . . 

Ale srodze zawiódł się Jacek. Stolnik, 
chytrze dumny, podejmując go uprzejmie, 
udawał, że mu nawet nie przyszło do 
głowy, aby się starać miał o taki zwią.zek 
— miłości jego niby nie dostrzegał i na- 
wet nalegał, żeby częściej przyjeżdżał. 
Widząc to Jacek bliskim był rozpaczy. 
Do prośby zniżyć się nie chciał przed pa- 
nem, a obawiał się rekuzy, któraby ubli- 
żyła imieniu Sopliców. Umyślił więc kraj 
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Opuścić i pojechał na pożegnanie do Stol- 
nika, sądząc, że się rozrzewni i wyjeżdżać 
mu nie pozwoli, że mu przecież okaże 
trochę ludzkićj duszy. Ewa, słysząc o od- 
jeździe, pobladła i padła bez przytomności. 
Jacek poznawszy, jak jśj był miły, pierw- 
szy raz w życiu łzami się zalał z rado- 
ści i rozpaczy, zapomniał się, szalał. Już 
znowu chciał upaść ojcu jćj pod nogi — 
wtćm Stolnik, posępny, zimny a grzeczny,- 
wszczął obojętną rozmowę, o czćm ? — o we- 
selu Ewy. „Panie Soplico, rzekł, właśnie 
przyjechał do mnie swat kasztelanica." 

Ty jesteś mój przyjaciel, cóż ty mówisz na to? 
Wiesz Wasze, że mam córkę piękna i bogata. 
A kasztelan — witebski! Wszakże to w senacie 
Niskie, drążkowe krzesło. Cóż mi radzisz bracie? 

Rozpacz dosięgła szczytu. Jacek nie 
rzekł nic; wsiadł na konia i uciekł. Ró- 
żne myśli zaczęły nawiedzać j6go stra- 
pioną głowę. Mógłby Ewę porwać, wy- 
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drzeć z za krat, ż za klamek a zamek 
w proch rozbić — ale jakże? ona wypie- 
szczona, słaba, robaczek motyli, nie mogła 
słuchać szczęku broni — zginęłaby. Nie! 
— Mścić się otwarcie, szturmem zwalić 
^amek? I to nie. Powiedzłanoby, że mści 
się rekuzy. Już tylko jedna myśl pozo- 
stała. Miłość z serca wykorzenić, zapo- 
mnieć o Ewie, z inną się ożenić i czekać 
sposobności zemsty. Łudząc samego sie- 
bie, ożenił się z pierwszą, lepszą dzie- 
wczyną, którój nie kochał. Cierpiał nie- 
zmiernie, daremnie usiłował zająć się 
gospodarstwem, sprawami domowemi — 
nie mógł znaleźć już w niczem pociechy, 
zaczął pić. Z żalu umarła biedna żona, 
zostawiwszy dziecię — Tadeusza. Tym- 
<:zasem odbyły się zaręczyny Ewy. Gdy 
brała obrączkę, mdlała; zaczęła zapadać 
w suchoty, a Stolnik, zawsze spokojny 
i wesoły, dawał uczty, zbierał przyjaciół; 
jego już nie prosił, bo był mu niepotrze- 
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bny: haniebny nałóg podał go na śmiech 
i wzgardę. — W zamku ciągła pijatyka. 
Stolnik zabija własne dziecię; jego już za- 
bił — nie runież zamek na nędzną starca 
głowę? — Pomyśl o zemście, to wnet 
szatan broń podsunie. W czasie krajo- 
wych zamieszek Moskale obiegli zamek 
Stolnika, który zaczął zbierać szlachtę^ 
żeby konfederatom ciągnąć ku pomocy. 
Zbójecką radość uczuł Jacek; czekał, ry- 
chło zamek zacznie palić się i walić. Ale 
obrona była dzielna — odparto Moskali. 
Stolnik i teraz zwycięski: wszystkoż mu 
się wiedzie?! Wyszedł na ganek i wzrok 
dumny miotał i zdawało się Jackowi, że 
jemu szczególnie urągał. — W złości chwy- 
cił karabin Moskala : ledwo przyłożył, pra- 
wie nie mierzył wypalił — i Stolnik 

padł ugodzony śmiertelnie. Klucznik Ger- 
wazy, wierny sługa domu, zmierzył ku 
Jackowi, którego rozpacz i żal przybiły 
do ziemi — lecz chybił dwukrotnie. Ol ła- 



PANEM TADEUSZEM. 73 



sk% byłaby kula dla niego — lecz snąć 
cięższa czekała go pokuta. 

Odtąd imię zdrajcy przylgnęło do 
niego jak dżuma. Odwracali twarz oby- 
watele, uciekali przyjaciele a nawet lada 
cłiłop, lada żyd, cłioć się pokłonił, prze- 
bijał go z boku szyderskim uśmiecłiem. 
Moskwa uważała go gwałtem za stron- 
nika. Dano Soplicom znaczną część dóbr 
nieboszczyka; Targowiczanie cłicieli go 
zaszczycić urzędem. Już był możnym i bo- 
gatym ; gdyby został Moskalem, najpierw- 
sze magnaty szukałyby jego względów. 
Okrzyczany zdrajcą, mógł nim zostać, a je- 
dnak nie był zdrajcą, nie zawinił w obec 

ojczyzny, lecz uciekł z kraju i na 

długi czas wieść o nim zaginęła. 

Córka Stolnika, wywieziona z mężem 
w Sybir — umarła młodo, zostawiwszy 
w kraju córkę małą Zosię, którą Jacek, 
nim kraj opuścił, przekazał troskliwo] 
opiece brata. 
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Kiedy Jacek tak nieszczęśliwe prze- 
chodzi koleje, brat jego pracą usilną i wy- 
trwałą dosługuje sie godności w urzędzie, 
a uczciwością nieposzlakowaną szacunku 
u współobywateli. 

Cnota odnosi zwycięstwo nad wzgardą, 
którą obudził Jacek dla imienia Sopliców: 
zostaje sędzią , co już wielkim jest dowo- 
dem zaufania, i żyje na wsi skromnie, 
zamożnie i gospodarnie. 

O dwa tysiące kroków za domem 
Sędziego stał okazały lecz spustoszony 
zamek Horeszków. Po śmierci Stolnika 
dobra zniszczone sekwestrami rządu, bez- 
ładnością opieki, wyrokami sądowemi, 
spadły w części dalekim krewnym po ką- 
dzieli, a resztę wzięli wierzyciele. Zamku 
nikt wziąć nie cłiciał, bo w szlaclieckim 
stanie trudno było ponosić koszta utrzy- 
mania. Lecz daleki krewny Horeszków 
po kądzieli , panicz bogaty, bywały w świe- 
cie^ wykształcony nowomodnie, wróciwszy 
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Z zagranicy upodobał sobie mury, ile że 
gotyckiój były, jak sądził, architektury; 
ale właśnie i Sędziemu przyszła nagle taż 
chętka z przyczyn niewiadomych. Zaczęli 
proces w ziemstwie, potśm w głównym 
sądzie, w senacie, znowu w ziemstwie 
i gubernskim rządzie — aż po wielu ko- 
sztach i ukazach licznych sprawa wróciła 
znowu do sądów granicznych. 

Od dni kilku zbiera się w domu Sę- 
dziego liczne towarzystwo na sąd grani- 
czny dla zakończenia długiego z panem 
Hrabią sporu. — Kiedy pod wieczór wy- 
szli do lasu i w pole — przyjechał Ta- 
deusz, syn Jacka, młodzieniec dwudziesto- 
letni , dorodny. Od dziecka bawił w szko- 
łach, a teraz wracał na wezwanie stryja, 
który kierując się wolą brata, dochodzącą 
go za pośrednictwem kwestarza Bernar- 
dyna Robaka, zamyślał go ożenić i osa- 
dzić na roli. Z rozkoszą młodzieńczą czer- 
pał Tadeusz powietrze, którćm dawnićj 
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jako dziecko tak mile oddychał. Biega 
po całym domu szukając pokoju, gdzie 
mieszkał niegdyś. Jakże się zdziwił, zna- 
lazłszy tu mieszkanie kobiece — w domu 
bezżennego stryja, którego siostra prze- 
bywała, o ile wiedział, w Petersburgu. 
Nagle wbiegła przez okno młodziutka, ła- 
dna dziewczyna w stroju porannym. — 
Przerażona krzyknęła. Dziewczynka oka- 
zała się oczom jego skromna, nieznana jak 
senne zjawisko. Była to Zosia, wnuczka 
Stolnika, córka Ewy. 

Woźny Protazy, życzliwy całem ser- 
cem domowi Sopliców, korzysta z odda- 
lenia się gości , żeby wykonać plan bardzo 
głęboko wcłiodzący w cały spór grani- 
czny. Kazał pokryj omu stoły z wieczerzą 
powynosić z domu i ustawić co prędzój 
w zwaliskach zamku, w sieni dobrze za- 
chowanej. Gdy goście wrócili, a Sędzia 
się bardzo zdziwił, tłómaczył Woźny, że 
w dworze nie ma żadnśj izby mogącój 
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pomieścić tylu tak szanownych gości, choć 
widać było z miny, że miał i taił ważniej- 
sze przyczyny. Goście ożywieni rozpra- 
wiali wesoło — jeden tylko Tadeusz milczał 
osowiały, patrzą,c ciekawie i tęsknie na 
puste krzesło obok siebie, i przeczuwając, 
że tu zapewne usiędzie owa piękna dzie- 
wczynka. Nareszcie weszła, raczej wbie- 
gła, — kobieta młoda i przystojna \ usia- 
dła obok Tadeusza. Wydała mu się wpra- 
wdzie mało podobną do tamtój, którą 
widział rano jakby w pomroku, bo i wzro- 
stem była słuszniejsza i włos miała ciemny, 
— a nawet słowo „ciocia" zabrzęczało mu 
jak osa, lecz wkrótce wytłómaczył sobie, 
że tamtćj włos jasnym był od słońca pro- 
mieni, że wzrost większym się wydaje 
w świetniej szóm ubraniu i t. p. — i z ży- 
wóm zajęciem a oraz młodzieńczem pomie- 
szaniem przypatrywać się zaczął sąsiadce. 
Ona pełna swobody i życia wnet zawią- 
zała rozmowę, obracając ją zręcznie około 
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najrozmaitszych przedmiotów i wnet byli 
z sobą poufali. 

Mężczyźni rozmawiali żywo, a dwaj 
z pośród nich, Asesor i Rejent kłócili się 
o charty — poczóm udano się na spo- 
czynek. 

Tadeusz wrócił niespokojny i zasnął 
dopiero przed świtem. 

Nazajutrz rano miał się rozstrzygnąć 
ów spór zacięty o Kusego i Sokoła. Całe 
towarzystwo wybrało się w pole. Wła- 
śnie kiedy zobaczyli szaraka, nadjechał 
pan Hrabia z wielkim orszakiem dżoke- 
jów. Choć znacznie się opóźnił, zatrzymał 
konia, zobaczywszy zamek, który, ozłocony 
promieniami porannego słońca, wyglądał 
wspaniale i pięknie, a co więcój „roman- ' 

tycznie," t. j. miał własność wystarcza- j 

jącą, żeby silnie zająć „romansową" jego \ 

głowę. I 

Nadto zobaczył starego klucznika Ho- ^ 

reszków, Gerwazego. 



i 



PANEM TADEUSZEM. 79^ 

, Był to szlachcic, choć w późnym 
wieku, silny i czerstwy — świadek chwały 
i upadku domu Horeszków i śmierci osta* 
tniego z nich, Stolnika, człowiek żyjący 
jedynie myślą pomszczenia śmierci pana 
swojego. Mogąc żyć u Hrabiego na ła- 
skawym chlebie, wolał zamieszkiwać jedne 
izbę zamkową i jak puszczy k ' czuwał nad 
ruinami. 

Widząc, że spór Hrabiego z Śgdzią ma 
się wmet zakończyć sądem granicznym^ 
wy wiaduje się o zamiarach Hrabiego, a gdy 
mu tenże powiedział, że znużony całą 
sprawą, zamyśla przystać na ugodę, jaką 
sąd uchwali — rozżalony do najwyższego 
stopnia, prosi Hrabiego, żeby wstąpił do 
zamku, i tam, używając całćj swśj wy- 
mowy, przedstawia dawne jego dzieje, da- 
wną chwałę i tragiczną śmierć Stolnika 
z ręki Jacka Soplicy. Hrabia dowiadując 
się niektórych szczegółów po raz pierwszy 
dokładnićj, słucha opowiadania z niezwy- 
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kła,, jak na niego, uwagą, zmienia wnet 
zamiar i postanawia najgoręcej bronić praw 
swoich do zamku, ile że przywiązany do 
niego okropny wypadek, przypominający 
mu dzieje zamków grafów niemieckich 
i lordów angielskich, wiele mu dodaje 
uroku. Snują mu się najrozmaitsze myśli : 

Szkoda, że ten Soplica stary nie ma żony 

Lub córki pięknej, której ubóstwiałbym wdzięki! 

Kochając i nie mogąc otrzymać jej reki, 

Nowaby się w powieści zrobiła zawiłość: 

Tu serce — tam powinność — tu zemsta, tam miłość. 

Tak szepcąc spiął ostrogi i ujrzawszy 
myśliwych wyjeżdżających z boru raźnie 
ku nim poskoczył. 

Ksiądz Robak, który teraz także przy- 
był do Soplicowa, częsty gość u szlachty 
litewskiój, był tylko z pozoru bernardyń- 
skim kwestarzem. Jeżdżąc od domu do 
domu, od wsi do wsi, skromny i cichy, 
rzekomo tylko sprawami klasztoru się zaj- 
mujący, korzystał zręcznie z każdćj spo- 
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sobności, żeby przypomnieć szlachcie nie- 
podległość Polski, czasy niedawne, w któ- 
rych była z Litwą połą.czona jakby dwie 
siostry rodzone — i opowiadał na ucho, 
że wielki cesarz Napoleon zbliża się 
z potężną armią, celem wyswobodzenia oj 
czyzny. 

Częstując szlachtę tabaką niby od nie- 
chcenia napomknął, że robią ją księża 
Paulini w Częstochowie, że ci Paulini zna- 
czną część skarbów kościelnych złożyli na 
ofiarę dla ojczyzny — a gdy umysły się 
podniosły i rozgrzały serca, pokazywał 
na denku tabakiery wojsko z wodzem 
na czele: wojsko polskie pod Napoleona 
wodzą! 

Działo się to w karczmie Jankiela, 
mającego sławę uczciwego żyda i dobrego 
Polaka, który niby dla handlu przejeżdżał 
cały kraj, ale, jak wieść niosła, stosunki 
miał z wojskiem narodowem. Szlachta 
z kilku zaścianków zgromadzała się u niego, 

-ff. Zathey. — UwagŁ 6 
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Bernardyn widząc, że słuchają z zajęciem^ 
a nawet niecierpliwie wyczekują oswobo- 
dziciela ojczyzny Napoleona, powiada, żer 

Nie dość gościa czekać, nie dość i zaprosić, 
Trzeba czeladkę zebrać i stoły poznosić, 
A przed uczta potrzeba dom oczyścić z śmieci. 
Oczyścić dom, powtarzam, oczyścić dom, dzieci. 

Gdy Żądają bliższego wyjaśnienia — 
odkłada to na później, ale iskra rzucona 
wystarczała, żeby podniecić i rozpłomienić 
ogień. Potrzeba już tylko wskazać cel 
i wodza, a wszyscy porzucą ojczystą chatę 
i pójdą walczyć za wolność. 

Tymczasem nastąpiło zdarzenie małej 
na pozór wagi, ale brzemienne w skutki 
bardzo groźne i zupełnie krzyżujące pię- 
kne zamiary Robaka. 

Oto, gdy goście Sędziego wyruszyli 
na niedźwiedzia, co nieostrożny wyszedt 
z bezpiecznego matecznika, Tadeusz i Hra- 
bia, stojąc razem na odosobnionym sta- 
nowisku, ujrzeli zwierza ku nim pomy- 
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kająCego. — Strzelili obaj raz i drugi 
— bezskutecznie. ' Niebezpieczeństwo było 
wielkie, a tylko jeden mieli oszczep. — 
Nie zatrwożeni , ubiegając się o pierwszeń- 
stwo w odwadze, wydzierają, sobie nawza- 
jem broń, a tymczasem niedźwiedź pod- 
szedł już tak blisko, że śmierć groziła im 
niechybna. Ratuje ich z niebezpieczeń- 
stwa strzał celny, powalający rozhukane 
zwierzę. Był to strzał Bernardyna Ro- 
baka, który, nie szukając ztąd dla siebie 
chluby, znikł co prędzśj. Po łowach wie- 
czerza. Wszyscy podziwiają celność strzału 
mnicha. Nareszcie rzecz idzie o to, komu 
ofiarować skórę niedźwiedzia. Tadeusz 
i Hrabia siedzą niezadowoleni i zawsty- 
dzeni ; Podkomorzy, którego uproszono, 
żeby ofiarował zdobycz, komu najsłuszniój 
należy, wnosi, że niebezpieczeństwem wśród 
wszystkich odznaczyli się najbardziej Ta- 
deusz i Hrabia, że jednak Tadeusz jako 

młodszy i krewny gospodarza ustąpi — 

6* 
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i dla tego prosi, żeby zdobycz ozdobiła 
strzelecką komnatę Hrabiego. 

Jednak zamiast, jak się spodziewał, 
ucieszyć, oburzył Podkomorzy Hrabiego 
ofiarowaniem niezasłużonego łupu, które 
tak dotkliwie przypominając strzał cliy- 
biony wydało się mu jawnśm szyderstwem. 
Wnet przyszedł mu na myśl dawny spór 
Horeszków z Soplicami, spór o zamek, 
w którym go przeciwnik ugaszcza jakby 
we własnym domu; 

Kzekl więc z jgorzkim uśmiechem: Mój domek zbyt 
Nie ma godnego miejsca na dar tak wspaniały ; [mały, 
Niech lepićj niedźwiedź czeka pośród tych rogaczy, 
Aż mi go sędzia razem z zamkiem oddać 

[raczy. 

Podkomorzy widząc, na co się zanosi, 
usiłuje zręcznym obrotem mowy ułagodzić 
umysły, zaczynające się naprężać, i po- 
cłiwala Hrabiego, że nie idąc za przykła- 
dem dzisiejszśj młodzieży, nawet przy stole 
o interesacli pamięta. Niestety na prze- 
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kór jego zacnój chęci wysunął się z drzwi 
w ścianie ukrytych dawny Klucznik Ho- 
reszków i poważnie, jakby nic nie widział 
i nie słyszał w około siebie, zaczą,ł na- 
kręcać stary zepsuty zegar ścienny z wiel- 
kim hałasem i zgrzytem. 

Upomnienia Podkomorzego, zrazu ła- 
godne, nie odniosły żadnego skutku i stały 
się przyczyną, najsmutniejszego wypadku. 
Wszczęła się kłótnia. Rzucono sobie obel- 
żywe słowa, a nareszcie przyszło do czyn- 
nego wybuchu. Śmierć od butelek, pi- 
szczałek z organów i nożów groziła wielu 
osobom. Skończyło się na wyzwaniu Hra- 
biego przez Podkomorzego i na wycofaniu 
się tegoż z Klucznikiem. 

Kłótnia ta niespodziewana i tak bła- 
hym wywołana powodem uniemożliwia po- 
kojowe zakończenie sporu i nadaje rzeczy 
zupełnie inny a groźny obrót. Gerwazy,, 
korzystając z oburzenia Hrabiego, nama- 
wia go, by uzbroił zastęp szlachty nie- 
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nawidz%cśj rodu Sopliców „od wieka" i gar- 
dząc wszelkiemi sądowemi ugodami naje- 
chał Sędziego i przemocą odebrał już nie 
tylko zamek ale i część majątku Horeszków, 
którą Moskale nadali Soplicom, a nadto 
cały Sędziego majątek jako wynagrodzenie 
kosztów procesu. 

Właśnie zgromadziły się zaścianki 
u Jankiela, celem porozumienia się, jakby 
to wymieść śmiecie z domu, właśnie za- 
miary patryotyczne Robaka bliskie były 
urzeczywistnienia, kiedy skutkiem owej 
nieszczęśliwśj kłótni w zamku i postano- 
wienia Hrabiego, Gerwazy ukazuje się śród 
szlaclity — i zręczną agitacyą wyzyskuje 
jśj zapał na rzecz swoicli planów. Pano- 
wie bracia skorzy do bitki, byle gdzie 
i byle o co, nielubiący a nawet nienawi- 
dzący Sopliców, zazdrośni, nie wałiają się 
z Hrabią najechać domu Sędziego. Napa- 
dają pod wieczór. Zaczęli plądrować. Byli 
wygłodniali, a spiżarnie, karmniki i pi- 
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wnice pełne obfitych zapasów. Gospoda- 
rzyli więc, jedli i pili, aż zmorzonych sen 
ujął. Tymczasem nadciągnął oddział Mo- 
skali z majorem Płutem na czele i zakuli 
ipiącą szlachtę w dyby. Niemiłe było 
przebudzenie: zbrojny najazd ukara rząd 
jako bunt i rebelią. Pojawia się niespo- 
dzianie Bernardyn Robak i, obejmując je- 
jdnóm spojrzeniem całą sytuacyą, nadzwy- 
czajnie zmyślnym sposobem zaprzątywa 
.uwagę oficerów, każe 4ać najlepszego wi- 
na, wojsku zaś obfite śniadanie i pełne 
beczki wódki i miodu- Piją jegry; Płut 
zaleca się do Telimeny — a tu powoli 
szlachta wydostawszy się z dybów stoi 
gotowa do walki. Kiedy podochocony 
major natarczywie chce pocałować Teli- 
menę , uderza go Tadeusz w twarz, a gdy 
ten porwał za broń, strzela z pistoletu 
i chybia. To daje hasło do boju. Dziel- 
nie i zawzięcie walczy szlachta ze Strzel- 
inami moskiewskimi. Zwycięstwo, kilka 
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razy przechylające się to na jedne to na 
drugą, stronę, odnoszą ostatecznie Polacy. 
— Tadeusza i Hrabiego zasłania Robak 
przed śmiercią niechybną, lecz sam ranny 
w dawną bliznę z pod Lipska i Hohen- 
linden, czuje się bliskim śmierci. — Ka- 
zawszy przywołać Klucznika , opowiada 
jemu i Sędziemu, bratu swemu, dzieje 
zbrodni swojój i pokuty. Rębajło dowie- 
dziawszy się, że Robak jest Jackiem So* 
plicą, gotów jest zemstą wybuchnąć, ale 
widząc go wyczekującego śmierci z takim 
spokojem a przypomniawszy sobie, że Stol- 
nik w chwili śmierci, jakby czuł, ile za- 
winił, przebaczył mu, i że Bernardyn dwu- 
krotnie uratował życie ostatniemu z Ho- 
reszków — podaje mu dłoń pojednawczą^ 
Teraz szło o to, by wyjść cało z ręki 
Moskali, którzy wszystkich do odpowie- 
dzialności pociągną jako buntowników. 
Major Płut najbardziej rozjątrzony stoi tu 
głównie na zawadzie. Kapitan Ryków 
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rzuca od niechcenia słowo, które podaje 
sposób pozbycia się niebezpieczno] figury. 
Gerwsizy sprzątnął zatśm Płuta — sumie- 
nia jednak zdaniem swojóm nie splamił, 
gdyż uczynił to „pro pub lico bono." 
Szlacłita bojąc się kary ma jedyne 
sclironienie za Niemnem — w wojsku na- 
rodowóm. W kilka miesięcy zjawia się 
ono w Soplicowie. Widzimy tam Hrabiego 
już pułkownikiem, bo cały pułk własnym 
nakładem wystawił i Tadeusza — poru- 
cznika. Na widok broni narodowśj ustają 
wszystkie spory i waśnie. — Wojna bli- 
ska, los wojny i ludzi niepewny, więc za 
wolą ś. p. Jacka Soplicy zaręczyny syna 
jego z Zosią docłiodzą szczęśliwie do skutku 
dla utwierdzenia i ustalenia zgody dwóch 
domów — chociaż długo zagrażało zamia- 
rom Jacka niebezpieczeństwo ze strony 
Hrabiego i Telimeny. Telimena bałamu- 
ciła Tadeusza, a Hrabia zalecając się da 
niój i na Zosię czasem zwracał oko. Rzecz- 
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długo była niepewna; na szczęście w końcu 
przecież Tadeusz odwrócił się od zalotnicy 
i pokochał Zosię. Hrabia wstąpił do 
wojska, a Telimena, chcąc zakończyć dłu- 
gą panieńską kary erę, bierze Rejenta za 
męża. Rzecz kończy się tańcem, wesoło- 
ścią powszechną. W perspektywie walka 
o niepodległość ojczyzny. 
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IV. 



OCENIENIE GŁÓ^WNEGO ZDARZENIA. BUD01VA PO- 
EMATU. EPIZODY. JEDNOŚĆ. CAŁOŚĆ. 




darzenie, któreśmy dopiero co opo- 
wiedzieli, nie tylko dla tego, że samo przez 
się nader jest zajmującśm, uczynił poeta 
witkiem swój epopei, lecz głównie z przy- 
czyny, że miało w Polsce częste analogie, 
a zatóm z jednój strony poruszyć mogło 
wiele indywidualnycłi i społecznycłi sto- 
sunków, z drugiej zaś otwierało szeroka 
przestrzeń interesujucym i pełnym znacze- 
nia epizodom. 
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Zbrodnia Jacka Soplicy, która jak 
widzieliśmy, jest podstawą i zawią,zkiem 
całego przebiegu naszśj epopei — jeżeli 
nie tak wiele miała w Polsce podobnych^ 
by j% za charakterystyczne a niepochlebne 
znamię narodu poczytać można, to wypły- 
nęła przecież ze zwichnięcia stosunków 
towarzyskich i familijnych. 

Wolność, w wielu kierunkach tak ro- 
zbujała w Polsce, była ostatecznie jedno- 
stronną i niedostateczną, a dążenie szlachty 
do wyzyskania wszystkich przywilejów 
i swobód na korzyść jedynie własną już 
samo w sobie sprzeczne jest z ideą wol- 
ności w jej zupełnem, wielkiem znaczeniu. 

Równość, będąca hasłem całćj szla- 
chty, którą głosili słowami tak możno- 
władcy jak i najuboższe szaraczki zagro- 
dowe — była tylko urojoną i pozorną. 
Z zasadą rozchodziły się czyny bardzo 
znacznie: — i właśnie ta sprzeczność była. 



I 
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powodem wielu łudzeń się z jednśj i wielu 
nadużyć z drugiej strony. 

Arystokratyczne drżenia (w praktyce) 
widzę niezmiennie u całej szlachty — bez 
różnicy stanowiska i majątku; żądza wy- 
wyższenia się i wzmożenia — w znaczeniu 
materyalnćm — tak jest powszechną, że 
nie dostrzedz nam prawdziwój chęci ro- 
zumnej równości. — Jeżeli bowiem już 
najlichszy szlachcic nie uważał wieśniaka 
lub mieszczanina za stworzenie równe so- 
bie i godne praw człowieka i obywatela, 
to na odwrót z miłem zadowoleniem pie- 
ścił i łudził się zasadą: „Szlachcic na za- 
grodzie równy wojewodzie" — i szczęśliwy 
był uściśnieniem ręki albo kolan jakiego 
wojewody lub kasztelana. A znowuż taki 
dygnitarz obojętny wewnątrz, z udaną szcze- 
rością głośno przyznawał się do powyż- 
szój zasady, ściskał i całował każdego 
„pana brata," — bo mu to było potrzebne 
dla jego osobistych, ambitnych celów. — 
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Bądź CO bądź, szlachta miała głos na sej- 
miku i w sejmie, miała siłg i rękę mocn% 
a groźną. Im który z panów był grze- 
czniejszy, słodszy, łiojniejszy, tóm więcój 
miał zwolenników, tóm silniejszem stron- 
nictwem rzucić mógł w oczy przeciwni- 
kowi. Skutkiem tego wyrabiała się w szla- 
chcie uległość poniżająca się aż do po- 
chlebstwa i do służalstwa — ale pomimo 
to w głębi serca pozostawała duma, która 
gotowa była w danym razie pomścić naru- 
szenie i skrzywdzenie owćj źle zrozumiano} 
a złudnśj równości. 

Jeżeli więc taki Soplica doznawał od 
takiego Stolnika względów i przyjaźni 
w równym stopniu, co każdy dygnitarz 
i magnat, jeżeli nadto odznaczając się oso- 
bistą dzielnością liczył na równość szla- 
checką, zawiódł się i srogą uczuł krzy- 
wdę, to nie dziw, że skutek nie odpo- 
wiadając przyczynom a zawód nadziejom, 
nie mógł wyrodzić nic innego jak tylko 
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ź^dzę zemsty. Duma obrażona prowadziła 
do czynów najhaniebniejszych, do powsta- 
wania przeciw własnej ojczyźnie, do spro- 
wadzania wrogów na najbliższych sąsiadów 
i na kraj ; duma obrażona wydała Chmiel- 
nickich, Radziejowskich, Opalińskich, Ra- 
dziwiłłów i t. p. 

Tak i Jacek nietylko zabił Stolnika, 
ale zabił go poniekąd w biernem przy- 
mierzu z Moskwą, najgłówniejszym, naj- 
zawziętszym i najnienawistniejszym nie- 
przyjacielem Polski. 

Jak Soplica, doznając zgryzoty sumie- 
nia, nie wikłał sie już w dalsze następstwa 
zbrodni, którą popełnił skutkiem gwałto- 
wności swój natury — jak nie przyjął ręki 
wroga podawanój mu wraz z bogactwem 
i dostojeństwami, lecz poszedł na dobro- 
wolne wygnanie, by tam poświęceniem 
się bezimiennóm przebłagać Boga za grzech 
i oczyścić się z ciężkiej winy i plamy: — 
tak i większa część takich w Polsce skom- 
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promłtowanych politycznych i prywatnych 
zbrodniarzy uchodziła z kraju, chroniąc 
się najczęścićj na kresach kozackich lub 
szukając śmierci i spokoju gdziekolwiek 
bądź indziój. 

Spór Sędziego z potomkiem Hore- 
szków o zamek w całym swoim przebiegu 
przedstawia się nam nie luźnym i przy- 
padkowym, lecz charakterystyczno-naro- 
dowym. Takie spory graniczne bardzo 
często powtarzały się w kraju, gdzie dużo 
ziemi pięknśj i bogatśj a geometrów nie 
było — gdzie z powodu osobistśj urazy, 
zwady lub nienawiści zajeżdżano majątek 
sąsiada.*) Lecz podobne waśni i zajazdy, 
które zresztą bywały zwykle egzekucyą 
wyroków sądowych, nie przybierały naj- 
częściój groźniejszych rozmiarów; a serca 
jak skłonne były do namiętnego wybuchu, 



♦) O zajazdach, czytaj pierwszy przypisek Mic- 
kiewicza do „Pana Tadeusza." 
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tak też i łatwo miękły za jedno dobre 
słowo, za jeden uścisk serdeczny, a nawet 
uderzały zwykle w jeden takt, gdy potrzeba 
było stawić czoło wspólnemu nieprzyja- 
cielowi. 

Szlachta poczciwa, serdeczna, łatwa 
w stosunku towarzyskim, ale też często 
i zbyt lekko rzeczy biorą.ca, zbyt mało 
kierują.ca się zimną rozwagą — ulegała 
nieustannym a najrozmaitszym wpływom 
w życiu politycznóm i domowem. Kto 
umiał z chwili skorzystać, lepiej przemó- 
wić do serca i przekonania, ten zyskiwał 
nad nią. przewagę. Wszystko spieszyło 
za nim — ale tylko tak długo, dopóki kto 
potężniejszą siłą przeciwdziałać nie począł. 
Częstokroć posuwano się w tćm uleganiu 
wrażeniom aż do zapominania się, do nie- 
konsekwencyi, do czynu niezgodnego z za- 
sadami rozumu i moralności. 

Tak i tu widzimy, z jaką łatwością 
zabiegi Bernardyna Robaka odnoszą z po- 

H. Zaihey. — UwagŁ n 
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czątku skutek, jak prędko i chętnie od- 
gadła szlachta jego zamiary, jak się dopy- 
tywała o środki rychłego ich wykonania. 
Ale skoro tylko Bernardyn cofną^ł się na 
chwilę, wyczekuj jjc stosownój do czynu 
pory, a tymczasem klucznik Gerwazy 
skutkiem kłótni zamkowój i postanowie- 
nia Hrabiego zaczął podbudzać sąsiedzką 
nienawiść przeciw Soplicom, wywoływać 
wspomnienia dawnych a słynnych zaja- 
zdów, mających dla szlachty już tem sa- 
mom urok, że dawne, i nakłaniać do zaje- 
chania majątku sędziego — natychmiast 
zapominają o zamięrzonćm a donośnćm 
i obowiązkowem przedsięwzięciu — i rwą. 
się do czynu nierozmy sinego, niegodzi- 
wego i brzemiennego w skutki bolesne 
i zgubne. — A gdy już obiegli dwór Sopli- 
cy, niezdolni do krwawych czynów w obec 
własnych braci, miękną na widok kaczek 
i gęsi, co nęcą z kuchni wonnym zapa- 
chem, i napojów, które ciągną z piwnicy 
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na pasach. Poucztowawszy zasypiają; 
a kiedy obudziwszy się tylko krótki czas 
poczuli dyby moskiewskie na nogach i po- 
jawił się Robak: jedno słowo sprawiło, że 
zapomniawszy o zajeździe rzucili się mę- 
żnie na wojsko i walczyli przeciw wro- 
gowi, jak przystało na dzielnych i dobrych 
synów ojczyzny. 

A jakże dopiero są. miękcy i szczę- 
śliwi i kochający się, gdy do zaścianku za- 
witały narodowe znaki, a z niemi nadzieja 
swobody! . . Nie było ani jednego czło- 
wieka, któryby pamiętał o waśni. Nawet 
Gerwazy, on, co był sprawcą głównych 
zatargów, co poprzysiągł krwawo zemścić 
swego pana — nawet ów puszczyk zam- 
kowy mięknie pod wrażeniem słów osta- 
tnich Jacka Soplicy i przebacza mu z serca. 

Czyż nie objawia się nam w całem 
tóm zdarzeniu najwyraźniej i najprawdzi- 
wiej usposobienie i charakter narodu? 



t* 
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Zdaje mi si§, że kto zna dzieje nasze, 
wątpić o tóm nie będzie. Jeden tylko 
znajduję czyn w toku akcyi, który uważani 
za luźny, niezwykły a tóm sdmóm mniej 
szczęśliwie choć z humorem wprowadzony 
do obrazu. Mam tu na myśli zamordo- 
wanie majora Płuta. Jakkolwiek był ta 
czas wojny a rozum i takt zezwolić mógł 
lub musiał na pozbycie się człowieka tak 
niebezpiecznego w podobnem położeniu 
i tylu rodzinom zguba zagrażającego — 
jakkolwiek czyn podobny nawet za konie- 
czny i rozsądny uważaćby można, to mu- 
simy mu przecież odmówić jako czynowi 
epickiemu prawdy i podstawy dziejo- 
wśj, ponieważ w Polsce skrytobójstwo na- 
leżało do wypadków wyjątkowych i obcych 
duchowi narodu. 

Jeszcze i z innego względu uważać 
musimy to pierwszorzędne zdarzenie w 
Panu Tadeuszu za szczęśliwy pomysł 
poetycki. Nie tylko bowiem samo w so- 
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l3łe zawiera wiele znamion narodowego 
charakteru, ale zarazem posiada odpowie- 
dnie warunki, ażeby około niego, jak na 
wspaniałym gmacliu rzeźby, posągi i fi- 
lary, skupić się mogły wypadki nie od- 
stające i zawisłe, a mimo to samodzielne, 
całokształtne, skończone w sobie, cliarakte- 
rystyczne i piękne. Rozumiem przez to 
bogactwo epizodów, o którycli znaczeniu 
i przeznaczeniu mówiłem wyżśj, w jakie 
Pan Tadeusz do tyla obfituje, źe bu- 
dowa całej epopei wydaje się nawet bardzo 
skomplikowaną. 

Istotnie, rozpatrując się uważnie w tśm 
pomnikowóm dziele, musimy podziwiać 
głęboki zmysł artystyczny i umiejętną rękę 
wieszcza, który tak pięknie wykończył 
każdy jego rys, każdą ozdobę. O ile 
skomplikowaną, o tyle jasną, pełną ładu 
i wspaniałćj prostoty jest budowa tej epo- 
pei. Potrzeba wielbić geniusz, który wzno- 
sząc s\ę na najwyższy szczyt umiejętnćj 
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sztuki i wychodząc obronna ręką z naj- 
większych jśj tajemnic i trudności, jest 
zarazem tak prosty, swobodny i naturalny 
w całóm opowiadaniu, płynacem od nie- 
chcenia. 

Znając już główne rysy budowy i bio- 
r^c je za nić przewodnią — przejdźmy się 
teraz po wszystkich komnatach i obej-^ 
rzyjmy je porządkiem, jakim nas prowa- 
dzi poeta. 

Otwieram pierwszą księgę. 

Jesteśmy na wsi u Sędziego w So- 
plico wie. Zastajemy liczne towarzystwo, 
które się zebrało pod przewodnictwem 
Podkomorzego na sądy graniczne w spra- 
wie o zamek między Hrabią a Sędzią. 
Sąd ten — to zawiązek akcyi głównój — 
a z okazyi jego tyle mieć będziemy spo- 
sobności przypatrzenia się ziemi, ludziom 
i wypadkom. 

Przed wieczorem idą goście na prze- 
chadzkę- w ścisłym porządku według 
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zwyczaju ojców, który szanowano w domu 
Sędziego. Oglą.daja lasy, zboża, łany, sło- 
wem gospodarstwo wiejskie. To 
obraz jeden. 

Tymczasem nadjeżdża Tadeusz, syn 
Jacka Soplicy, wbiega do pokojów, które 
tak dobrze znał dzieckiem. Razem z nirfl 
obejrzeć się można po tój szlaclieckiśj 
komnacie; to obraz drugi. 

W pokoiku, gdzie mieszkał przed 
dziesięciu laty, zastaje mieszkanie kobiece. 
Zanim zdziwiony mógł się rozglądnąć, 
wbiega przez okno młodziucłma, jasno- 
włosa dziewczynka w rannym ubiorze. 
Krzyknęła przerażona ; cofnął się zarumie- 
niony i zmieszany młodzieniec. — W Pol- 
sce młodzież bywała skromna i szanowała 
wstyd dziewiczy. Lecz szczegół ten byłby 
zresztą małćj wagi, gdyby młodzieńcem 
nie był Tadeusz, syn Jacka, chłopak młody, 
poczciwy i nie zepsuty, clioć skłonny do pu- 
stoty i figlów, dziewczyną zaś Zosia, córka 
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tój, którą kochał jego ojciec, wnuczka za- 
mordowanego Stolnika. Zają.ł się chłopak 
dzieweczką, choć jój nawet dobrze nie wi- 
dział: rzecz drobnostkowa, gdyby z niój 
nie wywiązały si§ ważniejsze następstwa. 

Na folwarku zobaczono, że przybył 
gość nowy. Nie dowiadując się nawet: 
kto i zkąd? biorą konie do stajni. — 
W Polsce nie odsyłano koni żydom do 
karczmy ; dla wszystkich znalazło się miej- 
sce we dworze. W zastępstwie gospoda- 
rza wita Tadeusza Pan Wojski serdecznie 
jak ojciec. Wychodzą naprzeciw towa- 
rzystwu, które przechadzało się pod lasem. 

Tadeusz oddał wszystkim grzeczny 
ukłon i z pokorą pocałował rękę stryja 
swego i opiekuna. Stryj łzę otarł wylo- 
tem kontusza, tak się ucieszył widokiem 
kochanego synowca, podał mu wszakże 
tylko poważnie rękę do pocałowania, zwra- 
cając się znowu do gości, którym się 
zawsze winno pierwszą uwagę i względy. 
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Taki był u nas stosunek do dzieci, do 
gości , do starszych urzędem i wiekiem, do 
młodzieży i kobiet — jakim go odmalo- 
wał poeta w pierwszśj części tój księgi. 

Czas na wieczerzę. Woźny pokry- 
jomu urządził ją w komnacie zamkowej. 
Zasiadają wszyscy według starszeństwa 
urzędu i wieku. Znowuż sposobność po- 
znania wielu osób i zawiązku dalszych 
wypadków. 

Koło Tadeusza jedno miejsce nie za- 
jęte. Kto na nićm usiędzie? pyta młoda 
wyobraźnia, a młódź lubi zagadki. Czy 
nie owa jasnowłosa dziewczynka? Nie; 
usiędzie pani Telimena. Mimowoli zawi- 
kła się Tadeusz w ;sidła niespodziewane, 
l)o ciocia wielka zalotnica i jeszcze nie- 
brzydka. Wówczas po upadku było wiele 
takich kobiet zepsutych francusktemi wpły- 
wami, które jak zarazę rozszerzały cu- 
dzoziemczyznę i wolność obyczajów. Ta- 
deusz zapatrzony na puste miejsce za- 
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pomniał o obowiązku młodzieńca służenia 
damom. Podkomorzy zaczął więc sam usłu- 
giwać córkom, a to dało gospodarzowi po- 
wód do szerokiój rozprawy o dawnycłi 
obyczajacli, o zacliowaniu się młodzieży — 
i o grzeczności należnśj każdemu a dla 
każdego osobnój. W odpowiedzi na to 
występuje w obronie teraźniejszo] mło- 
dzieży Podkomorzy i maluje ostatnią epokę, 
w którśj francuzczyzna poczęła się zagnie- 
żdżać. — Epizod zupełnie tu uprawniony 
a ciekawy. — „Jest — mówi Podkomorzy 
— teraz za granicą człowiek mądry i prę- 
dki, nie pozwalający próżnować młodzieży, 
którego wszyscy oczekujemy z takiśm utę- 
sknieniem." Oto zarys politycznego stanu 
świata. — Odezwanie się kapitana Ry- 
kowa daje nam wyobrażenie o domo- 
wym stosunku moskiewskiego żołnierza 
do szlaclity, która go ugaszcza. Służy on 
despotyzmowi niewolniczo i wiernie — 
ale dobrze mu i wśród wesołćj szlacłity. 
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Gdyby ta szlachta panowała, służyłby jćj 
równie niewolniczo i wiernie. Oto krea- 
tura despotyzmu, znikczemniała i nędzna, 
choć nie zła w gruncie serca. 

Wkrótce zawiązuje Telimena z Tade- 
uszem rozmowę: bystra, dowcipna, wy- 
kształcona i światowa kobieta z młodzień- 
cem skromnym, poczciwym, lecz mniśj 
pilnym w naukach. Tadeusz miesza się, 
osłupiał na tyle wiadomości. Rys to wy- 
borny i ciekawy. U nas przez długie 
wieki kobieta ukrytą była w cieniu zaci- 
sza domowego. Szanowano ją jako żonę, 
gospodynię i matkę — ale równoupra- 
wnienia nie miała. Nie rozporządzała 
swoją ręką ani nie wpływała wiele na 
wychowanie dzieci. Często musiała wejść 
w związek małżeński z człowiekiem, któ- 
rego nie znała wcale, — wskazanym jćj 
wolą rodziców. Wykształcenia wyższego 
umysłowego nie posiadała pomimo zna- 
cznych wrodzonych zdolności. Dopiera 
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cerskich, mnićj czuł chęci i zdolności do 
wyższego umysłowego wykształcenia. Po- 
chodził z szlachty, która si§ jeszcze nie 
była wynarodowiła, ale też i nie postąpiła 
znaczniej w oświacie. — Wówczas ście- 
rały się te dwa przeciwne prądy: rezul- 
tatem tego starcia najpożądańszym byłoby 
pogodzenie miłości kraju, cnoty i dzielno- 
ści dawnój z prawdziwą nauką i towarzy- 
ską ogładą. 

Równocześnie wszczyna się na drugim 
końcu stołu kłótnia Asesora i Rejenta 
o charty, która w epizodycznym chara- 
kterze trwa przez kilka ksiąg epopei. 
Spór ten, na pozór tak drobnój wagi, ma 
przecież wielką wartość, bo odsłania nam 
wiele rysów narodowych a zarazem ściśle 
łączy się z główną osnową. Zaraz w pier- 
wszój księdze nastręcza Wojskiemu sposo- 
bność przywołania pamięci obecnych gości 
dawnych łowów i myśliwych. W Polsce 
a mianowicie w lesistćj Litwie ważnćm 
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zajęciem szlachty było polowanie, bo za- 
prawiało dzielność rycerską i było nadzwy- 
czaj miłą, i odpowiednią usposobieniu na- 
rodu rozrywką. 

Rozpamiętywanie Woźnego, nim się 
do snu ułożył, o procesach i zwadach szla- 
checkich, znowu nam otwiera jedne kartę 
z dziejów obyczajowych narodu. Szlachcic 
żyć musiał nieustannie, a do życia po- 
trzeba starcia. Jeśli nie kordem, to zwadą 
procesową. Pieniactwo wyrobiło się było 
w wysokim stopniu, do jurysprudencyi 
Jcażdy sądził się powołanym. Luźny ten 
obrazek jest na miejscu tam, gdzie spór 
jest głównym przedmiotem. 

Księga II. Kiedy nazajutrz rano 
wybrali się zgromadzeni u Sędziego go- 
ście na polowanie celem rozstrzygnięcia 
sporu o Kusego i Sokoła, nadjechał Hra- 
bia. Zamek o wschodzie słońca zachwy- 
cił go; słuchając opowiadania Gen\^azego 
postanawia bronić dawnych praw swo- 
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icK — Zając umknął w zboże chłopskie 
— wracają wszyscy na śniadanie, które 
poeta żywo i barwnie opisuje. Asesor 
i Rejent źli z powodu nieudania się wy- 
prawy, narzekają, że Sędzia nie pozwala 
ścigać zwierza na gruncie wieśniaków — co 
daje sposobność dwom epizodycznym ode- 
zwaniom się Telimeny i ekonoma. To, co 
opowiada Telimena o uduszeniu jej pieska 
(przez psy czynownika, siedzącego na 
śledztwie obok j6j domu), któr^o za ła- 
nię uznał Wielki Łowczy dworu — czy- 
nownika w drodze łaski na cztery ty- 
godnie wsadziwszy do kozy — clioć ma 
pozór ostrśj i przesadnćj satyry, daje prze- 
cież wiemy obraz moskiewskiego systemu^ 
gdzie słuszność przysądza się wyższemu 
i mającemu protekcyą, wbrew elementar- 
nym zasadom sprawiedliwości i rozumu. 
A znowu narzekanie ekonoma wy- 
bornie cliarakteryzuje nam urzędników 
gospodarczych; — o ile muszą ulegać pa- 
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nom i drżeć przed nimi, o tyle cłicieliby 
się odbić na biednym wieśniaku, który 
zdaniem ich jest stworzony do znoszenia 
ucisku, jarzma i upośledzenia. 

Spór Asesora z Rejentem tak się roz- 
srożył, że już mieli porwać się na siebie 
gwałtownie, lecz przeszkodził temu Robak, 
rozerwawszy ich potężnćm ramieniem. 
Pan Wojski zaś zaproponował zakład, 
który przyjęto — a Telimena, znudzona 
zbyt długiemi swarami, wniosła przecha- 
dzkę do lasu na grzyby. 

Księga III. Humorystyczno-roman- 
tyczne czołganie się Hrabiego przez trawę 
i łopuchy — i rozmowa z Zosią, bawiącą 
się ptakami i dziećmi, przedstawia nam 
znowu dwoje ludzi na jednój ziemi zro- 
dzonych a jednak tak niepodobnych do 
siebie. Ona — dziewczynka prosta, skro- 
mna, śmiała w swojśj dziewiczości — on 
bywalec, z głową pełną żądzy zdarzeń 
niezwykłych, nowych , romantycznych, 

H. Załhey. — Uwagi g 
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zmieszany w swojej śmiałości. W czasach 
owych poczęły u nas krążyć wyobrażenia 
o „romantyzmie," jeszcze nie wyjaśnione, 
niezrozumiałe i nęcąjCe młodych ludzi nie 
tóm, co w nich było rozumne i piękne, lecz 
tóm, co niezwykłe a nawet śmieszne. Był « 
to w literaturze i w życiu czas pewnego 
przedświtu, gdzie stare wyobrażenia już 
się przeżyły, — a nowój jutrzenki dopiero 
oczekiwano. Późniśj dopiero prostota i na- 
turalna swoboda stały się cechą. t. z. ro- 
mantyczności. Hrabia myślał i wyrażał 
się jeszcze sztucznie, z afektacyą (O tyl 
etc), a nawet w słowach jego bardzo wier- 
nie prawdę odbił poeta. 

Gdy towarzystwo pilnie zbierało grzy- 
by, oddaliła się nieco Telimena i spoczęła 
na miejscu samotnóm i cichóm, które na- 
zwała świątynia dumania. To nastręczyło 
Sędziemu sposobność pomówienia z nia 
o Tadeuszu i Zosi, których połączenie osta- 
tecznie odłożono do poznania się ich bliż- 
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szego. Po odejściu Sędziego przybliżyli 
się prawie równocześnie Tadeusz i Hrabia, 
który, stojąc za drzewami, rysował był 
pejzaż i teraz z grzeczną przemową ro- 
mantycznego polotu podał go Telimenie. 
Ztąd zwróciła się rozmowa na malarstwo 
i kraje sztuki: mówili z lekceważeniem 
o ojczyźnie, sławiąc niebo włoskie — prze- 
ciw czemu z zapałem wystąpił Tadeusz, 
który choć prostak umiał czuć wdzięk 
przyrodzenia. Wiernie tu naszkicował po- 
eta, jak piękną ojczyzna jest temu, który 
ją kocha. 

Telimena, nie zapominając o planach 
swoich tajemniczych, zręczna i przebiegła 
dyplomatka, podała Hrabiemu kwiatek nie- 
zabudek, a Tadeuszowi zgrabnie wsunęła 
bilecik z kluczykiem. Poczćm na głos 
dzwonu ruszyli wszyscy na obiad, którego 
nudy przerwało radosne doniesienie gajo- 
wego, że niedźwiedź wyszedłszy z mate- 

8* 
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cznika przemyka sig w zaniemeńską. pu- 
szczę. 

Wspaniały obraz puszcz litewskich 
i łowów, przepyszne granie Wojskiego na. 
rogu bawolim, podwieczorek w lesie, go- 
towanie bigosu, powieść Wojskiego o Do- 
mejce i Dowejce, przerwana bezskutecznem 
gonieniem Kusego i Sokoła za zającem,, 
który z pod koni „smyknął" — wszystkie 
te epizody, zapełniające księgę IV poematu^ 
dorzucają niejeden ciekawy rys do chara- 
kterystyki naszój szlachty, a nie można- 
powiedzieć, żeby były zbędne, gdyż s% 
już tylko bliższćm opisaniem łowów przed- 
siębranych, jak wiemy, z okazyi zebrania 
się u Sędziego licznego towarzystwa dla 
sądów granicznych. 

W księdze V wprowadza Telimena 
po raz pierwszy Zosię w liczniejsze towa- 
rzystwo. Jest to szczegół łączący się ży wo- 
z główną akcyą — bo Tadeusz poznaje 
w niej z radością owę jasnowłosą dziew- 
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czynkę — a tóm samem pierwszy krok 
uczyniony ku ziszczeniu się zamiarów Ro- 
baka, który pouczeniem sig Soplicy z wnu- 
<:zk% Horeszki chciał zatrzeć i zapełnić 
przedział między temi dwoma domami 
istniejący. — Równocześnie uczuwa Ta- 
deusz wstręt do Telimeny, a gdy ta poczęła 
robić mu wymówki i wyrzuty, porwał się 
z gniewem i wyszedł. 

Skutkiem tego rozżalona Telimena 
szuka go w lasku, i tu autor zręcznie 
pomieścił humorystyczną scenę z owym 
gospodarnym, ruchliwym owadem, od któ- 
rego broni jej Tadeusz, nie bez zado- 
wolenia, co dowodzi miękkości i przelo- 
tności uczuć jego i wrażeń. 

Przebudza ich dzwonek, hasło wie- 
czerzy, którą urządzono w zamczysku. Po- 
nieważ wszyscy byli w nie swoim humorze 
i uparcie milczeli, odezwał się Wojski do 
młodzieży, zachęcając do mówienia i wiel- 
biąc rozmowność przodków, którzy 
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Po łowach szli do stoJu nie tylko, by jadać, 
Ale aby nawzajem mogli się wygadać. 
Co każdy miał na sercu . . . 

„Polskę oniemić, jest to Polskę zniem- 
czyć!" Jakiż to krótki ale wyborny obraz^ 
rozmowności i zamiłowania w gawędach, 
które jeszcze po dziś dzień znamionuje 
znaczną, część narodu. — Z kolei zaczęto- 
mówić o polowaniu: komu nagroda naj- 
słusznićj się należała, — a gdy Podko- 
morzy przysądzeniem jćj Hrabiemu rozją- 
trzył go zamiast ucieszyć i gdy pojawił 
się koło zegara Gerwazy, wszczyna się 
kłótnia na pozór przedstawiona epizody- 
cznie, ale tak stanowczo wpływająca na. 
przebieg głównej sprawy. 

Księga VI. Nazajutrz Sędzia pisze 
pozew. Woźny Protazy Brzechalski, ma- 
jący go doręczyć, jest doskonałym typem 
dawnych tak zwanych generałów trybu- 
>nalskich vulgo woźnych i obznajamia nas 
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wybornie z niebezpiecznym a zabawnym 
sposobem wręczania pozwów. 

Rozgniewanego i obrazą, dotkliwą, roz- 
jątrzonego Sędziego rozbraja Bernardyn 
jednem słowem: ojczyzna. Jakże tu się 
kłócić, jak wadzić i spierać, kiedy ojczy- 
zna będzie wskrzeszona, na co potrzeba 
miłości wzajemnej i zgody. — Rzadko 
zdarzy się znaleźć w poezyi ustęp takićj 
podniosłej piękności i takiej prawdy, jak 
ów, kiedy Sędzia na słowa Bernardyna 
zwolna okulary składał 

I wpatrując się mocno w księdza nic nie gac^at — 
Westchnął głęboko — w oczach łzy się zakręciły; 
Wreszcie porwał za szyję księdza z całćj siły, 
„Mój Robaku!, wołając, czy to tylko prawda?!... 

A ówże Dobrzyński zaścianek, owa 
rada, owi Bartkowie, Brzytewki, Chrzci- 
ciele, Kropidła, Kurki na kościele, Maćki 
nad Maćkami, Buchmany (w drugićj po- 
łowie VI i w VII księdze), ów krzyk nie- 
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rozmyślny: Hójże na Soplicę! ileż w tóm 
wszystkióm prawdy, dosadnego dowcipu 
i barwnój rozmaitości! W tój to nieu- 
polerowanej jeszcze szlachcie pozostały 
wszystkie narodowe zalety i błędy: owa 
porywczość, krzykliwość, żawadyactwo, za- 
pał rzucający ogień w stronę, w którą 
silniejszy wiatr powieje — ta pochopność 
do czynów szlachetnych i do poświęceń 
tak rychło na złą drogf dających się 
skierować — owa krótkość czasu, co wie- 
cznie stała na zawadzie, że nie stało się 
zadość Buchmanowćj radzie, żeby rzecz 
przedyskutować, rozważyć, porządnie gło- 
sować i t. p. — są to wszystko rzeczy, 
w sposób niezrównany naród nasz malu- 
jące, a tem samem, są to rzeczy najwyż- 
szćj epickićj wartości. Tu już nie jednego 
bohatera, nie kilku ludzi wyprowadza po- 
eta na scenę, lecz całą gwarliwą rzeszę, 
całą masę, która ulega imponującemu jój 
wpływowi i idzie za nim, nie pytając: 
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dokąd? i dla czego? Tak jak niegdyś 
w Grecy i, skupia się tu w jedności szla- 
chta, nie szukając jakiójś uzasadnionój 
idei, któraby czyn ich mogła usprawie- 
dliwić, nie zdając sobie z niój sprawy, 
nie zastanawiając się. Jakby w domu, 
w swoim żywiole czuje się epik w pośród 
mas, które coś jednoczy i łączy w zastęp, 
idący z prądem, z falą. Wszelki tłumny, 
gwarny ruch jest ściśle i wyłącznie epicki. 
I śmiało to twierdzę, że jeśli kiedy 
potomność zechce utworzyć sobie wyobra- 
żenie o charakterze i usposobieniu polskiój 
szlachty, nie znajdzie tylu źródeł ani w hi- 
storyi, ani w kronice, ani w pamiętnikach, 
ile w tych tu kilku genialnych epizodach. 
Nigdzie prawdziwićj, nigdzie wiernićj nie 
poznasz szlachty, jak w tych humorysty- 
cznych obrazkach tak w sobie całych 
i skończonych, choć tak koniecznych w tćj 
epopei nawet ze względu na główne zda- 
rzenie. 
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Tak Homer jest źródłem niewyczer- 
panym, zkąd głównie czerpią historycy 
wiadomości o obyczajach i życiu Hellenów 
we wszystkich jego objawach i charakte- 
rystycznych znamionach. 

Jak w całym poemacie, tak i tu zrósł 
się poeta z swoim przedmiotem, przedsta- 
wił nam szłachtę z wszystkiemi jej cno- 
tami i śmiesznościami naiwnie, i zdaje 
nam się, że on pośród nićj żyje. — Malu- 
jąc przeszłość, nie zabiera stanowiska ba- 
dacza, krytyka lub filozofa, a zarazem unosi 
się z lekką, łagodną ironią nad 
przedmiotem, ironią, która nie wyklucza 
miłości i szacunku dla tych wypadków 
i ludzi i nie oznacza pogardy — ale jest 
ledwo dającym się dostrzedz, delikatnym 
uśmiechem męża, co patrzy na świat bez 
wysokiego o sobie rozumienia, co rad 
wspomina wszystkie igraszki i chwile 
swego dzieciństwa, ale wie, że mu nie 
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można już do nich powrócić — a co wię- 
cśj czuje, że nawet powrócićby nie chciał. 

W całej epopei rozlał się pewien kon- 
templacyjny spokój i pogoda umysłu, to, 
co Horatius „aeąua mens" nazywa, co jak 
słońce świeci dla sprawiedliwych i grze- 
sznych zarazem. Równa miłością, otacza 
wszystko, nie sroży się nawet przeciw 
temu, co złe i nienawistne, bo i to jest 
czynnikiem dziejowego ruchu — a nie 
przewidzi słabostki i słabostek. 

Księga VIII rozpoczyna się epizodem 
o astronomii Wojskiego i Podkomorzego. 
Dotknął tu poeta związku człowieka z na- 
turą. — a natury z światem nadzmysłowym^ 
i umiejętnie skorzystał z całśj sumy wy- 
obrażeń ludowych, utrzymujących się jesz- 
cze dziś u narodu przeważnie sielskiego,, 
żyjącego w większój z przyrodą poufałości. 

Z jakąż to genialną a poważną na- 
iwnością każe Wojskiemu tłómaczyć i na- 
zywać znaki niebieskie! Tak tu w głąb 
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ustąpił sztukmistrz, tak się wyrzekł swo- 
jćj subjektywności i stał się przedmioto- 
wym, że utwór wyobraźni zdaje się nam 
rzeczywistością, a mniemanie ludowe pe- 
wnikiem. N. p. ten Kastor i Pollux, 
zwani niegdyś u Słowian Lele i Polele 
a teraz Litwą i Koroną — te Wagi, to 
Sito, ten Wóz, niesłusznie Dawidowym 
nazwany a właściwie anielski, 

na którym to przed czasy 
Jechał Lucyper, Boga gdy wyzwał w zapasy, 
Mlecznym gościńcem pędzać w cwał w niebieskie progi, 
Aź go Michał zbił z wozu a wóz zrzucił z drogi. 
Teraz popsuty między gwiazdami się wala; 
Naprawiać go Archanioł Michał nie pozwala! 

Jakże tu seryo brzmi ten wiersz osta- 
tni! Przysiągłbyś, że to jest wiara poety, 
tak głęboko wiarą ludu zdaje się przeję- 
tym. 

Podkomorzy zabiera głos: 

Błysnęła przy księżycu wielka tabakiera — 
Cała z szczerego złota, z brylantów oprawa; 
We środku, za szkłem, portret króla Stanisława. — 
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i W kilkunastu wierszach mamy wzmiankę 
i o Wilnie i o księdzu Poczobucie i o Śnia- 
deckim tak zręcznie wsuniętą — i o Ko- 
mecie , którego ogon uważał lud za wróżbę 
zdrady. — W odpowiedzi swój odbiega 
Wojski często od głównego założenia, po- 
pełnia kilka anakolutów — ale wybornie to 
odpowiada charakterowi stylu epickiego. 
Jest tu wzmianka i o Sapieże i o Janie 
III i o księdza Bartochowskiego ^Orientis 
fiilmem" i o „Janinie" — a potom mamy 
przykład dalekonośnego oratorstwa na- 
ojców: 

Kometa czasem wojny, czasem wróiy kłótnie. 
Nie dobrze, iż się zjawił tuż nad Soplicowem: 
Może nam grozi jakićm nieszczęściem domowćm. 

Otóż i słowa, które są, niejako mo- 
stem łączącym powyższy epizod z cało- 
ścią i z głównym wypadkiem. Nareszcie 
opowiada Wojski przypadek ciekawy, co 
• trafił się najsławniejszym myśliwym za 
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]6go czasów, posłowi Rejtanowi i księciu 
Denassów, (De Nassau; zwykły u nas spo- 
sób polszczenia obcych imion) a podobny 
do zdarzenia wczorajszej wyprawy. Wszak- 
że nie mógł dokończyć, gdyż zawołano 
Sędziego do Robaka. Poznanie się, scena 
z Tadeuszem (w sprawie związku z Zosią) 
i liumorystyczne a niemiłe spotkanie się 
tegoż z Telimeną — prześliczny obraz dwóch 
stawów — zajćLzd Hrabiego — są to rze- 
czy już przeważnie do głównój akcyi na- 
leżące i tak naturalnie z sobą powiązane, 
że jednolitego ich związku dowodzić nie 
potrzeba. — Całą księgę IX zajmuje bi- 
twa z Moskalami, skutek zajazdu (będą- 
cego następstwem sporu, który się datuje 
od śmierci Stolnika) a więc ważny w tćj 
epopei wypadek. Wszystkie jój epizody 
tak są bliskie głównego zdarzenia, że je 
za takie tylko o tyle uważać można, o ile 
nam odsłaniają bardzo wiele ciekawych 
indywidualności i S3rtuacyi. Ten Ryków, 
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ten Płut, tak wybornie charakteryzujący 
się własnemi słowami — ten podstęp Ro- 
baka, to niespodziane uderzenie Płuta 
w twarz i chybiony wystrzał z pistoletu, 
co staje się hasłem do boju, szczegóły 
walki — wszystko to są. obrazy pełne 
prawdy i wyrazistości. Któżby tu chciał 
szukać jakiegokolwiek naśladownictwa Ho- 
mera, czy to w treści, czy w formie — 
a jednakże żywo przypomina mi ta zaścian- 
kowa partyzantka bitwy homerowskie. 
Napróżno szykuje Ryków strzelców do 
bitwy regularnój: niepodobna, Z strony 
przeciwnśj walczy każdy swoim odrębnym 
sposobem, na własną, rękę. Nieprzyjaciele 
rozmawiają śród bitwy: 

„Panie Polak, wstydź się pan chować 
się za drzewem!*" — Ryków przyjmuje 
w zastępstwie tchórza majora pojedynek 
z Hrabią, każe ognia zaprzestać. Wojski 
z Woźnym zwalają na szeregi starą ser- 
nicę. Nikt oprócz Płuta nie uląkł się. 
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nikt nie chciał ustąpić: jegry giną w imię 
cara, Ryków trwa w imię obowiązku, 
a szlachta walczy dzielnie z miłóm uczu- 
ciem, bo przeciw wrogowi, chociaż spro- 
wadził go własny jćj nierozsądek. 

Obraz burzy, nie mający nic równego 
w całej naszój poezyi, idzie na czele księgi 
X. Ugoda z walecznym Rykowem, czło- 
wiekiem szlachetnym, dobrych instynktów, 
ale zagłuszonym moskiewską niewolą, 
który chciałby, żeby Moskwa dla Moskala 
a Polska była dla Lacha — ale cóż? car 
nie pozwala; owe nieme doniesienie Klu- 
cznika, że Płut już będzie milczał na wieki 
pro publico bono — i ta piękna scena, 
w którój Tadeusz prosi skromnie, żeby, nim 
zaręczy się z Zosieńką, wywalczył sobie 
zasługę i stał się jój godnym — a Hrabia, 
idąc w jego ślady, również postanawia 
zaciągnąć się w szeregi narodowe, chociaż 
już bliskim był oświadczenia się Telime- 
nie — i nie mogąc (z własnój woli) być 
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kochankiem, chce zostać bohaterem, bo 
tak mu każe romantyczna „jego przezna- 
czeń władza," poprzedzają piękna spo- 
wiedź Jacka Soplicy, która nam rozwią- 
zuje zawikłania i tajemnice całej epopei. 
Opowiadanie to sprawia wrażenie nie- 
zmiernie tragiczne — jednakże dalekiśm 
jest od gromów, które w dramacie n. p. 
padając nagle — przerażają, widza. Przej- 
ście do smutnej spowiedzi ułagodził poeta, 
przygotował nas już na tg krwawą, 
historyą rysami porozrzucanemi luźnie 
w różnych miejscach mianowicie zaś opo- 
wiadaniem Klucznika, a pomimo to nie osła- 
bił potęgi swego głosu, co nami wstrząsa 
jak wielki łoskot lub huk, chociaż jużeś- 
my go oczekiwali. Poecie epickiemu nie 
idzie o natężenie a raczój naprężenie uwagi 
i „gorączkową ciekawość czytelnika," któ- 
rą wielu dzisiejszych romansopisarzy naj- 
rozmaitszemi a często bezecnemi środkami 
zaostrza — bo tu nietylko punktów koń- 

H* Załhey. — Uwagi. g 
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cowych linii ale całćj linii śledzimy z przy- 
jemnością. 

Każdy ruch na tej linii jest sam dla 
siebie celem. 

Tu już poniekąd następuje pewne 
zbliżenie się ku końcowi i tu spoczywa 
początek wątku całej osnowy. 

Księga XI. Między zdarzeniami pier- 
wszych ksiąg dziewięciu, obejmującemi trzy 
dni, a wypadkami dwóch ostatnich zacho- 
dzi dłuższa przerwa. Szlachta Dobrzyńska 
przedarła się unikając Sybiru do bratnich 
szeregów, Tadeusz walczy pod znakami 
narodowemi, Hrabia postawił cały pułk 
własnym kosztem i zachowywał się jak 
waleczny bohater. Na Litwie, w Soplico- 
wie cisza przed burzą, czas oczekiwania, 
chwila przejściowa. Każdą wiadomość o 
wojsku narodowóm i o Napoleonie chwy- 
tano chciwie; szlachta zapomniała o swo- 
ich kłótniach i zatargach : w ciszy i w spo- 
koju marzono i rozmawiano o bliskiśm 
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wyswobodzeniu ojczyzny. Wiosna 181 2 
Toku, tak ważnego w naszych dziejach, 
wiosna wojny, wiosna urodzaju, kwitnąca 
zbożem i trawami a ludźmi błyszcząca, 
obfita we zdarzenia, nadzieją brzemienna, 
obiecywała ziścić marzenia. Wojna! Nie 
było na Litwie kąta, gdzieby jej głos nie 
doszedł. — W Soplico wie staje obóz czter- 
dziestu tysięcy i ze sztabami generało- 
wie Dąbrowski, Kniazie wicz, Małachow- 
ski, Gedrojć i Grabowski. Zastają tii 
wszystko w dawnym stanie. Zosia, która 
wyjeżdżała z Podkomorzyną na zimg do 
stolicy, gdzie jój /ówienniczki dokuczały, 
że zakochana, już powróciła.. Pan Wojski, 
jak dawniśj, jest marszałkiem dworu; Ase- 
sor i Rejent zawsze jeszcze patrzą na sie- 
bie niechętnóm okiem, choć spór ich przy- 
cichł na odgłos narodowśj broni. 

Nazajutrz w dzień uroczysty N. Panny 
Kwietnćj ma być uczta. Generał Dąbro- 
wski oświadczył z wieczora, że chce mieć 

9* 



132 UWAGI NAD 



obiad polski. Wigc Wojski jako kuch- 
mistrz z pomoce wszystkich kucharzów 
z sąsiedztwa przygotowuje go z wielką sta- 
rannością. Rano nabożeństwo. Kośció- 
łek pełny pobożnych. Lud wiejski gro- 
madnie klęcząc na cmentarzu, to modli 
się, to przypatruje ciekawie narodowym 
znakom. Po mszy Podkomorzy, przez stany 
powiatu teraz zgodnie obrany konfedera- 
ckim marszałkiem, rehabilituje urzędownie 
i publicznie pamięć i cześć śp. Jacka So- 
plicy. Odtąd już imię Sopliców czyste 
i powód do nienawiści ustał. 

Klucznik Gerwazy z woźnym Prota- 
zym rozmawiają przyjaźnie przy dzbanie 
miodu o długim sporze. Trochę jeszcze 
w obec siebie nieśmiali i zawstydzeni, ale 
już w duszy ich wygasła nienawiść, pozo-^ 
stała chęć pojednania się. Protazy przy- 
pomina omen, który wróżył, że obadwa 
domy połączą się przez małżeństwo. Zo- 
sia rozmawia na uboczu z Tadeuszem, 
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.który z lew% ręk% na temblaku, przeko- 
nawszy się o wzajemności, prosi o j6j 
rękę. Rejent bawi się ze swoją, narze- 
<czoną, Asesor usługuje swojśj. — Wtćm 
pokazał się w ogrodzie szarak. Przeci- 
^wnicy zręcznie wypuszczają, charty, które 
w jednśj cłiwili z dwóch stron wpadły 
na kota i rozszarpały go. Stało się to, 
jak mówiły złe języki, prawdopodobnie 
przez podstęp Wojskiego, który miał tego 
mająca wyhodować, ale nikt nie miał pe- 
wności w tój mierze „ni wtenczas ni 
potom." 

Gdy goście zgromadzeni w wielkiój 
zamkowśj sali czekając uczty w około 
stołu rozmawiają, przyprowadza pan Sę- 
<izia Tadeusza i Zosię ; wkrótce przybywa 
druga para : asesor z Teklą Hreczeszanką ; 
trzecia wkrótce nadejdzie. 

— Księga XII. Uczta. Z okazyi tśj 
obraz przepysznego serwisu, którego zna- 
czenie objaśnia Wojski, obraz nasuwający 
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ińimowoli porówfianie z homerowską. tar- 
czą Achilesową. Przedstawia on historyą. 
polskiego sejmiku, narady, wotowanie, try- 
umfy i waśnie — tudzież pory roku i łowy. 
Chciał Wojski, żeby ta uczta była wspa- 
niała, staropolska a nie nowomodna, „żeby 
była pamiątką owycłi biesiad sławnycli^ 
które ddiwano w domacli panów staro- 
dawnycłi, gdy Polska używała szczęścia 
i potęgi." • 

Dawni Polacy jadali dużo i często, 
lubili gody i uczty bogate i wystawne: 
w tój mierze panował największy zbytek^ 
ugościć brata uważano za największą przy- 
jemność. Z tego powodu nie mógł poeta 
i tśj strony życia narodu pominąć, chcąc 
obraz swój uczynić zupełnym. Ztąd tak 
często widzimy szlachtę jedzącą, śniadanie^ 
obiad, wieczerzę. — A zresztą i ze względu 
na epicką budowę, nie lubiącą nagłych, 
szorstkich przeskoków, bardzo się nadają 
podobne przerwy. Śród najdonioślejszych^ 
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a często najsmutniejszych wypadków lu- 
dzie tu jedzą, pija, śpią, ubierają się — 
a tym sposobem tem dokładniśj i wszech- 
stronniej okazujcf się człowiek, jakim 
jest nietylko z ducha, ale i z ciała. Jest 
to ludzka, powszednia, realna cecha życia 
i epickiej poezyi. 

Można powiedzieć, że posiliwszy się 
bohaterowie epiccy nabierają żywszśj cery: 
głodnym możeby nie starczyło wątku, hu- 
moru i fantazyi. 

Wojski nie może rozumieć dyety- 
cznego, umiarkowanego życia teraźniej- 
szych czasów (niejeden panicz — powiada 
— j6 jak żyd), które jest koniecznym 
skutkiem zajęć więcej spokojnych, umy- 
słowych i mniejszego ruchu. Jeszcze te- 
raz szlachta nasza na wsi wyborny miewa 
apetyt: niejeden zje za kilku „mieszczu- 
chów" i z politowaniem patrzy na smu- 
kłego i bladego mieszkańca miast, który 
cały dzień spędza w biurze lub w szkole 
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— na śniadanie zamiast zrazów i dziczyzny 
spożywa herbatę lub kawę, a przy obie- 
dzie zamiast węgrzyna pija czysta wodę. 

Widzimy, że nawet w tój mierze jest 
w naszój epopei widoczny przełom i gra- 
nica dwóch epok. 

Przybywa na ucztę wezwany Maciej 
„Rózga" — ale nie widać na jego twarzy 
radości: owszem siedzi milczący i ponury 

— tak się zgorszył fizylierami, saperami, 
grenadyerami, kanonierami i wszystkiemi . 
innemi „niemieckiemi" tytułami: 

Wiecćj słychać „niemieckich"*) tytułów w tym tłumie, 
Niżeli narodowych! Kto to już zrozumie?! 

Jest to szlachcic — konserwatysta; 
nie rad jest wszelkiój nowości: wszystko 
co stare było dobre. Szanuje i kocha da- 
wne formy — nowych już nie rozumie. 



*) Nawet ten wyraz jest charakterystyczny i epi- 
cki. Wiadomo, że jak Rzymianie „barbarami" — Sło- 
wianie nazywali cudzoziemców ryczałtem Niemcami. 
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Do kraju wchodzi nowa zachodnia cy- 
wilizacya, nowe wyobrażenia, choć idea 
i cel pozostały te same, choć pod frakiem 
równie szczere, dobre polskie serce jak 
pod kontuszem: — on tego ani uznać nie 
chce, ani rozumieć. Wszyscy prawie po- 
godzili się z nowością; komenda francuska 
nie razi ich, jeśli da hasło do boju za oj- 
czyznę, strój obcy nie jest im nienawistny, 
jeżeli nie przytłumi narodowych uczuć. 
Maciej, stary człowiek z innćj epoki, 
widząc, że w tśj mierze zupełnie jest od- 
osobnionym i, oburzony do reszty prze- 
braniem się Rejenta, co tak lubił gęsta 
a we fraku ruszyć się nie umie, woli uciec 
niż patrzeć na to wszystko. 

Generałowie dopytują się o Klucznika 
i o jego sławny „scyzoryk." Przychodzi 
więc stary rębacz i nie skąpi zaraz na 
^wstępie pochwał dla swego miecza, który 
nie z oprawy, ani z napisów, ale z hartu 
nabył takiśj sławy, że nawet Dąbrowski 
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O nim wiedział. — Ogl^daj^ go kolejno 
oficerowie, próbują wszyscy, ale mało który 
mógł go podnieść do góry. Dopiero gene- 
rał Kniaziewicz, wzrostem najsłusniejszy. 

Ująwszy rapier lekko, jakby szpadę dźwignął, 
I nad głowami gości- błyskawica mignął. 

Rozrzewniony głęboko Klucznik, na 
kolanach, ze łzami w oczach ofiiaruje „ra- 
pier" generałowi, ciesząc się, że umrze 
spokojnie, bo jest na świecie człowiek,, 
który przytuli „jego drogie dziecię." Jak 
Gerwazemu „scyzoryk," tak niejednemu ze 
szlachty naszej był miecz żoną i dzieckiem, 
nigdy prawie nie wychodził z objęcia, pie- 
szczony i kochany jak najdroższa istota. 
Jest to znamię narodu rycerskiego, który 
zawsze musiał czuwać i mało kiedy odjąć 
mógł rękę od kordą. 

Weszła trzecia para zaręczona. — 
Jeszcze jedna wielce humostyczna scena, 
z Hrabią. W stosunku jego do Telimeny 
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widzę jedne ze smutniejszych stron na- 
szego życia. On z sercem szlachetnem, 
ale głowa żadna nadzwyczajności, szuka 
wrażeń — tak na oślep, byle gdzie; — 
ona zaś wyczerpawszy już siłę kokiete- 
ryi, nie chce być „planeta," ale kobieta. 
Szkoda, że wcześniej nie zaprzestała obro- 
tów. — Epizody o Hrabi i Telimenie może 
nie tak ściśle, jak inne, łącza się z głównym 
przedmiotem, ale niemniej przeto nie są. 
niepotrzebne i mają wartość epicką dla 
tego, że wpływają z początku na Tadeu- 
sza rozniecając w nim to, co byłoby może 
zbyt wcześnie zgasnąć musiało, (zajęcie się 
Telimeną), a zatćm stają na przeszkodzie 
przyspieszeniu akcyi w ogólności a w szcze- 
gólności prędszemu związaniu Tadeusza 
z Zosią — i to właśnie jest znamieniem poe- 
zyi epickiej, która rada trafia na prze- 
szkody i zapory, ażeby módz się zatrzymać 
w swym pochodzie. Zresztą z drugiej 
trony, jak już wspominałem, dają nam 
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możność poznania charakterystycznych po- 
staci naszego społeczeństwa z kilku stron 
ciekawych, wziętych z życia rzeczywi- 
stego. 

Sędzia, pleban i Tadeusz z Zosi%, jako 
nowi dziedzice, częstują włościan na dzie- 
dzińcu według starożytnego zwyczaju. Gdy 
głoście wychodzili z zamku, szeptał Tadeusz 
coś pilnego swojśj przyszłej żonie. Pro- 
ponuje jój uwolnienie włościan. Prześli- 
czny jest ten ustęp, a jeszcze piękniejsza 
odpowiedź Zosi: 

Jestem kobieta; rządy nie należą do mnie, 
Wszakże Pan będziesz meźem: ja do rady młoda, 
Co pan urządzisz, na to calćm sercem zgoda! 
Jeśli włość uwalniając zostaniesz uboższy. 
To, Tadeuszu, będziesz sercu memu droższy. 

Gerwazy protestuje — ale nareszcie, 
kiedy i „Jaśnie Wielmożna Pani jego 
ofia" zezwala, zgodzić się musi, wnosi je- 
dnak, żeby chłopom nadać szlachectwo 
a wtenczas i Rębajło uzna chłopa równym. 
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Pleban obwieścił ludowi wesoła nowinę. 
Poddani skoczyli do panicza, padli do nóg pani. 
„Zdrowie Państwu naszemu!" ze Izami krzyknęli. — 
Tadeusz krzyknął: „Zdrowie współobywateli, 
Wolnych, równych Polaków!" — „Wnoszę ludu zdro- 

[wie" — 
Rzekł Dąbrowski — lud krzyknął: „niech żyją wo- 

[dzowie:** 
Wiwat wojsko, wiwat lud, wiwat wszystkie stany! 
Tysiącem głosów zdrowia grzmiały na przemiany. 

Jakże to podniosła scena, jak naro-- 
dowa i pouczająca. 

Zdobyczą, nowych wyobrażeń miało 
być usamowolnienie ludu. Po upadku do- 
piero poznano, że nie naród szlacheckie 
ale cały wielki lud musi kochać ojczyznę 
i poświęcać się za ni^, jeżeli mamy i chce- 
my doczekać się swobody. 

Charakterystyczna jest również pro- 
pozycya Klucznika, żeby wszystkim nadać 
szlachectwo, by cały naród nazwał się 
szlachta w najlepszóm słowa znaczeniu,. 
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Taka dążność była u nas, a poniekąd jest 
i dotychczas, 

Mamże jeszcze wspominać o dwóch 
ostatnich epizodach: o grze Jankiela, i o 
polonesie? 

Nasze uczucia, cierpienia, męki, zdrada, 
śmierć na tułactwie, żal i nadzieja, przebi- 
jające się w sławnym Dąbrowskiego mar- 
szu tryumfalnym — jakaż to wdzięczna 
symfonia, w którśj dźwiękach wszystko 
spoczęło, co naród przecierpiał i czego się 
spodziewał. 

Wszystkie partykularne, osobiste zwa-, 
dy i spory zginęły niepowrotnie — wszy- 
stkie serca uderzają jednem uczuciem. 
Poemat kończy się zaręczynami, a nie 
weselem, jakby dla wyrażenia ostatecznój 
summy myśli i wyobrażeń zawartych w tój 
wielkiój epopei — że tak długo jeszcze 
nie będzie prawdziwego szczęścia w ro- 
dzinie i w domu, dopóki w ojczyźnie nie 
będzie wesela. 



PANEM TADEUSZEM. 143 

Tu już ku końcowi poematu, tło wy- 
snuło się naprzód i stanęło na pierwszym 
planie. Wojna z wrogiem, zgoda powsze- 
chna w wielkiej chwili — po za tem do- 
piero szczęście jednostki.*) 

Tak więc obejrzeliśmy wszystkie po- 
szczególne części ^epopei i wykazaliśmy, 
jak one łączą, się ze sobą i z głównym 
wątkiem — jaka jest cała budowa. Widzie- 
liśmy, że oprócz obrazu rozległej, narodo- 
wój, realnej rzeczywistości, na której opiera 
się akcya epopei, wszystkie najważniejsze 
strony zewnętrzne i wewnętrzne się po- 
mieściły tak I że skupiła się tu całość tego 
wszystkiego co ludzkiem jest i narodowem. 
W całość tę wchodzi i otaczająca ludzi 
natura — i nie tylko miejscowość, w któ- 
rej odbywa się to lub owo zdarzenie, ale 
też jćj wpły\v i władza rozumiana w du- 



*) Porównaj w Wallenrodzie; „Nie zna- 
lazł szczęścia w domu, bo go nie było w ojczyźnie.'* 
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chu ludowym. Tak np. z Odyssei pozna- 
jemy wyobrażenia, jakie mieli homerowscy 
Grecy o kształcie ziemi i morza — tak 
w Panu Tadeuszu z astronomii Wojskiega 
i Podkomorzego poznaliśmy, jak sobie 
świat niebieski i nadziemski wyobrażali 
nie specyalni uczeni, lecz szerokie sfery 
ludu. Te wszakże momenta są tylko przed- 
miotem ubocznśj wagi — a istotnem pozo- 
staje wyobrażenie główne o Bogu i jego 
władzy — i to, co jest człowieczóm a co sie 
objawia w domowych i publicznych, poko- 
jowych i wojennych stosunkach, obycza- 
jach, zwyczajach, charakterach i wypad- 
kach — mianowicie w dwóch kierunkach: 
w zdarzeniu indywidualnym i w całym 
narodowym, powszechnym bycie. 

Ten przedmiotowy charakter epopei 
nie wyklucza jednak obrazu uczuć we- 
wnętrznych, celów i zamiarów jednostki; — 
należąc wszakże do zakresu poezyi liry- 
cznej i dramatycznej nie mogą i nie po- 
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winne zatrzeć właściwych epopei znamion. 
Uczucia i refleksye muszą tak jak świat 
zewnętrzny być przedstawione i nie wol- 
no im przerywać spokojnego tonu epi- 
ckiego. 

Dla tego dla urwanego krzyku radości 
lub rozpaczy, dla wywnętrzenia się duszy 
nie ma miejsca w epopei. Również żywy 
dramatyczny dyalog jest tu niewłaściwy. 
Opowiadanie przedśmiertne Jacka Soplicy 
tak na wskroś dramatycznej treści jest 
przecież ściśle epickićm i nawet taki ur- 
wany krzyk bólu: „Gdziem nie był, com 
nie cierpiał!" daje nam przedmiotowy 
obraz tak człowieka, podtrzymującego głó- 
wną akcyą, jak i losu narodu, którego 
tułactwo i cierpienia podzielał — z poku- 
tnikiem pokutnik. 

Wszystkie uboczne zdarzenia, t. z. epi- 
zody, łączą się w „Panu Tadeuszu" z głó- 
wnym wypadkiem, a pomimo to nie 
straciły całokształtnój samodzielności t. j. 

H. Zathey. — Uwagi. 10 
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wykończenia, które nie dozwala uważać 
ich jako środki jedynie, jakiemi główna 
akcya się posługuje. Spór o charty, łowy, 
zaścianek i t. d. opracował poeta równie 
starannie i bez pospiechu, a jednak wszy- 
stko to związało się organicznie z ca- 
łością. 

Nadzwyczajnie ważnym w budowie 
epopei jak i każdego innego utworu sztuki 
jest punkt wyjścia, początek. — Nawią- 
zać wszystkie nici, które się snuć mają 
w ciągu dzieła, już zaraz w pieśni pier- 
wszój, otworzyć nam wstęp do całej akcyi, 
zgromadzić wszystkich działających ludzi, 
rzuciwszy na nich światło mające ich stale 
oświecać — a zarazem okazać tło i sytu- 
acyą powszechną: oto ważne zadanie mi- 
strza. Bo zbaczać może poeta epicki często, 
zatrzymywać się w drodze przy każdój 
sposobności — ale błądzić mu nie wolno. 
Zaraz z początku musi objąć całość wy- 
padków i zapanować nad swoim przedmio- 
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tern, tak żeby czytelnik lub słuchacz z nim 
nie błądził i nie wikłał się w bezładzie. 

W Iliadzie np. jest wojna trojańska 
iywo występującóm tłem, które okazuje się 
wszakże tylko w zakresie jednego wy- 
padku, wiążącego się z gniewem Achilla. 
W Odyssei mają równe znaczenie powrót 
•Odysseusa i stosunki na Itace. 

Dla tego Homer zbliżył je do siebie, 
•opowiadając naprzód pokrótce o zatrzy- 
maniu się boliatera u Kalipsy — i zwra- 
cając się natychmiast do bolesnego wy- 
czekiwania Penolopy i żeglugi Telemacha. 
Jednym rzutem oka ogarniamy i prze- 
szkody powrotu i to, co ten powrót ze 
względu na oczekujących w ojczyźnie czyni 
koniecznym. 

Tak i w „Panu Tadeuszu" widzimy 

zaraz na wstępie zbierającą się u Sędziego 

szlachtę dla sądów w sprawie zamkowój, 

powracającego Tadeusza, który w myśl 

Jacka ma pogodzić małżeństwem rozbrat 

10* 
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dwóch jTodzin — i wieczerzę w zamku 
a oraz przygotowania do łowów, które- 
w dalszćm następstwie mają zniweczyć za- 
miary pogodzenia się i stać się hasłem do- 
zbrojnego najechania domu Sędziego, zwra- 
cającego się ostatecznie przeciw moskie- 
wskiemu wojsku. A zarazem odsłania nam^ 
koniec pieśni I-szej współczesne położenie 
polityczne — (i dla tego nie tylko za ro- 
zumne — ale za konieczne ze stanowiska 
sztuki uważam umieszczenie tego ustępu: 
„Takie były zabawy w one lata" tu, a nie,, 
jak było w pierwszćm paryskiem wyda- 
niu, ku końcowi trzećićj księgi.) 

Z takiego punktu wyjścia bierze po- 
czątek dalszy tok wydarzeń epickich, które- 
rozwijają się sposobem wcale obcym liry- 
cznćj i dramatycznej poezyi. 

Liryczn a poezya skupi ą^^ XojŁ£j^* 
t^uj e.. wszystko w uczuciu,, W.fipaRgLzaś 
łączy się z przedmiotowością przestronilQ§ć, 
od środkowość i obfite ..hogactHD—jy-^ 
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Przedmiotowy charakter epopei ozna- 
cza również sposób uzasadnienia przebiegu 
zdarzeń i wypadków — .nig -^y bowien;! 
przyczyn, powodów i skutków nie m ożną 
szukać ied.x iiie w o sobistym tiąstroji^, (Łnj 
tóż.^^.-saiaśi..indy Mddualn^ści „jslLąrakt§ru 
(jak w poezyi lirycznój i dramatycznej), 
lecz i w całości stosunków współcz esnych. 
— Osobistość epicka może im ulegać bez 
uszczerbku dla swój poetyckiój indywidu- 
alności. 

Jacek Soplica n. p. ma zamiar wywo- 
łać narodowe powstanie — ale nie zabiera 
się do wykonania z absolutną, gwałtowno- 
ścią dramatycznego bohatera, nie występuje 
wręcz do walki z przeszkodami, przeciwnie 
stosuje się do okoliczności, stara się zrę- 
cznie ominąć zapory, a jednak częstokroć 
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ulegać im musi. — Postanawia ożenić 
z Zosią Tadeusza, ale zbałamuciła go Teli- 
mena, zanim Zosię mógł poznać, do tego 
stopnia, że nie czuł się godnym ręki nie- 
winno] dziewczyny i naprzód oczyścić się 
chciał z zarzutu lekkomyślności zasługą 
w sprawie narodowćj. 

A te przeszkody właśnie ukształciły 
się w epizody, będące istotną i ważną 
częścią składową epopei. 

Z kolei wypada nam jeszcze słów 
kilka powiedzieć o jedności i zaokrągle- 
niu epopei, którćj już Wilhelm Fryderyk 
Hegel*) żarliwie bronił w obec licznych 
a dość silnych przeciwników. Mianowicie 
wystąpił był w ostatnich latach zeszłego 
stulecia znakomity filolog Fr. August Wolf 
ze zdaniem, że Homer jako indywidual- 
ność poetycka nie istniał i że dwa wielkie 
dzieła, za których autora tego śpiewaka 



•) J. w. 388. 



PANEM TADEUSZEM. 151 

■ ' - ' 1 1 I — — . .. III -■ 1 ■ I . ■ - . - I 

uważamy, powstały z luźnych narodowych 
pieśni — Ze zatem e£OS^ożna jgdgiekol- 
Sdfik..,zakQń.czy4. urwać, albo też ipi.ewąc 
w.iue5kQńczoność. Zdanie to znalazło i ma 
jeszcze teraz bardzo wielu zwolenników, 
chociaż ze stanowiska sztuki i artystycznej 
kreacyi słusznie je Hegel dzikióm i bar- 
barzyńskiem nazywa.*) Bo epos tylko dla 
tego, że maluje nam świat w sobie zam- 
knięty, zaokrąglony a przeto samodzielny, 
jest dziełem wolnój sztuki, jest poezyą — 
w stosunku do rzeczywistości częścią roz- 
proszonój i rozwijającśj sig w nieskończo- 
nym biegu zawisłości przyczyn, skutków 
i nastgpstw. 

Wprawdzie można przypuścić, że w 
epopejach pierwotnych, które Hegel bi- 
bliami narodów nazywa, złożyły na- 
rody zbiorowe swoje wyobrażenia społe- 
czeńskie i religijne, ale ostatecznie tak 



O J. w. III. 338. 
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Iliada i Odyssea jak i Pieśń Nibelungów 
s% w tój postaci , w jakiśj je znamy, dzie- 
łem sztuki i sztukmistrza, przedstawiają- 
cym nam jednolitą powieść. 

Każde zdarzenie, każdy wypadek jest 
niezawodnie tylko jednśm ogniwem nie- 
skończonego łańcucha przyczyn i skutków. 
I jeślibyśmy tylko następstwo i porządek 
wypadków ze sobą powiązanych (w sto- 
sunku przyczyny do skutku lub skutku 
do przyczyny) uwzględnić chcieli, mo- 
głoby epos rzeczywiście nie mieć ścisłych 
granic i końca i podawałoby sposobność 
do ciągłego wsuwania najrozmaitszych 
epizodów. Ale to proste, zwykłe następ- 
stwo rzeczy stanowi właśnie istotę prozy 
i leży po za sferą idealną, poetycką, 
w którój obraca się epopeja jako poemat, 
jako dzieło sztuki. 

Chcąc się obejrzeć za prawdziwie epi- 
cką jednością, potrzeba nam oznaczyć 
różnicę między prostym, zwykłym wy- 
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padkiem, a działaniem określonóm, które 
w opowiadaniu epickiem kształt zdarzenia 
przybiera. Wypadek jest rzeczą czysto 
wewnętrzna: nie ma w nim specyalnego 
-celu, który człowiek chce wykonać. Jeśli 
piorun zabije człowieka, jeśli spłonie przez 
nieostrożność sterta siana, to jest zwykły 
przypadek — ale w zdobyciu miasta, 
w spaleniu umyślnćm zagrody bliźniego 
leży już wykonanie zamierzonego celu. 

Taki cel oznaczony, jak n. p. uwol- 
nienie Ziemi św. od jarzma Saracenów 
{Torquato Tasso), albo zadośćuczynienie 
wa wielki grzech przez poświęcenie się 
w sprawie ojczyzny i przez skojarzenie 
syna z wnuczką zamordowanego („Pan 
Tadeusz"), albo zaspokojenie namiętności, 
(gtiiew i zemsta Achilla) musi mieć w sobie 
jedność i zaokrąglenie, gdyż poeta opo- 
wiada tylko ściśle skutek i wpływ tego 
oznaczonego celu czy tćj namiętności. 
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Kto zatóm twierdzi, że n. p. Iliada 
nie ma oznaczonego początku i końca, ten 
chyba nie chce rozumieć, że gniew Achilla 
jest punktem łączącym wszystko w jedność, 
że przyczyna gniewu jest początkiem, sku- 
tek tegoż dalszym przebiegiem, zaprzesta- 
nie końcem. 

A nawet na śmierci Patrokla, kiedy 
już gniew i jego następstwa ustąpiły, nie 
zakończył Homer swój pieśni, gdyż nie 
mógł pominąć rzewnego obyczaju grzeba- 
nia bohaterów, co mu znowu tak pię- 
kną podało sposobność oplewiania igrzysk 
na grobie Patrokla, wzruszającą prośbę 
Pryama, przejednanie Achillesa, który ojcu 
zwraca ciało syna, ażeby mu oddano świętą 
cześć należną umarłym. 

Wszakże jedność taka epicka wcale 
jest inna niż dramatyczna, gdyż tu obok 
jednolitego indywidualnego zdarzenia ma 
znaczenie całość stosunków i wyobrażeń 
społecznych, politycznych, narodowych — 
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i także jednolitą, być musi oddzielnie. Do- 
piero jedność zdarzenia gtównego JSL ie- 
dnolitem połączeniu z jednością tła i sto- 
sunl^Ó5v;jsspófc2Le.s^^ stanowi j?rawdziwąc. 
rzu£ełn^edność^£opei, której jako dzieła 
sztuki 'kotnięczTiyni jest wąrunkięoi.*) 



Jeżeli zaprzeczenie artystycznej jedno- 
ści upada już w epopejach pierwotnych, 
to tern mnićj da się utrzymać w obec ta- 
kiego epos, jak „Pan Tadeusz," którega 
autora nikt zapewne i za lat tysiąc za po- 
stać mityczną uważać nie zechce. Tu już 
jak widzieliśmy, miał poeta ułożony plan 
budowy i wątku, który jednoczy wszystkie 
jćj części najściślćj. Tak zdarzenie główne^ 
jak i tło obyczajowo -dziejowe i obraz 
ubocznych stosunków — wszystko w sobie 
jednolite i całokształtne połączyć się mu- 



") Hegel III. j. w. 
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słało W jedne wielka, zaiókrągloną całość. 
Wprawdzie mógłby ktoś zarzucić, że po- 
ecie wolno było zk^din^d, od dawniejszych 
'.zdarzeń rozpocząć, że n. p. zamknięte 
w księdze X. opowiadanie Jacka mógł 
wziąć za początek i przedmiot rozleglejsze 
go epickiego opracowania, że znowuż pod 
i to zdarzenie mógł podłożyć jako tło upa- 
'.dek Polski i wojnę Kościuszkowską, wre- 
j szcie że nie potrzebował kończyć utworu 

i zaręczynami i ucztą, lecz mógł rozsnuć 

> 

i przed nami wielki obraz wojen napoleoń- 
i skich itp.: — alejw_takim razie rozgrzg- 
; głąby sigjedność poematu, zamiast jednego 
i głównego zdarzenia , . ^ mielibyśmy kilka, 
ji nie byłoby ani jednego tła, ani jednój 
i4oby. Takie docieranie do pierwszego 
powodu zdarzenia i ostatecznych jego skut- 
ków przekroczyłoby zakres poezyi, roz- 
proszyłoby się w niedojrzaną mnogość ry- 
sów i wypadków i zginęłoby w prozai- 
cznym jakićmś i pragmatycznóm opowia- 
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daniu rzeczy, często od siebie wcale nie- 
zawisłych. 

Od razu wprowadził nas poeta we- 
wnętrze całego gmachu; uczynił główny 
wypadek zawisłym od sytuacyi politycznej 
i społecznćj, a znowuż powiązał ją. z nim 
najściślej — tak że zamiary Robaka, za- 
jazd, bitwa, tylko w związku i połączeniu 
ze sobą mają uzasadnioną przyczynę i pra- 
wo istnienia. 

Na śmierci zaś Jacka nie mógł poetą 
przerwać epopei, jakby to wolno było 
autorowi tragedyi, bo zadaniem j6j jest 
umysł tak tragicznym wypadkiem poru- 
szony uspokoić i ku łagodniejszym, we- 
selszym zwrócić widokom.*) 

Nie mógł więc szczęśliwiój zakończyć 
jak zaręczynami, z przyczyn, nad któremi 
już dwukrotnie się zastanawiałem. 



O Muller K. O. Gescb. d. griech. Lit. I. 98^ 
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Kończy się „Pan Tadeusz," jak ka- 
żda prawie epopeja, szczęśliwie — bo wska- 
zuje niejako na blask, do którego iść 
miał naród przez ogień; ale i tu w głębi 
słyszymy ton smętny, bo nieurzeczywi- 
stnienie tak pięknycłi nadziei, co tyle razy 
upadać i z martwycłi się budzić miały. 

Z tego powodu , napisał Poeta później 
Wstęp do poematu, w którym obrazem 
weselszój przyszłości uspokoić cliciał czy- 
telnika. 
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V. 



CHARAKTER POEMATU RELIGIJNY I KARODOlftTY. 
OBRAZY NATURY. KOLORYT. JĘZYK. DYKCYA. 
POETA W OBEC SWEGO DZIEŁA. ZAKOŃCZENIE 




sumie wyobrażeń narodu naszego, 
które „Pan Tadeusz," jako wielkie naro- 
dowe epos w sobie zamyka, mieszczą się 
także przekonania religijne. Wiara ludu 
jest tak wielkiój wagi i takiego na każdy 
czyn, na obyczaje i charakter wpływu, że 
prawie we wszystkich znakomitych epo- 
pejach zajmuje pierwszorzędne, jeśli nie 
pierwsze miejsce. Tak w poematach Ho- 
mera mityczny świat bogów zwraca na 
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siebie szeroką uwagę, tak znakomite 
epopeje średniowiecznie opiewają czyny 
w sprawach wiary przedsięwzięte (Jeruza- 
lem wy z w.) albo osądzają ludzkość ze sta- 
nowiska religii (Boska Komedya), tak na- 
reszcie stworzenie i upadek pierwszego 
człowieka stały się przedmiotem wielkiego 
utworu Miltona (Raj utracony), a odrodze- 
nie się ludzkości przez Zbawiciela tema- 
tem Messyady. Ostatnie dwie epopeje^ 
choć wysoce chwalone, nie wielu mają 
czytelników, nie są popularne, bo bądź co 
bądź obracają się w sferze więcćj abstrak- 
cyjnej, nie dość wchodzącćj w głąb istoty 
narodów i ludzkości. 

W Grecyi żywy był związek bogów 
z ludźmi ; w wiekach średnich znamienicie 
i niezwykle spotęgował się był zapał 
religijny, toż Iliada n. p. lub Boska Ko- 
medya odzwierciedlały dokładnićj i pra- 
wdziwiej świat ludzki i wyobrażenia 
rzeczywiste. 
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W wieku dziewiętnastym, po rewo- 
lucyi francuskiśj , nie mógł poeta wzi%ć 
za przedmiot swej pieśni treści ściśle lub 
przeważnie religijnej ; ludzkość, utraciwszy 
wiele z dawnćj wiary, zaprz%tywała się 
kwestyami innego rodzaju. Wolność stała 
się hasłem powszechnem a przemyśliwania 
i doświadczania, jakąby droga dojść do 
nićj najsnadniej , powszechnóm zajęciem. 
Ciągłe przewroty i rewolucye w świecie 
umysłowym i politycznym nie sprzyjały ani 
ascetycznemu rozmyślaniu, ani nie dozwa- 
lały na przedsięwzięcie, sięgające po za 
granice najpierwszycłi narodowych po- 
trzeb. 

Ale naród nasz słynny był z głębo- 
kiej wiary — i nie utracił jej zupełnie 
nawet w czasach, kiedy w całej europej- 
skiej społeczności zapanowała niewiara 
i kiedy wielu z pośród niego, idąc obcym 
śladem, drwiło z tego, co niegdyś było 
święte dla wszystkich. Rzymska religia 

H. Zaihey. — UwagL II 
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tak się była zrosła z duchem narodu, że 
dziś jeszcze u nas ludzie mniej oświeceni 
w prostocie ducłia każdego chrześcijanina, 
wyznającego obrządek rzymski, nazywają 
Polakiem. Szkoły prawie wszystkie i pra- 
wie zawsze były w rękach duchownych, 
Jezuitów, Pijarów, Bazylianów, w czasach 
dawniejszych Benedyktynów. Najwyższe 
urzędy i dostojeństwa piastowali i najwię- 
kszego - szacunku doznawali duchowni. 
Ofiara dla kościoła i klasztoru była rzeczą 
bardzo zwykłą:*) ogromne fortuny po- 
święcano chętnie na wznoszenie świątyń 
i zakonów. W każdej potrzebie udawano 



♦) Pan Tadeusz. Wyd. Brockhausa str. loi. 
Niech też do Nieh rymowa ksiądz na nocleg zd^źy, 
Rzekt Ekonom, rad będzie księdzu pan chorąży, 
Wszakże na Litwie stare powiada przysłowie: 
Szczęśliwy człowiek, jako kwestarz w Niehrymowie! 
— „I do nas, rzekł Zubkowski, wstąp jeżeli łaska. 
Znajdzie się tam półsztuczek płótna, masła faska, 
Baran lub krówka. Wspomnij księże na te słowa: 
Szczęśliwy człowiek, trafił jak ksiądz do Zubkowa etc. 
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się do Boga jako jedynego źródła pocie- 
chy i do Najświętszśj Panny, którą nazy- 
wano matkę., orędowniczką., królową Pol- 
ski, a nawet księżną litewską.*) Najsroższe 
cierpienia, najdotkliwszy ból znoszono mę- 
żnie i cierpliwie, bo taka była wola Boża.**) 
Najgwałtowniejsze namiętności tłumiono 
nie tylko na widok Hostyi lecz i kapłana, 
przeciw któremu nikt nie podniósł ręki, 
nawet w wybucłiu złości lub gniewu.***) 



•) str. 97. 
**) Patrz Pamiętniki Soplicy. — Stanisław Rze- 
wuski. 

*♦♦) Kiedy Robak rozerwał kłócących się — 
Zdziwiły sie, zaśmiały nawet strony obie, 
Przez szacunek należny duchownćj osobie. 
Nie śmiano łajać mnicha str. 60. 



Jeśli prawda, ie jesteś księdzem zakonnikiem, 

Jużci sukienka broni się przed scyzorykiem, str. 254. 



Lecz tam na korytarzu, państwo uważacie 
Tego starego księdza^ co idzie w ornacie: 
To przeor; Sanctissimum z ołtarza wynosi, 
A chłopiec w komży dzwoni i na ustęp prosi, 

11* 
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Bojażń boska chroniła od grzechu 
i zbrodni*); w imię wiary walczyli Po- 
lacy bez wytchnienia, rzec można, z Tur- 
kiem i Tatarem, dla ocalenia wiary poszli 
bronić niemieckiej stolicy; a nawet nie- 
nawiść przeciw Moskwie opiera sie głó- 
wnie na religijnej różnicy. 

Wszystko to odzwierciedlił poeta 
w ,,Panu Tadeuszu." Zaraz z początkiem 
księgi I zwraca się śpiewak wierzącego 
narodu do Najśw. Panny, co jasnej broni 



Szlachta wnet szable chowa, zegna sie i klęka, 

A ksiądz tam się obraca, gdzie jeszcze broń szczęka^ 

Skoro przyjdzie, wnet wszystkich uciszy i zgodzi. 

[str. 283. 

♦) Ja wtenczas zły i pijany milczał jak owieczka^ 
Jak gdybym Sanctissimum ujrzał! . . . str. 247. 



Ksiądz porwał się z poduszek i posępny siedział. 
Nakoniec rzekł spojrzawszy bystro na Klucznika: 
„"Wielki grzech bezbronnego zabić niewolnika! 
Chrystus zabrania mścić się nawet i nad wrogiem." 
Oj Kluczniku, odpowiesz ty ciężko przed Bogiem, 

[str. 236. 
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Częstochowy i w Ostrój świeci Bramie 
i gród zamkowy Nowogrodzki ochrania 
z jego wiernym ludem, co jemu, gdy 
dzieckiem nie miał nadziei życia, po- 
wróciła zdrowie, co i nas cudem po- 
wróci na ojczyzny łono! Nie mówi: 
„powróć," nie błaga, nie rozpacza, ale 
z wiarą niezachwianą, powiada, że po- 
wróci — bo jest matką i orędowniczką 
nieszczęśliwych i tułaczów. Prosi ją tylko, 
żeby przeniosła jego duszę utęsknioną do 
ojczyzny, jakby chciał stanąć na niój 
z uczuciem czystóm i wiarą dziewiczą, by 
z myślą świętą stąpać po świętćj dlań 
ziemi. 

Nigdy Polacy łączyć się nie chcieli 
z człowiekiem podejrzanój wiary (i to ka- 
tolicy i dysydenci ze swego stanowiska 
zarówno). Kiedy Robak przygotowuje 
zaścianki na przyjście Napoleona, pytają: 

„Czy to prawda, że Francuz gości te- 
raz w mieście (Częstochowie) — że chce 
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kościół rozwalić i skarbiec zabierze?" — 
na co zmyślnie i tendencyjnie 

Nie prawda, rzekł Bernardyn, nie! Pan Najjaśniejszy 

Napoleon katolik jest najprzykladniejszy: 

Wszak go Papież namaścił, żyją z sobą w zgodzie 

I nawracają ludzi w francuskim narodzie, 

Który się trochę popsuł . . str. 97. 

A z jakiemże oburzeniem i niechęcią, 
pan Maciej Rózeczka wyraża się o wojsku 
napoleońskiem w obec wodzów, chociaż 
ono zbawienie niosło ojczyźnie: 

A musza też być z wami Turki czy Tatary, 
Czy szyzmatyki, co ni Boga, ani wiary: 
Sam widziałem: kobiety w wioskach napastują, 
Przechodniów odzierają, kościoły rabują! 
Cesarz idzie do Moskwy ! — daleka to droga, 
Jeśli cesarz Jegomość wybrał się bez Boga! — 
Słyszałem, że już popadł pod klątwy biskupie; 
Wszystko to jest . . str. 294, 

Z drugiój znowu strony pominą.wszy 
niektóre dążenia, niezgodne z celami 
i dobrem narodu, i kościół poczuwał się 
do obowiązków względem kraju. Naj- 
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znakomitsi duchowni byli najgorętszymi 
patryotami — i, pamiętaj ą.c o zbawieniu 
dusz, nie zapominali, że nauka, jak ludzie 
żyć maj% na ziemi dla dobra ojczyzny 
i współbraci, jest ich najbliższym i najży- 
wotniejszym zadaniem. Toż tacy mówcy 
natchnieni jak Skarga, surowi, bezwzglę- 
dni, próżni lęku, nie wahali się pierwszym 
dostojnikom Rzpltój a nawet samemu kró- 
lowi wyrzucać błędów i grzechów i wzy- 
wać do pokuty i do poprawy, żeby ojczy- 
znę ratować z niebezpieczeństwa. 

Nie skąpił kościół i ofiar materyal- 
nych w ciężkich potrzebach. 

sam Fan Bóg tak każe: 
Skarbcem Ojczyzny sa jego ołtarze. str. 97. 

W Ogólności powiedzieć można, że 
religia u nas była narodową a naród re- 
ligijnym i dla tego zdolnym do wielkich 
poświęceń. Uwydatnił to Mickiwicz. 

Że „Pan Tadeusz" jest epopeją na 
wskroś narodową, nie ulega żadnój wąt- 
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pliwości i już po tśm, cośmy dotąd po- 
wiedzieli, nie potrzebuje bliższego uzasa- 
dnienia. 

Niektóre wszakże szczegóły, nie dość 
podniesione wtedy, gdy nas epizody i głó- 
wny wątek poematu zajmowały, niech 
mi będzie wolno na tem miejscu wziąć 
pod uwagę. 

Co do Sędziego n. p. zastanowićby 
mogły dwie rzeczy: i) że pomimo wiel- 
kiój zbrodni i infamii brata używał sza- 
cunku współobywateli i za ich wolą spra- 
wował urząd; — 2) że majątek posiadał 
z ręki Moskwy, która, wydarłszy go Ho- 
reszkom, przydzieliła Soplicom — i że po- 
mimo to przedstawił go poeta jako go- 
dnego obywatela i prawego człowieka. 

Pierwsza okoliczność nadzwyczaj chlu- 
bne daje świadectwo o rozsądku i zacnćm 
sercu naszych ojców. Brat za brata, syn 
za ojca nie powinien cierpieć na sławie, 
bo byłoby to niesprawiedliwością najbar- 
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dziój krzywdzą.cą i bolesną.. — Nawet 
obywatel ścięty z woli prawa, familii 
swojój nie kaził. — „Samuelowi Zborow- 
skiemu na przykład głowę zdjęto w Kra- 
kowie za zniewagę majestatu królewskiego, 
a pomimo to Zborowscy ' naj pierwsze 
urzędy piastowali i z tego powodu żaden 
z nich na sławie nie cierpiał. Jan, ka- 
sztelan gnieźnieński, brat rodzony Sa- 
muela, gdy był stateczny obywatel i wielki 
senator, umarł w wieku sędziwym pełen 
sławy i szacunku publicznego i nikt mu 
nie wymawiał, że miał braci łotrów".*) 

Drugi zarzut upadnie, jeśli zważymy, 
źe Sędzia majątku danego mu przez Mo- 
skali odrzucić nie mógł — gdyż w takim 
razie byłby niepowrotnie przepadł, — a on 
przecież z woli brata wychowywał Zosię, 
wnuczkę Stolnika, i majątku strzegł jako 



*) Pamiętniki Soplicy, Pan Leszczyc. Wydanie 
Brockhausa, stronnica 141. 
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j6j własności, którą miał oddać przy 
wyjściu jśj za mąż. Dowód tego wyraźny 
mamy w księdze ostatniśj, gdzie Tadeusz 
chcąc usamowolnić włościan, do czego mógł 
mieć prawo i jako spadkobierca Sędziego 
i jako przyszły mąż Zosi, udaje się prze- 
cież do niej jako właścicielki istotnśj: 

Wiesz, źe znaczna część wiosek, które mam posiadać. 

Wedle prawa*) na ciebie powinnaby spadać. 

Ci cblopi nie sa moi, lecz twoi poddani. 

Nie śmiałbym ich urządzić bez woli ich pani. str. 296. 

Wielkie były w Polsce domowe i ro- 
dzinne cnoty. Związki familijne uważano 
za świętość, którój nie wolno było nam- 
szyć. Ślubu i wiary umiano sobie doclio- 
wać: słowo dane obowiązywało raz na 
zawsze; narzeczony zachowywał się, kiedy 
go losy z ukoclianą rozłączyły, jak mał- 
żonek. Piękny tego przykład daje nam 
nasza epopeja. Sędzia do późnego wieku 



*) t. j. słuszności, sprawiedliwości. 
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zmarłej narzeczono] pozostał wiemy i, nie 
by wszy małżonkiem, uważał się za wdo- 
wca.*) Zgoda w pożyciu domowem tóm 
bardziej zasługuje na uznanie, że małżeń- 
stwa kojarzyły się, jak wiemy, często bez 
bliższego poznania się nowożeńców — je- 
dynie z woli rodziców. Kobieta miała 
stanowisko podrzędne gospodyni domu 
i matki, uznawała wyższość męża, zga- 
dzała się, umiała ustępować, unikać kłótni 
i sporu. Dopiero w XVIII stuleciu za- 
częła się emancypować i dobijać ważniej- 
-szego stanowiska — jak to już wyżój 
wspomniałem. I w tój mierze jest ta 
epoka. „Pana Tadeusza" przejściową, ba 
odbywa się w niej ostateczne starcie mię- 
dzy dawną podrzędnością a niewłaściwem 
wiolkorządztwem, którego wynikiem miało 
być równouprawnienie w właściwym każ- 
demu zakresie: — dla tego też, jak się 

♦) str. 238. 
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zdaje, przedstawił poeta z pominięciem 
wszelkiego innego rodzaju kobiet tylko 
dwie wyraziściej: Telimenę i Zosie — ' 
nie bez ironii a z dowcipem. 

Zosia długi czas w ukryciu bawi się 
kurczętami i indykami; późniój „za woI% 
starszycli i nieba," koclia Tadusza: 

Wiem, źe wszyscy mówili, ii za maż iść trzeba 

Za pana: ja się zawsze zgadzam z wola nieba 

I z wola starszych. str. 272. 

Zawczasu przywykła i nauczona sza- 
nować męża i iść za jego wolą bezwarun- 
kowo i cłiętnie: 

Jestem kobieta; rządy nie naleźa do mnie, 
Wszakże pan będziesz mężem: ja do rady młoda. 
Co pan urządzisz, na to calem sercem zgoda. str. 297. 

Z tćm biernem stanowiskiem kobiety 
łatwo sobie zresztą poradził Mickiewicz, 
wprowadzając akcyą do domu bezżennego 
Sędziego. Okoliczność ta dozwoliła mu 
bowiem, jak sądzę, i rzecz uczynić więcćj 



I 
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za wikłaną, mianowicie co do stosunku 
Telimeny do Zosi, i uwolniła go od opi- 
sania zarządu domowego. Wątpię, żeby 
poeta tylko w tym celu kazał być Sę- 
dziemu bezżennym, byśmy się z ust jego 
dowiedzieli, jak umiał narzeczonój docłio- 
wać wiary — ale zawsze, jeślibym w ogól- 
ności wskazywać mógł i śmiał na ucłiy- 
bienia i niedokładności, poczytałbym poe- 
cie za winę takie zupełne pominięcie 
kobiety jako gospodyni, żony i matki — 
gdyż wiemy wprawdzie, że były tam pod- 
komorzyna i inne panie, ale ani słowa 
z ust ich nie słyszymy, tak że wyglądają 
jak martwe maryonetki, które w obec tylu 
męskich postaci, pełnych krwi i życia, zu- 
pełnie a zupełnie znikają. 

O Telimenie powiada wprawdzie po- 
eta na jednćm miejscu, że „w istocie 
dobre serce miała" (str. 199), ale zresztą 
jako bohaterka epicka bogdaj czy nie 
ukazuje się w zbyt ciemnćm świetle. Nie 
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widzę W tej kobiecie oprócz pewnego 
wykształcenia żadnśj prawie dobrój strony. 
Stara grzesznica, zalotna, zepsuta, ani 
jest dobrą kobieta, ani dobra Polką, Nie 
kocha ojczystego kraju, żyje za pan brat 
z Moskalami, poluje na młodych barczy- 
stych i pleczystych chłopców — 

Zmierzyła jego postać kształtna i wysoka, 

Jego ramiona silne, jego piefś szeroka, 

I w twarz spojrzała, z której wytryskał rumieniec — 

i zarazem na smukłego Hrabiego zastawia 
sieci, a nawet biednego Rejenta trzyma 
w odwodzie, w którym ostatacznie się 
chroni. — Udaje czułą, sentymentalną, 
idealizującą a przecież woli być kobietą 
„niż planetą", woli męża — Rejenta z krwi% 
i kośćmi , niż kochanka — hrabiego z ry- 
cerskim zapałem i fantazyą. Zawczasu 
przewodzi swemu mężowi, warunkiem in- 
tercyzy każe wyrzec się kontusza — a gdy 
Hrabia zbliża się do niój z wyrzutami, 
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powiada, że jeszcze z Rejentem ślubu nie 
wzięła i odstąpi go, gdyby Hrabia żądał 
jój ręki, ale zaraz dziś, i nawet paznog- 
ciami grozi, jeśliby jedno „pisnął" słowo. 
Tu już nie wiem, gdzie ma być to 'dobre 
serce, ale widzę, że tu serca nie ma, ani 
serca ani ducłia. Jeżeli rzeczy wiście wiele 
było w Polsce takicłi kobiet jak Telimena, 
jeśli więc w epopei właściwe i konieczne 
już zajęła miejsce, to powinien był poeta 
przeciwstawić jćj w tej samój obszerności 
i z tąż dokładnością inną, reprezentującą 
drugą, może nawet liczniejszą a* lepszą 
część niewiast. Tego nie znajduję i to 
za błądbym autorowi poczytał. Zgadzam 
się wprawdzie z Heglem, że epicki cha- 
rakter jest takim, jakim jest ^^und dass es 
sich ilber ihn nicht schulmeistern Idsst^^ — 
ale oceniając całość wolno żądać równo- 
wagi i poetyckiej sprawiedliwości. Kto 
wie, czy nie wpłynęły tu osobiste wspo- 
mnienia i przykre doświadczenia poety. 
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Z młodzieży polskiej także dwie po- 
stacie widzimy na pierwszym planie: 
Hrabiego i Tadeusza. Więcej tu słusznego 
rozmiaru, sprawiedliwości i równowagi. 

Tadeusz jest typem polskiego, szla- 
checkiego młodzieńca z owycli czasów.' 

Miał on duszę czysta, myśl ż)rw^ 
i serce niewinne, ale zarazem nie mał% 
chętkę do swawoli. 

Wiedział, ze był przystojny, czuł się rześki, młody, 
A w spadku po rodzicach wziął czerstwość i zdrowie. 
Dobrze na koniu jeździł, pieszo dzielnie chodził — 
Tępy nie^ył, lecz mało w nankach postąpił: 
Choć stryj na wychowanie niczego nie skąpił; 
On wolał z flinty strzelać albo szabla robić; 
Wiedział, że go myślano do wojska sposobić; 
Ustawicznie do bębna tęsknił siedząc w szkole. 

Dobre serce, instynkta szlachetne, 
dzielność wrodzona ale zarazem i pewna 
miękkość, słabość, brak wytrwałości i sta- 
nowczości. W sidła Telimeny wikła się 
nadzwyczaj łatwo, sam nie wie, dla czego 
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i po CO, bo jśj nie kocha — ale ma prze- 
cież poczucie dziewiczości, kiedy uznaje, 
że jest niewinnój Zosi niegodnym, — Jąka 
się przed stryjem, nie śmiejąc wyznać 
prawdy, a skłamać nie umie i słucha 
z pokorą ostrych słów opiekuna. 

Wyzywa Hrabiego w obronie czci star- 
ców, a Płutowi daje policzek za zniewagę 
kobiety. Chociaż mu ów kluczyk Teli- 
meny otworzył drogę do czynu, którego 
się wstydzić musi, to przecież wstydu nie 
utracił i łatwo poprawić się może. Oj- 
czyznę kocha, szanuje wolność: w imię 
ojczyzny jest postępowym, chcąc usamo- 
wolnić włościan i obdarzyć ich ziemią. 

W pracy i życiu wojskowóm, w usłu- 
gach krajowych, znajduje uspokojenie ser- 
ca i sumienia i szuka talizmanu, który go 
oczyści i podniesie, ażeby zasłużyć na rękę 
takićj jak Zosia dziewczyny. 

Ni6 wzrosły na ojczystćj grzędzie, co- 
kolwiek zcudzoziemczały a jednak sercem 

H. Zaihey. — Uwagi. 12 
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nie obcy krajowi jest Hrabia. Sentymen- 
talny, bo sentymentalność w ówczesnym 
cywilizowanym świecie była w modzie, 
wielbiciel kobiet, naraża życie w ich obro- 
nie „w Birbante-rokko" i zapomina o wo- 
jennych zamiarach, aby cucić zemdlałe 
kobiety; pełen elegancył i dobrego tonu 
żyje z Soplicami pomimo sporu; wykształ- 
cony i przesiąkły zagranicznemi teoryami 
krzywi się na zastarzałość szlachty, a je- 
dnak nie bawi się w zaściankowego ka- 
znodzieję. Niebo włoskie lepiśj mu się 
podoba niż polskie, widoki obce piękniej- 
sze dla niego od naszych — a jednak sie- 
dzi w kraju, bierze udział we wszystkich 
jego czynnościach i poświęca dla ojczyzny 
majątek i życie. Prowadzi szlachtę na So- 
pliców więcój dla ponęty niezwykłego 
przedsięwzięcia niż z zaciekłości lub nie- 
nawiści — ale tóż bez hałasu i wynosze- 
nia siebie uzbraja własnym kosztem cały 
pułk na obronę kraju. Jest to przedsta* 
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wiciel młodzieży, co, szukając za granicą, 
ogłady i oświaty, nie wyrzekła się naro- 
dowy cłi uczuć i, przyswoiwszy sobie wiele 
mniejszej wagi obcych nawy czek, wnieść 
mogła do kraju nie jeden żywioł zba- 
wienny, nie jedne myśl pożyteczną.*) 



*) Zdanie to przytacza Piotr Chmielo- 
wski w warszawskiem „Ateneum" (Maj 1885) 
jako zdanie rosyjskiego pisarza Emiliana Kala, którego 
praca o „Panu Tadeuszu" wyszła o sześć lat późnićj 
od mojćj w piśmie „Slowiańskij Jeiegodnik" (Kijów 
1878). Wprawdzie wspomina p. Chmielowski, który 
moje „Uwagi" zna, bo kilkakrotnie o nich raczył pisać, 
„że wstęp Kala przypomina bardzo ży- 
wo poglądy Zatheya," ale widocznie nie uwa- 
żał, że zdanie powyższe jest dosłownie prze- 
tłómaczone z mojćj rozprawy. Nie mogłem pod- 
czas druku niniejszego wydania dostać „Razboru" p. 
Kala, ale wartoby zbadać, czy nie ma tam wiccćj 
takich „pożyczek" bez przytoczenia źródła, czy cała 
robota nie jest plagiatem. 

W tćm samćm „Ateneum" otrzymał przed ośmiu 
laty p. L. Sowiński od p. Jabłonowskiego za m o j c 
prac§ bardzo gorące pochwały. 

Habent sua fata libelli. 

(Przyp, do now. wyd.) 

12* 
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Młodzież nasza odznaczała się zawsze 
poczciwóm sercem, dobremi cłięciami i za- 
pałem — taką. ja też przedstawił Mickie- 
wicz w tych dwócłi postaciach — i znać tu 
poetę, co zawsze wiele w niój pokładał 
nadziei, znać autora „Ody do młodości.'^ 

Surowości obyczajów ojcowie 
nasi przestrzegali starannie: skrzywdzić, 
uwieść kobietę i ręce umyć nie wolno 
było nikomu. I ten rys zamyka się tu 
w słowach sędziego: 

O Tadeuszku! jeśli mi asan Zosię 

Zbałamucił i teraz uciekasz młokosie: 

To się waści nie uda! Lubisz czy ni^ lubisz: 

Zapowiadam asanu, że Zosię poślubisz. 

A nie — to bizun; jutro staniesz na kobiercu. 

Przywiązanie sług do panów oka- 
zuje i stwierdza klucznik Gerwazy Rębajło. 
Kiedy nie stało panów, przywiązał się do 
wszystkiego, co mu ich przypomina, a Zo- 
się i Hrabiego, potomka Horeszków cho- 
ciaż po kądzieli, czci, kocha i strzeże jakby 
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oka W głowie. — Każde ich słowo jest 
clla niego święte. Długa, wytrwała i wierna 
służba uprawnia go do pewnój familijnej 
poufałości ; gdera, nawet oponuje, a wpływ 
umie wywrzeć i znaleźć posłucli (on osta- 
tecznie decyduje o krokacli sporny cłi Hra- 
biego). Reszty klejnotów familijnych Ho- 
reszków strzegł wiernie i oddał je Zosi. 
Stary Wojski, daleki krewny i przy- 
jaciel domu, i Woźny, Protazy Brzechalski, 
reprezentują nam znowu ten patryarchalny 
u dawnej szlachty stosunek rezydentów 
do rodzin, którym zawdzięczając kawał 
chleba, odwzajemniają, się wiernśm przy- 
wiązaniem i miłością. — Buchmann, 
Niemiec rodem ale Polak sercem i duszą, 
jakże zmyślnie, jak trafnie wprowadzony 
-do epopei. Charakterystyczna jest bowiem, 
że tylu cudzoziemców przylgnęło do na- 
rodu i zrosło się z jego istotą — a nie 
możnaby powiedzieć, że dla samolubnych 
celów i materyalnój korzyści — bo od 
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upadku Polski najwięcój przybyło takich 
patryotów, a nie czekały icli ani nagrody, 
ani dostojeństwa, ale cierpienie i męczeń- 
stwo. I to musi uderzyć, że ci prozelici 
wnieśli narodowi wiele cnót i właściwością 
których nie dostawało Polakom: zamiło- 
wanie do nauki, do pracy wytrwałej i cią- 
głej, zasady rozumne i postępowe, a obok 
tego wiele zdolności. Ztąd też na każdej 
niemal karcie czy to historyi politycznój 
ostatnich czasów, czy też dziejów litera- 
tury spotykamy cudzoziemskie nazwiska. 
Sprzeczność zachodzącą pomiędzy ży wćmy 
porywczóm i niewytrwałćm usposobieniem 
szlachty a systematycznością i zamiłowa- 
niem do pewnego stałego porządku we 
wszystkićm tych cudzoziemców spolszczo- 
nych — wybornie zarysował poeta, z wiel- 
kićm życiem i prawdą, choć tak niby do- 
rywczo i nawiasowo. Ta krótkość czasu^ 
co wiecznie stała na zawadzie, że nie stało 
się zadość Buchmanowój radzie — spra- 
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wia wrażenie komiczne, bez wzgardy cha- 
rakteryzuje szlachtę a bez kaznodziejskiego 
tonu wskazuje na zbywający jśj namysł 
i rozwagę, tak potrzebną we wszystkich 
nawet najgorętszych i najświętszych przed- 
sięwzięciach. 

Stosunku włościan do szlachty także 
nie pominął poeta. I tu spotykam dwa 
skrajne, przeciwne sobie światy i wyo- 
brażenia w tój mierze. Na przepaścisty 
rozdział, jaki niekiedy istniał między lu- 
dem a szlachtą , rzucił poeta zasłonę, gdyż 
nie mogło być jego rzeczą opisywać nad- 
użyć i krzywd wyjątkowych. Owszem 
widzimy nawet pewien patryarchalny 
związek, widzimy lud biorący udział 
w uroczystościach szlachty. Na zaręczy- 
nach Zosi zastawiono stoły na podwórzu 

A pan Sędzia włościan traktował gromadę; 
Zebrawszy ich za stołem na dwa staje długim, 
Sam siadł na. jednym końcu a pleban na drugim. 
Tadeusz i Zofia do stołu nie siedli; 
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Zajęci częstowaniem włościan chodząc jedli. 

Starożytny był zwyczaj, ze dziedzice nowi 

Na pierwszćj uczcie sami służyli ludowi, str. 28 J. 

Niechęć do ludu i upośledzenie go 
włożył poeta w usta ekonoma, klucznika 
i zaściankowśj szlacłity, co, nie mogąc 
imponować czóm innóm, bogdaj łierbem 
się zastawiała. — Ekonom mówi n. p.: 

Chłopy i radzi temu, kiedy w ich jarzynę 
Wskoczy chart; niech strzaśnie dziesięć kłosów żyta. 
To pan mu kopę oddasz — i jeszcze nie kwita: 
Często chłopi talara w przydatku dcstali: 
Wierz mi pan, że się chłopstwo bardzo rozzuchwali, 

str. 58. 

A w karczmie Jankiela: 

. . . „Cham! Skołuba krzyknął, 
Głupi, tobieć to lepiej, tyś chłopie przywyknął 
Jak węgorz do odarcia: lecz nam urodzonym. 
Nam wielmożnym, do złotych swobód wzwyczajonym. 

str. 98. 

Gerwazy zaś słysząc , że Tadeusz cłice 
dać wolność włościanom, zrazu nie mało 
się tćm gorszy: 
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Wszak wolność nią jest chłopska rzecz, ale szlachecka I 
Prawda, źe się wywodzim wszyscy od Adama: 
Alem słyszał, że chłopi pochodzą od Chama, 
żydowie od Jafeta, my szlachta od Sema, 
A więc panujem jako starsi nad obiema. str, 298. 

m 

Zasady wolnomyślne i postępowe, 
które musiały wejść w życie, jeśli naród 
pragnął naprawić to, co mu zgotowało 
zgubę, pięknie znowuż reprezentuje Ta- 
deusz — należ^jCy już do nowego, młodego, 
świeżego świata: 

Teraz, kiedy już mamy ojczyznę kochana: 
Sami wolni, uczyńmy i włościan wolnymi — 
Oddajmy im w dziedzictwo posiadanie ziemi, 
Na którćj się zrodzili, która krwawa praca 
Zdobyli, z którćj wszystkich żywią i bogacą. 

Generał Dąbrowski, nowój Polski 
bohater, wnosi ludu zdrowie. Wyraźnie 
więc wskazał poeta w epopei swojój ró- 
żnicę między dawną szlacłiecką a nową 
Polską, która dopiero wtedy być może 
wielką, wolną i szczęśliwą, kiedy stanie się 
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miłościwą, matką, wszystkich swoich dziecię 
ojczyzną wszystkich obywateli. 

Jeszcze jedne postać ciekaw;| wpro- 
wadził poeta do swego wielkiego obrazu^ 
żyda Jankla. Żydzi, od wieków do kraju 
przybyli , zaludniający przeważnie nasze 
małe miasteczka, a po wsiach w karcz- 
mach jakby w koloniach osiadli, byli 
i są. prawie zupełnie obcy duchowi, życiu 
i celom narodu. Na WvSi mają. bliższą 
styczność z ludem, który wyzyskują., i z 
szlachtą, którśj służą jako stręczyciele, 
finansowi doradzcy i faktorzy. Szlachcic 
tradycyjnie bez żyda obejść się nie może. 
Najpiękniejszy, jaki być mógł, i najszla- 
chetniejszy typ żyda polskiego przedsta- 
wił nam Mickiewicz w „Panu Tadeuszu." 
Jest to postać nadzwyczaj sympatyczna. 

Ustęp, w którym Jankiel natchniony 
gra tak zachwycająco, należy do najpięk- 
niejszych i najpodnioślejszych: można go 



PANEM TADEUSZEM 187 

czytać po stokroć z prawdziwem zajęciem 
i upodobaniem. Nie szczędził dla niego 
poeta barw i, jeżeli jaką osobę, to tę wy- 
idealizował, prawie opromienił, chociaż 
nię odstąpił od prawdy a przynajmniój 
prawdopodobieństwa. Pomimo to mo- 
żnaby wytknąć poecie, że, rzucając światła 
na taką miłą postać żyda uczciwego i ko- 
chającego ojczyznę — nie postawił bogdaj 
w cieniu typu innego, wręcz przeciwnego 
rodzaju żydów, co zawsze odpłacali naro- 
dowi niewdzięcznością, nieuczciwóm po- 
stępowaniem a nawet nienawiścią. — 
Wiem ja o tem dobrze, że epopeja nie 
jest traktatem o społeczeństwie, ani poe- 
tycka kreacya wszechstronną, rozumowaną 
rozprawą, i uznaję, że ze stanowiska 
sztuki Janklowi nie tylko nic zarzucić nie 
można, ale owszćm wysoko podnieść go- 
należy: — ale na to chciałbym zwrócić 
uwagę czytelnika, że jeśli epopeja ma być 
Vielkim i rozległym obrazem narodu, to- 
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na tym obrazie nie dostaje mi tego cie- 
nia, ażeby rozmiar światła i cieni był 
dokładny. 

Co do narodowój cecłiy „Pana Ta- 
deusza" nie mogę pominąć zarzutu,' jaki 
podniósł Witwicki*) z wielkim zapałem 
i sromem. „Mickiewicz — powiada on — 
którego nasza młodzież umie na pamięć, 
który jakoby obyczajem kapłaństwa sta- 
rożytny cłi zostaje w Polsce wieszczem 
i piastunem narodowym, by urokiem 
swych pieśni wycłiował ducłia w poko- 
leniu nadchodz^cśm , jakże n. p. zaczyna 
ostatnie swoje dzieło? 

„Litwo, ojczyzno moja!" 

Prawdziwie, dziwne to poety roztar- 
gnienie (!) jakiemu żaden Polak nie uwie- 



*) Wieczory pielgrzyma. Lipsk 1866. I. str. 43! 
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rzył i nie uwierzy. Nie ma bowiem z nas 
żadnego, coby nie wiedział, że ojczyzna 
twórcy Grażyny i Wallenroda, dla ktorój 
od najpierwszój młodości ponosił cierpie- 
nia i dziś cierpi tułactwo, jest nie ten lub 
ów kawałek Polski ale cała Polska. Nie 
mógłże Mickiewicz zawołać: „Polsko! oj- 
czyzno moja." — Takióm wy łącznom opa- 
sywaniem się litewszczyzną grzeszy 
dwojako: nasamprzód, że mimo chęci 
i wiedzy zasiewa śród braci kąkol pro- 
wincyonalizmu (!), powtóre, że swoim przy- 
kładem wciąga do tegoż młodszych pisa- 
rzy. Tym sposobem biedna Polska nie 
wyjdzie nigdy z rozbiorów. Kto wie, może 
niezadługo który nowy poeta, naśladując 
niby Mickiewicza, zacznie jaką epopeję od 
tych słów: „O ziemio czerska, ojczyzno 
moja!" albo: „O powiecie latyczewski! O po- 
wiecie hajsyński, ojczyzno moja!" 3Ioźe 
nawet, chcąc być zupełnie nowym, napi- 
sze według nowych podziałów : „O guber- 
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nio mińska," albo: O gubernio kijowska, 
ojczyzno moja! etc." 

Zaiste, alboWitwicki „dziwnie był 
roztargniony" albo „chciał być 
zupełnie nowym," pisząc te słowa, bo 
zresztą doprawdy nie możnaby uwierzyć, 
że wyszły od człowieka, co tak kochał 
Mickiewicza, a tak zacnie i tak zdrowo 
patrzał na rzeczy. Zarzut ten wydaje mi 
się tak błahy, tak nie zasłużył i nie zna- 
lazł odgłosu, że uważam go za przypad- 
kowy wykrzyknik patryotyczny. Wygląda 
to, jakby kto winił specyalnęgo uczonego, 
n. p. matematyka, że pracuje w jednym 
kierunku i gotów wszystkich przerobić na 
matematyków albo nawet specyalnie na 
arytmetyków i geometrów. Rzecz dzieje 
się w „Panu Tadeuszu" na Litwie, do 
którój nas nie „z roztargnienia," ale z ar- 
tystycznym zmysłem wprowadza inwoka- 
cyą: „Litwo! ojczyzno moja!" — ale zre- 
sztą najczystsza polskość (uczucie, myśl, 
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zasada) tak tu jest rozlaną,*), że nie go- 
dziło się posądzać wieszcza o partykula- 
ryzm i powiatowszczyznę — a tóm mniej 
nawodzić tak paradoksalnych i dziecinnych 
porównań jak: „O powiecie hajsyński, 
ojczyzno moja." 



Opiewając ten rojny, gwarny świat, 
pełen życia i samodzielności — przedsta- 
wiając naród we wszystkich jego chwilach 
i stosunkach tak domowych jak publi- 
cznych, czyż mógł poeta zapomnieć o zie- 
mi, na którój widzimy bohaterów tój 
wielkićj powieści, ziemi, którą tak uko- 
chali, że w każdój potrzebie życie za nią 
oddają, że na jćj wezwanie i głos zaprze- 
stają wszelkich swarów, kłótni i zawiści? 



*) Wszakże Robak powiada: Bracie! będziem 
Polakami — a nie Litwinami. W całym poemacie 
powtarza się: ojczyzna — Polska etc. 
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Czy mógł poeta przepomnieć o tym ży- 
wym, ciągłym związku narodu przeważnie 
sielskiego i rolniczego z przyrodą, która 
choć nie zawsze otula go pieszczotliwą 
wonią kwiatów, nie nęci wieczną pogodą 
nieba — to przecież tak dla niego łaskawa,, 
tak piękna i bogata i tak ukochana? — 
Znaną jest miłość Polaka dla rodzinnćj 
ziemi. „Z nią on jak czarownik gada, bo 
głucha dla mieszczan jemu mnóstwem gło- 
sów szepce do ucha" — i dla tego między 

narodami słynny, 

m 

Ze bardzićj niżli życie kocha kraj rodzinny, str. 237, 

Toż włożył poeta w obrazy tćj pię- 
knćj ziemi i tój przyrody, któremi tak 
umiejętnie ubarwił swoje powieść, niezmier- 
nie wiele miłości, czci i wielkiego na- 
tchnienia. 

Z radością dziecka, z czystej duszy 
uczuciem patrzy on na przyrodę. Niebo 
i ziemię, dzień i noc, słońce i gwiazdy,. 
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burzę i ciszę, roślinę i zwierzę — wszystko 
zobaczysz w jego obrazie. Nie ma takiego 
malarza natury jak autor „Pana Tade- 
usza," nie znajdziesz w całój naszśj po- 
ezyi (a bogdaj czy w jakiój obcój) tyle 
barwy słowa, która najpiękniejszym bar- 
wom ojczystój ziemi wyrówna — tyle 
mocy, ile jest w burzy — tyle głosów ci- 
chych, tyle spokoju, ile jest w cichój nocy 
letniój, kiedy gwiazdy iskrzą się na niebie, 
wody mówią do siebie szmerem miłosnym, 
kwiaty i drzewa napełniają, powierzę wo- 
nią, rosa lśni się, a księżyc ozłaca pochyle 
chaty i srebrzyste łany. 

Powiedziano o Słowackim, że daje 
nam natury używać: -:- ja używam jej 
więcój w Mickiewiczu, w całym blasku, 
w całój świetności i prawdzie, która za- 
chwyca. „W prawdzie" — powiadam, bo 
obrazy Mickiewicza tak są oryginalne, tak 
tylko jeden ojczysty kraj w nich 
się odbija, że nie podobna ich do żadnój 

H, Zaihey, — UwagL I? 
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innśj ziemi zastosować. Choćby tam ni- 
gdzie wzmianki nie było, że to obrazy 
polskićj ziemi, to każdy, który żył na niój 
i kochał j^, od razu pozna, jaki kraj 
maluje poeta. — I tu czysto epickie przed- 
stawienie, spokojne, przedmiotowe: nigdzie 
nie ma lirycznych wywnętrzań się, a je- 
dnak jakaż tu moc czucia, jak porywa- 
ją.cy koloryt — bo Polak nie umie patrzeć 
obojętnie na rodzinn% ziemię. . . . 

Jakże razem z poet% przenosi wy- 
gnaniec duszę utęsknion% 

Do tych pagórków leśnych, do tych lak zielonych. 
Szeroko nad błękitnym Niemnem rozciagnionych ; 
Do tych pól malowanych zbożem rozmaitym, 
Wyzlacanych pszenica, posrebrzanych żjrtem — 
Gdzie bursztynowy świerzop, gryka jak śnieg biała, 
Gdzie panieńskim rumieńcem dzięcielina pala. 
A wszystko przepasane jakby wstęga, miedza 
Zielona: na nićj zrzadka ciche grusze siedzą... (str. lo). 

Pośród takich pól dworek Sędziego, 
którego ściany tćm bielsze, że odbite od 
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ciemnój zieleni topoli, co go broni% od 
wiatrów jesieni — jakże nasz, jak ładnyl 
Widzisz tam 

na oknach donice z pachnacemi ziolki, 
Geranium, lewkowi^, astry i fijolki 

a gdy wyjrzysz przez okno, zobaczysz 

maleńki ogródek ścieżkami porznięty, 
Pełen bukietów, trawy angielskiej i mięty. — 
X)rewniany, drobny, w cyfrę powiązany plotek 
Polyskal się wstążkami jaskrawych stokrotek (str. 12) 

a dalśj sad i ogród warzywny. Czytając 
ten prześliczny obraz, który każde dziecko 
polskie umie na pamięć, zdaje ci się, że 
chodzisz pod cieniem tych drzew między 

■ 

grzędami. „Ta kapusta, co sędziwe schy- 
lając łysiny, siedzi i zda się dumać o lo- 
sach jarzyny; ten wysmukły bób, coplą.cz%c 
strąki w marchwi zielonćj warkoczu, obra- 
ca na nią tysiąc ócz; ten harbuz otyły, 
co się wtoczył daleko jak gość między 

13* 
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buraki czerwone; te konopie, cyprysy 
jarzyn; te maki, co tyl% farb żywych 
źrenicę mamią., że myślisz, iż rojem na 
nich usiadły motyle, trzepocąc skrzydeł- 
kami, na których się mieni z rozmaitością, 
tęczy blask drogich kamieni; ten krą.gły 
słonecznik, co w środku kwiatów, jak 
pełnia pomiędzy gwiazdami, z licem wiel- 
kióm, gorejącśm od wschodu do zachodu 
kręci się za słońcem: — jakże to wszy- 
stko znane a miłe, jak proste a piękne! 
Jakże w obec tych kilku wierszy maleje 
Delii z swojemi „Ogrodami" lub Koźmian 
ze swojóm „Ziemiaństwem." Za całe te 
dzieła nie dałbym tego maleńkiego obrazka. 
Patrz na zachód słońca, co całe za- 
czerwione jak zdrowe oblicze gospodarza, 
powraca na spoczynek i błyszczy nad 
czerniącym się borem jak pożar na da- 
chu — i nim zapadło do głębi, błysnęło 
jeszcze raz jak świeca przez okienic szpa- 
ry. — Po cichćj zaś nocy znowu 
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Nad Soplicowem słońce weszło — i już padto 

Na strzechy i przez szpary w stodołę się wkradło, — 

I po ciemno-zielonćm , świeźćm, wonnćm sianie 

Rozpływały się złote migające pręgi 

Z otworu czamćj strzechy jak z warkocza wstęgi — 

I słońce usta sennych promykiem poranka 

Drażni, jak dziewczę kłosem budzie kochanka... 

4 (str. 40) 

Słyszysz? — Tam derkacz wrzasnął z łąki; szukać go 

[daremnie. 
Bo on szybuje w trawie jako szczupak w Niemnie. — 
Tam ozwał się nad głowa ranny wiosny dzwonek, 
R(^wnieź głęboko w niebie schowany skowronek. 
Owdzie orzeł szerokićm skrzydłem przez obszary 
Zaszumiał — strasząc wróble jak kometa cary; 
Zaś jastrząb pod jasnemi wiszący błękity 
Trzepie skrzydłem jak motyl na szpilce przybity — 
Aż ujrzawszy śród łąki ptaka lub zająca, 
Runie nań z góry, jako gwiazda spadająca. 

Gdy dostrzeże wiszącego jastrzębia 
śród chmury — kogut, co odprawia warty, 

Stanie i nieruchomie dzierżąc dziób zadarty, 

I głowę grzebieniasta pochyliwszy bokiem. 

Aby tćm łacnićj w niebo mógł celować okiem — 

Krzyknie: i zaraz w ogród chowają się kury. 

Nawet gęsi i pawie — iw nagłym przestrachu 

Gołębie, gdy nie mogą schronić się na dachu. (str. 65.) 
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Nawet muchy słyszysz brzęczące 
i wrogi much — pająki, zwane kosarzami: 

Zaledwie która (półsenna) bzyknie, juz dlugiemi nogi 
Obejmuje ja w koło i dusi mistrz srogi. — (str. 207.) 

W lesie tu wymkną się w górę przez^ 
trawy zielenie jakby dwa wodotryski, dwa 
rogi jelenie ; na jodlinie schowany dzięcioł 
stuka jak dziecko, gdy schowane woła, 
by go szukać; a tam siedzi wiewiórka, 
gajów tanecznica, i gryząc orzech, zawie- 
siła kitkę nad oczyma jak pióro nad szy- 
szakiem u kirysyera. Z drzewa na drzewo 
skacząc — miga się jako błyskawica, na 
koniec w niewidzialny otwór pnia prze- 
pada jak wracająca w drzewo rodzinne 
Dryada (str. 90). — Tu znowu z dachu 
Macieja spada wróblów krzykliwa hołota 
— a królików trzodka białopucha 

Bieży do starca, liśćmi kapusty znęcona, 

JDo nóg mu, na kolana skacze, na ramiona, (str. 165.) 
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Tam — popatrz z Tadeuszem ! — na- 
sza poczciwa brzezina, 

Która, jako wieśniaczka, kiedy plącze syna 

Lub wdowa męża, ręce załamie, roztoczy 

Po ramionach do ziemi strumienie warkoczy — 

Niema z żalu — postawa jak wymownie szlocha! str. 8i. 

Tu znowu w gaju zrzadka zarosłym, 
grzybów wbród śród trawy: lisice, co sa 
godłem panieństwa, bo czerw ich nie zjada, 
i borowik, którego pieśń nazywa grzybów 
pułkownikiem — i rydz smaczny i sre- 
brzyste surojadki i lejki, jak szampańskie 
kieliszki wysmukłe, i innych bezlik, któ- 
rych imiona znane tylko w zajęczym albo 
wilczym języku (str. 72). 

Ile w tóm wszystkióm wdzięku i poe- 
zyi: ale jakiójże mocy nabiera słowo po- 
ety, kiedy nam odsłania puszcz litewskich 
przepastne krainy, gdy słyszymy ryk nie- 
dźwiedzia, co wypada z nich nakształt 
gromu 
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I przedniemi łapanii to drzewa korzenie. 
To pniaki osmolone, to wrosłe kamienie 

rwie. Albo gdy burza zahuczy nad ziemia^ 

Dość głowę podnieść: ileż to widoków. 

Ileż scen i obrazów z samćj gry obłoków (str. 83.) 

Natomiast łagodnieje diwigk słowa, gdy 

. . . wiatr rozwinął dłonie 
I mgłę muskał, wygładzał, rozścielał na błonie. 
Tymczasem słonko z góry tysiącem promieni 
Tła przetyka, posrebrza, wyzłaca, rumieni — 
Jak para mistrzów w Słucku lity pas wyrabia. 
Dziewica siedząc w dole krosny ujedwabia, 
I tło ręka wygładza — tymczasem tkacz z góry 
Zrzuca jćj nitki srebra, złota i purpury. 
Tworząc barwy i kwiaty: tak dziś ziemię cała 
Wiatr tumanami osnuł a słońce dziergało, (str. 164.) 

A dopieroż ten koncert wieczorny! 
Akord muszek i półton fałszywy komarów 
— i harmonia orkiestry podwodnćj owych 
chórów, co brzmiały jak arfy eolskie. 

Dwa stawy pochyliły ku sobie oblicza 

Jako para kochanków: prawy staw miał wody 

Gładkie i czyste, jako dziewicze jagody; 
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Lewy ciemniejszy nieco jako twarz młodziana 
Smaglawa i jaz męskim puchem osjrpana; 
Frawy złocistym piaskiem polyskal się w koło 
Jak gdyby włosem jasnym . . , 



Z nich dwa strugi, jak ręce związane pospołu. 

Ściskają się. Strug dalćj upada do dołu, 

Upada, lecz nie ginie: bo w rowu ciemnotę 

Unosi na swych falach księżyca pozłotę. 

Woda warstwami spada, a na każdćj warście 

Połyskują się blasku miesięcznego garście — 

Światło w rowie na drobne drzazgi się roztrąca; 

Chwyta je i w głąb unosi toń uciekająca, 

A z góry znów garściami spada blask miesiąca. 

Myślałbyś, ze u stawu siedzi Świtezianka: 

Jedna ręka zdrój leje z bezdennego dzbanka, 

A druga ręka w wodę dla zabawki miota 

Brane z fartuszka garście zaklętego złota. (str. 201.) 

Nie mniój zachwycający jest obraz nie- 
ba i ziemi, które oświeca księżyc, co wy- 
szedłszy z boru srebrną pochodnię zaniecił, 

a one teraz z pomroku odkryte w połowie, 
Drzemały obok siebie jako małżonkowie 
Szczęśliwi: niebo w czyste objęło ramiona 
2iemi pierś, co księżycem świeci posrebrzona, (str. 1 8 5.) 

Chciałem pisać o obrazach natury 
w „Panu Tadeuszu,** a przytoczyłem tylko 
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ustępy z poematu; i rzeczywiście mów}^ 
one same za siebie tak wyraźnie, że dość 
było na nie wskazać, bo wszelkie rozbiory 
i uwagi w obec nich maleje. Co jeszczel 
należy podziwiać ze stanowiska estetyki,| 
to ów epicki związek ziemi, nieba, zwie- 
rząt, roślin i kwiatów, słowem całćj przy- 
rody z człowiekiem. Wiadomo, jak mar- 
twy jest każdy krajobraz, jeśli nie ma 
na nim ludzi, a znowuż jak koniecznom 
a przynajmnićj stósownćm tłem obrazu 
jest przyroda. W poezyi epickiój miano- 
wicie nic nie istnieje samo przez się i samo 
dla siebie — ale wszystko składa się na 
jeden wielki obraz narodowćj uniwersal- 
ności. Ani słońce, ani księżyc, ani lasy^ 
ani góry nie są, właściwym przedniiotem 
poezyi, zajmującój się przedewszystkióm 
sprawami ducha — i dla tego maluje po- 
eta przyrodę nie tyle w jśj zewnętrznśj 
postaci, ile że tak powiem, ,w jój treści 
i głębi: o ile wpływ wywiera na umysł,. 
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na serce, na uczucie człowieka, i o ile jesti 
w związku ze stroną jego duchową. ' 

Jeżeli nas wprowadza poeta do ogrodu 
— to dla tego, że wśród kwiatów i grzą- 
dek piękniejszą jest jeszcze Zosia; jeśli 
nam ciszę nocną przedstawia, oświeconą 
blaskiem księżyca, pełną harmonijnych 
szmerów i pogody, to dla tego, że od spo- 
koju natury odbija niespokojne krzą- 
tanie się ludzi dla zakłócenia zgody i spo- 
koju domowego. — Burza przerywająca tę 
ciszę jest jakby zwiastunem burzy, co się 
wnet podniesie nad głowami ludzi; kometa 
zapowiada nieszczęście; obraz zaś lasów 
i kniei jest konieczny ze względu na 
zajęcie i zabawy ludu żyjącego śród lasów 
i puszcz. 

Słowem tak tu jak i we wszystkich^ 
innych względach zaspakaja poeta w zu-i 
pełności najwybredniejsze wymagania kry-! 
tyki: bo jężeli^^echcemy sobie z..,g^^ 
stawić rozumną teoryą, to wszędzie poe4 
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xn^iJ^si^oyńaA2Li,X przeciwnie JeśU-Wy- 
snujemy z „Pana Tadeusza" zasady estety- 
<:zne, (jak np. Hegel z Homera) to bgd^.Qn6 
i rozumne i pigknę. Przedmiotowość, zapar- 
cie swojój osobistości posunął poeta do naj- 
wyższego stopnia, a nawet w tych kilku 
ustępach, gdzie zdaje się przemawiać od 
siebie i o sobie, wyraża uczucia, będące 
całego narodu własnością, które z nim 
dzieli każdy czytelnik, keiżdy Polak, a mia- 
nowicie tułający się w obczyźnie. Matka 
Boska Częstochowska, powiada poeta, po- 
wróciła go cudem do zdrowia: ale przez 
to zaznaczył także głęboką wiarę ludu, co 
niejednokrotnie u Najśw, Panny znajdował 
uzdrowienie i pociechę. Albo np. (na str. 
89) w kniejach czy tylko sam poeta upo- 
lował tyle dumań? czy zresztą nikt nie 
znajdzie w swoich wspomnieniach możno- 
ści powtórzenia tychsamych słów? 

Nawet w tśm prostom i oryginalnóm 
zakończeniu epopei: 
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I ja tam byłem, miód i wino piłem, 

A com widział i słyszał , w księgi umieściłem. 

bardzo szczęśliwie zastosował poeta zwrot 
czysto ludowy, którym, jak to dobrze z dni 
naszych dziecięcych pamiętamy, każdy ba- 
jarz, każda piastunka powieść swoje koń- 
czyli. Nie można być więcój narodo- 
wym i większym sztukmistrzem. — Poezya 
nie jest posągiem, który stoi przed nami 
nieruchomy, skończony, niezmienny — tak 
że zapomnieć możemy o rzeźbiarzu, skoro 
dłuto odłoży; poezya wiecznie jest twór- 
cza, żywa i nowa: o śpiewaku zapomnieć 
niepodobna, bo on pozostał przy dziele 
swojóm, bo razem z nim odtwarzamy jego 
pieśń, a choć słowa lecą, rozpryskują się 
po niebie, choć już dalekie, „słyszę je je- 
szcze, ich wdziękami się lubuję, ich okrą- 
głość dłonią czuję." Na poemat nie mo- 
żemy od reizu z góry spojrzeć jak na posąg, 
ale budujemy go niejako z twórcą — czu- 
jemy, jak rośnie, jak się rozwija, ulegamy 
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każdemu natchnieniu, kaźdśj piękności. 
Poezya tylko jeden ma materyał: słowo 
— a słowo nie może zmartwieć. Ztąd tćż 
w żadnym innym rodzaju sztuki nie zra- 
sta się artysta z swojćm dziełem tak głę- 
boko i żywo jak w poezyi — a pomimo to, 
o ile tylko wymagać wolno, usunął się 
autor „Pana Tadeusza" w głąb i, dając 
nam dzieło mistrzowskie, nigdy nie clice 
zwracać na siebie uwagi, nigdzie nie mówi: 
„Patrzcie, ja mistrz 1" Słyszymy natclinione 
słowo poety, a nie widzim jego osoby; 
czujemy ciepło, jednostajnie rozlane po ca- 
łśm dziele, a nie widzimy źródła, zkąd 
ono płynie; dotykamy się kształtów, które 
wyrzeźbił, a nie znać ręki rzeźbiarza. 

Goetlie mówi co do tśj rzeczy: „rap- 
sod jako istota wyższa nie powinien sam 
się okazywać w swoim poemacie",*) a 



*) Briefwechsel zwischen Goethe und Schiller. 
Band III. S. 378. 
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Hegel*) wymaga, ieby poeta epicki zni- 
knął w . swoim przedmiocie tak, byśmi^ 
tylko utwór, a nie twórcę mieE. przed 
sobą, 

Jabym ten stosunek porównał ze sto- 
sunkiem natury do Stwórcy. Widzimy 
przyrodę w całśj ozdobności i majestacie, 
a Bóg, który j% do życia powołał, zakryty 
jest przed naszym wzrokiem — ale 
czujemy go zarówno w sobie jak i w 
najmniejszej roślinie. — A jak świat od 
wieków istniejący ciągle żyje i ciągle się 
odradza — tak i epos, chocićiż przed laty 
wyśpiewane, tyle razy niejako na nowo 
się tworzy, ile razy je czytamy z uczu- 
ciem i uwagą. 

Forma jest w „Panu Tadeuszu" za- 
wsze od pierwszśj do ostatniśj karty do- 
skonała, wykończona. Wiersz poważnemu 
spokojowi opowiadania epickiego odpo- 



♦) Hegel j. w. str. 337. 
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wiadaj%cy i od wieków w Polsce w nićm 
uświęcony, trzynastozgłoskowy, zbudowa- 
ny bez skazy, płynie lekko, potoczyście, 
bez trudu, a zawsze pełen jest naturalnej 
powagi. 

Podział na księgi tra£ny; rozkład 
i ugrupowanie wyborne; myśl zawsze 
w odpowiednią ubrana szatę — raz strojną 
i świetną, to znowu skromną i prostą. 

W całości wymiar umiejętny, w szcze- 
gółach wykończenie ; jiigdzifr nie znajdziesz 
rozbratu między .foiiną. a treścią. Język 
jędrny, silny, pełen barwy i bogactwa, 
tudzież porównań znamienitćj piękności; 
najczystszy, na wskroś polski. Pomysł 
cały i wykonanie najzupełniej narodowe, 
samotwórcze, oryginalne. Nigdzie nie ma 
naśladownictwa. Nawet epickie przybory, 
zwroty, epiteta, w których nad wszyst- 
kimi epikami tak ogromnie zapanował 
Homer, (że nawet taki Goethe wyzwolić 
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sig nie mógł) nie maj^ żadnego wzoru, 
są. zupełnie odrębne i samodzielne. Owi 
Cłirzciciele, Maćki, Kurki na kościele, Ma- 
czugi, Rózeczki, Saki — to epickie, to na- 
sze, to własne : nie ma bołiaterów prgdko- 
nogicłi, ani l)ołiaterek sowio-okich. Owe 
powtarzające się zwroty: 

Różnie mówiono o tćm, 
Lecz nikt pewnie nie wiedział ni wtenczas ni potćm. 

albo: 

Krótkość czasu stała na zawadzie, 

Że nie stało sig zadość Buchmanowćj radzie, 

będące jakoby przestankami, na którycli 
uwaga spoczywa, aby się na następne wy- 
padki przygotować,*) — i wiele innych 
sposobów mowy — są, wyłączną własno- 
ścią Mickiewicza i jego poematu. 



*) Karl O. Muller. Geschichte der griechi- 

schen Literatur 2. Ausgabe. Breslau 1857. Tom I. 
str. 65. 

H. Załhey, — UwagL I4 
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Po Iliadzie i Odyssei nie było i nie ma 
epopei piękniejszo] i bardziśj oryginalnej 
jak „Pan Tadeusz." Nie idą,c śladem wiel- 
kich poematów Homera, równą, jest im 
co do wartości pod każdym względem 
i możemy być pewni, że bezstronny są,d 
całego świata postawi „Pana Tadeusza" 
w jednym szeregu z epopejami Hellenów. 

Wysokie jest natchnienie i zdolność 
poetycka Mickiewicza; wdzięk i prostota 
niezrównana, a sztuka jego jest najwyższą, 
sztuką.*) I jakkolwiekbądź podzielone być 
mogą. zdania, dla mnie Mickiewicz wyż- 
szym jest od wszystkich naszych poetów, 
nie wyjmując wcale tak genialnych, jak 
Słowacki lub Krasiński. „Pan Tadeusz" 
zaś jest szczytem twórczości Mickiewicza, 
jest najważniejszym i najznakomitszym 
faktem w historyi polskiój poezyi — i je- 



*) Wiktor Hugo w liście do Władysława Mi- 
ckiewicza. 
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dyny ten poemat ma warunki ziszczenia 
pięknego marzenia poety: że kiedyś na- 
wet i wieśniaczki wezm^ do ręki 

Te księgi proste, jako ich piosenki. 
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